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Dziennik himalajski 

C z ę ś ć II 

S. B . B lakc i A d a m K a r p i ń s k i (z prawej) w bazie Fnt. Jakub Bujak 

31 V 1939. Baza. 

M i n ę ł o ł a d n y c h k i l k a dn i od czasu k i e d y p i ­
s a ł e m os ta tn i raz, s t r a c i ł e m nawet r a c h u b ę , 
i le to d n i b y ł o . A l e to sobie w y l i c z ę p ó ź n i e j . 
P r z e c h o r o w a ł e m s i ę n i e ź l e ; dobrze, że — zda­
je s i ę — jest w s z y s t k o na dobrej drodze. 

T a m c i trzej p o s z l i d z i ś w g ó r ę . Daj im Boże 
jak na j l ep i e j ! A l e n i e z b y t dobre j jes tem my­
śli [....]. 

Dz i ś p i e r w s z y d z i e ń p r a w i e bez g o r ą c z ­
k i (rano 37,2 — p o ł u d n i e 36,9 — po p o ł u d n i u 
37,3). M a m n a d z i e j ę , ż e ju t ro b ę d z i e c a ł ­
k i e m bez g o r ą c z k i . W p o ł u d n i e c z u ł e m s i ę 
tak dobrze, że z d a w a ł o m i s ię , że m ó g ł b y m 
z t a m t y m i iść, a le sko ro t y l k o w s t a ł e m — w i ­
d z i a ł e m j ak s ł a b y jes tem. 

1 VI 1939. 

P l a n d z i a ł a n i a : 1) U s t a w i ć l o r n e t ę . 2) P i s a ć 
d z i e n n i k . 3) P i s a ć k o r e s p o n d e n c j ę . 4) U p r a ć 
t r en ing i i w k ł a d k ę ś p i w o r a . 5) S p r a w d z i ć do­
s t ę p n o ś ć do n ó g w ś p i w o r z e . 6) M a n i c u r e i pe­
d i cu re ; w ą s y o b c i ą ć . 7) U c z y ć s i ę H i n d u s t a n i . 

1 VI 1939. Godz. 15. 

Bardzo ź l e s i ę s p i s u j ę , bo do tychczas w y ­
p e ł n i ł e m t y l k o punkt 1 p lanu d z i a ł a n i a . 

Godz . 15.30. 
Pos ta ram s i ę teraz w s k r ó c e n i u o d t w o r z y ć 

p r zeb i eg os ta tniego tygodn ia . 

# 

25 V 1939. 

Rano ok. godz. 6 o b u d z i ł nas P a l d i n , k t ó r y 
p r z y n i ó s ł w i a d o m o ś ć od A k a r a o us t a l en iu 
mie j sca na b a z ę , z podan iem jak d o j ś ć na d ru­
gą s t r o n ę d o l i n y . 

W y m a r s z d o ś ć p ó ź n y (zdaje s i ę 8.30 czy 9) 
po p i a r ż y s k u , na m o r e n ę b o c z n ą l o d o w c a 
L w a n l i na n iego — c a ł k i e m p o k r y t y m o r e n ą . 
P r z e j ś c i e na d r u g ą s t r o n ę i po p o l u ś n i e ż n y m 
przez potok. K i l k a r azy p r z y s t a j ę d l a odpo­
c z y n k u i fo tografowania Narada D e v i , k t ó r a 
teraz coraz ba rdz ie j z b l i ż a s ię , a le i przeryso­
wuje i upodobn ia do z n a n y c h fotograf i i . W y ­
g l ą d a t e ż s t ą d mnie j s t rasznie. 

114 
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P r z y p r z e j ś c i u pola ś n i e ż n e g o n i e k t ó r / y k u ­
l i s i ma ją t r u d n o ś c i — nic dz iwnego , n i e k t ó r z y 
są boso. M o c n i e j s i i l eps i w r a c a j ą po c i ę ż a r y 
s w o i c h k o l e g ó w . M a t e p i lnu je , p o r z ą d e k do­
skona ły , - P a l d i n rob i s topnie . 

Po p r z e j ś c i u l o d o w c a — w poz iomie ś c i eż ­
ką pn. zboczem jego d o l i n y , pod koniec lek­
ko s i ę o b n i ż a j ą c . L o d o w i e c (gó rna część) ucie­
ka k u pd., my za ś w y c h o d z i m y na sze rok ie 
r o z p ł a s z c z e n i e bocznej d o l i n y ( m i ę d z y m o r e n o -
wej), k t ó r e c i ą g n i e s i ę w s t r o n ę N a n d a Dev' i 
i da le j p o k r y t e jest m o r e n ą l o d o w c z y k a sp lu­
w a j ą c e g o z N a n d a D e v i . 

Duża hala ( k i l k a d z i e s i ą t h e k t a r ó w ) , s z a ł a s 
k a m i e n n y bardzo p r y m i t y w n y , potem jeszcze 
k i l k u s e t m e t r o w e pole ś n i e g u , potem m a ł a łącz­
ka (2—3 ha), l e k k o n a c h y l o n a k u pd.-zach. 
nad p o t o k i e m z l o d o w c z y k a spod N a n d a D e v i . 
To nasza baza. 

Janusz w y s z e d ł n ieco naprzec iw. A k a r b y ł 
na w y w i a d z i e pod ż e b r e m — da leko — 2,5 
godz. s z u k a j ą c ewentua lnego dalszego miejsca . 
W r a c a po morenach . 

M a r s z z poprzedn iego etapu 3 godz. K u l i s i 
p o m a ł u n a d c h o d z ą . N i e ś l i bardzo dz i e ln i e . 

Rozs t awian i e n a m i o t ó w — j ada ln i a frontem 
do N a n d a D e v i . W c z e s n y m p o p o ł u d n i e m spra­
wa w y p ł a t y . N a p r z ó d o m a w i a m z majorem, 
potem z A d a m e m — chodz i o bakszysz . M a j o r 
ś m i e s z n y — n a j w y r a ź n i e j boi s i ę A d a m a ; przy 
mnie p o w i e d z i a ł jedna rupia , p rzy n i m 6 an¬
na. To j uż d rug i raz tak s i ę trafia; p i e r w s z y 
raz m y ś l a ł e m , ż e m s i ę p r z e s ł y s z a ł , ale teraz 
nie m o ż e b y ć w ą t p l i w o ś c i . 

Po p r z y g o t o w a n i u w s z y s t k i e g o do w y p ł a t y 
n a s t ę p u j ą targi o w y s o k o ś ć — u s t ę p u j e m y (do­
s ta ją o 7 anna w i ę c e j niż c h c i e l i ś m y d a ć — 
n a p r a w d ę z a r o b i l i na to). Po w y p ł a c i e w y s t ę ­
puje jeszcze j eden m ó w c a o o w c ę — 5 r u p i i 
na o w c ę daje A d a m . O k r z y k na c z e ś ć K a r p i ń ­
sk i , Sahibs i Dot ia l s , i do w i d z e n i a . 

10 k u l i s ó w z M a t e m zostaje na t rzy dn i dla 
p rzysp ieszen ia t ransportu po t r zebnych c ięża ­
r ó w do s t ó p ż e b r a w e j ś c i o w e g o pod p r z e ł ę c z ą . 
J a k l a r i Stefan s o r t u j ą . I lo ść c i ę ż a r ó w ok. 30 
(po 40 lbs t y l k o ) . 

W y s o k o ś ć bazy w e d ł u g anero idu ok. 405O('O 
m — p ó ź n i e j o k a z a ł a s i ę n i ż sza [....] — wyso ­
k o ś ć obozu jest 14 150 s t ó p . 

Reszta dnia 25 V u p ł y n ę ł a na u r z ą d z a n i u 
obozu, r o z p a k o w y w a n i u s k r z y ń , p r z y g o t o w y ­
wan iu ł a d u n k ó w do t ranspor tu w c i ą g u jutra . 

26 V 1939. 

Z m o b i l i z o w a n o buty S z e r p ó w i hakobu ty — 
rano p o s z ł o 6 k u l i s ó w i 3 S z e r p ó w pod w o d z ą 
S iama do s k ł a d u — po p o ł u d n i u 2 S z e r p ó w — 
razem 11 c i ę ż a r ó w 40 lbs. Reszta k u l i s ó w po­
szła po d rzewo . M y trzej b y c z y m y s i ę w obo­
zie — ja i A k a r ź l e z ż o ł ą d k i e m — doktor d a ł 
sól g l a u b e r s k ą — b iegamy na w y ś c i g i . 

27 V 1939. 
Rano w i e l k i e gadanie z k u l i s a m i — n ie chcą 

p r a c o w a ć da le j . P o w i a d a j ą , że i m za z imno 
tu m i e s z k a ć , że n ie m o g ą p r a c o w a ć . Z d rug ie j 
s t rony, g d y b y i ch z a a n g a ż o w a ć na t rzy mie­
s i ą c e , toby zos ta l i . C h o d z i o to, że M a t e m i a l 
o c h o t ę z nami z o s t a ć — podobno tak mu ob ie ­
c y w a ł N a i b t i , s i rdar w A l m o r z e . W c z o r a j w ie ­
czór d o w i e d z i a ł s ię , że nie b ę d z i e po t rzebny — 
s t ą d ta h i s to r i a . P r ó b a za t r zyman ia i ch dodat­
k i e m p ó ł r u p i i c h o ć b y na j eden d z i e ń nie s k n l -
ku je . D o s t a j ą w y p ł a t ę i idą sobie . 

W s k u t e k t y c h r o z m ó w e k w y m a r s z s p ó ź n i o ­
ny — k o ł o 10. Idzie 6 S z e r p ó w i nas t rzech — 
A k a r , Janusz i j a — z t y m ż e d w ó c h s p o ś r ó d 
nas p ó j d z i e w y ż e j , na w y w i a d na p r z e ł ę c z . 
W c z o r a j b y ł e m z d e c y d o w a n y p ó j ś ć na ten 

Kul i s i w bazie Fot. Jakub Bujak 
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Wsch. ś c i a n a Wschodniej Nanda Devi z drogi do 
Obozu I Fot. Jakub Bujak 

w y w i a d , ale d z i ś c zu j ę , ż e z ż o ł ą d k i e m jeszcze 
nie w s tu p rocen tach dobrze . Janusza z n ó w 
b o l i s i l n i e g ł o w a . W i ę c i d z i e m y z t ym, że ten 
z nas, k to b ę d z i e s i ę czu ł l ep ie j — p ó j d z i e 
w y ż e j . 

D r o g a do s k ł a d u n a p r z ó d ś m i e t n i s k i e m mo­
r e n o w y m l o d o w c z y k a N a n d a D e v i , po tem m u l ­
dą ś n i e ż n ą m i ę d z y l o d o w c z y k i e m a zboczem, 
po tem t r a w ą , w r e s z c i e ś n i e g i e m na taras p ia r ­
ż y s t y pod ż e b r e m . 

Idzie s i ę d o ś ć c i ę ż k o , z w ł a s z c z a m n i e i z w ł a ­
szcza p o d k o n i e c d rog i . K o n i e c z n e bardzo c z ę ­
ste p r z y s t a n k i , tempo bardzo w o l n e . P r z y s z e ­
d ł e m ok . 15 minu t po i n n y c h . N i o s ł e m ok. 
25 lbs . Po d w u g o d z i n n y m p o b y c i e na mie j scu 
i s k o m a s o w a n i u s k ł a d u i j e d z e n i u A k a r i J a ­
nusz p o s z l i w g ó r ę 2 2 Sze rpami (Kipa j In-

d ż u n g ) , j a z r e s z t ą w r a c a m . Z j a z d y po ś n i e g u — 
Sze rpy na o g ó ł dobrze j e ż d ż ą — n a j s ł a b i e j 
N i m a . 

W czasie p o w r o t u czu j ę s i ę z d e c y d o w a n i e 
ż l e . P r z y s i l n i e j s z y m s t ą p n i ę c i u bo l ą mnie w n ę ­
t r z n o ś c i . P o w r ó t t r w a ł g o d z i n ę i kwadrans , 
w bazie ok. 16. K ł a d ę s i ę zaraz — czu ję , ż e 
mam g o r ą c z k ę . 

Stefan s i e d z i a ł c a ł y d z i e ń w bazie . W i e c z ó r 
p r z y s z ł o o d A k a r a d w ó c h S z e r p ó w — o b ó z na 
5050 ( o k a z a ł o s i ę p ó ź n i e j , że w y ż e j ) . 

28 V 1939. 
Jes tem z d e c y d o w a n i e chory , bo l ą bebechy 

i sr... — k i l k a r a z y w c i ą g u dn i a . W i e c z ó r •— 
d o ś ć p ó ź n o — p r z y s z l i A k a r i Janusz ; b y l i na 
p r z e ł ę c z y . W c i ą g u dnia w i d z i e l i ś m y i c h (przed 
p o ł u d n i e m ) w drodze na ż e b r o ( lewe). N a r z e ­
kają , ż e to n ie ska la , t y l k o b ł o t o i że t ran­
sport b a a a ż u n i e b ę d z i e c a ł k i e m ł a t w y . 

W e d ł u g k o t y p r z e ł ę c z y w s z y s t k i e d o t y c h ­
czasowe w s k a z a n i a w y s o k o ś c i o m i e r z a t rzeba 
p o d n i e ś ć o ok . 180 m. W n o c y 3—4 r a z y mu­
s i a ł e m w y c h o d z i ć , a b y ł o z imno — p a r ę stop­
n i i k r u p y s p a d ł e l e ż a ł y w s z ę d z i e . W i e c z ó r 
g o r ą c z k a 38,6°. 

Sze rpowie t r a n s p o r t u j ą 5 c i ę ż a r ó w do dum-
pu [ s k ł a d u ] . 

29 V 1939. 
W obozie ma ją d z i e ń o d p o c z y n k o w y , a ja 

c h o r u j ę da le j . Po p o ł u d n i u g o r ą c z k a 39,3". W 
p o ł u d n i e zas t rzyk F o r t a d y n y . C z u j ę s i ę bardzo 
marnie . Z a s t a n a w i a m s i ę co b ę d z i e , j e ś l i zaj­
dz ie k o n i e c z n o ś ć t ranspor tu do szp i ta la — na 
p a t y k u przez j a k i c h 8—10 dn i . 

Rano n a d s z e d ł M r B l a k e (czy 30-go?). 
S z e r p o w i e — transport do dumpu . P r z y p l ą ­

ta ł s i ę k u l i s z M a r t o l i , j a k i ś morus . P r z y j ę t o 
go do s ł u ż b y , bo P a l d i n c h o r y — noga w kost­
ce o b r z m i a ł a i z a j ę t e n a c z y n i a l imfa tyczne w 
p a c h w i n i e — z a n i e c z y ś c i ł j a k i e ś obtarc ie 
s k ó r y . 

W i e c z ó r c z u j ę s i ę bardzo ź l e i s ł a b o , t ę t n o 
do 110, n i e r ó w n e . O r g a n i z u j ę w y c h o d e k w na­
mioc i e — Janusz mus i i ść s p a ć do j a d a l n i . W 
n o c y w s t a w a ł e m z 10 r azy i o c z y w i ś c i e p r a w i e 
n i c nie s p a ł e m . 

30 V 1939. 
G o r ą c z k a w d a l s z y m c i ą g u . D r u g i zas t rzyk 

F o r t a d y n y . S z e r p o w i e — c z ę ś ć do dumpu, re­
szta z S i a m e m po d r zewo na o p a ł i po k i j do 
n i e s i e n i a mnie do A l m a r y . W oboz ie m a j ó w k a 
i opchaj ponury . O b s e r w u j ą L y n t t a i F rancksa 
na N a n d a Kot , a le ja n ie m a m si ł i ochoty, 
ż e b y p o d e j ś ć do l o rne ty o 2 m. Podobno idą 
bardzo d z i e l n i e . 

W c z o r a j rano K i p a p o s z e d ł po p o c z t ę i o w c ę 
do M a r t o l i . W r ó c i ł z j e d n y m i d r u g i m d z i ś po 
p o ł u d n i u . D o s t a ł e m l is t od M a r y j k i i od Sta­
r y c h . Bardzo b y ł o m i ł o i doskona le m i z r o b i ł o . 
C z u ł e m n a d c h o d z ą c ą g o r ą c z k ę , a le j ako pogo-
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t owie bojowe p r z e c i w chorobie . T ę t n o w o l ­
n ie jsze n iż wczora j (ok. 100), s i lne i r ó w n e 
i c z u ł e m , że m u s z ę — p s i a k r e w — w y z d r o ­
w i e ć . I p o w t a r z a ł e m sobie to c i ą g l e . C z u ł e m , 
ż e to jest k r y z y s , po k t ó r y m n a s t ą p i poprawa . 

W i e c z ó r t amc i z b i e r a j ą s i ę do drog i . [....] W 
n o c y s p a ł e m t r o c h ę l ep ie j i t y l k o z t rzema 
p r z e r w a m i . 

31 V 1939. 

Rano czu j ę s i ę po raz p i e r w s z y d o b r z e , 
c h o ć cho le rn ie s ł a b o . A t a k na g ó r ę rusza — 
Janusz z A k a r e m j a k o d w ó j k a sz tu rmowa, 
S i a m w odwodz ie , .5 S z e r p ó w i „ M a r t o l i " , k t ó ­
r y d o s t a ł bu ty i ubranie Pa ld ina . W y c h o d z ą 
d z i ś do s k ł a d u — w y m a r s z ok. 10. Strasznie 
mii ża l , że z n i m i nie m o g ę p ó j ś ć , t y m bardziej 
ż e p l a n 10-dniowy A k a r a — c h o ć n ie bardzo 
mi s i ę w i d z i rea lny , ale p r z e c i e ż m o ż l i w y — 
nie daje m i nadz i e i w z i ę c i a u d z i a ł u w a k c j i . 
Doktor z a p o w i a d a m i co najmnie j d w u t y g o d ­
n i o w ą r e k o n w a l e s c e n c j ę . 

W c i ą g u dnia I r o c h ę ł a z i ł e m k o ł o namiotu , 
ale bardzo m a ł o . Po p o ł u d n i u jeszcze 37,2, za 
to w n o c y s p a ł e m ś w i e t n i e i nareszc ie be/, 
p rze rw. B l a k e c a ł y d z i e ń s i e d z i a ł w obozie — 
bardzo ż y c z l i w y i u c z y n n y . Z a j m o w a ł s i ę mną 
bardzie j n iż m o i k o l e d z y . P rawda , że o n i m i e l i 
g ł o w ę n a b i t ą c z y m i n n y m , ale czasem m i a ł e m 
do n ich l e k k i ża l — m o g l i b y t r o s z k ę w i ę c e j 
s i ę o mnie t r o s z c / y ć . 

1 V I 1939. 
P i e r w s z y c z e r w i e c i p i e r w s z y d z i e ń c a ł k o w i ­

cie bez g o r ą c z k i . Rano z m a j s t r o w a ł e m z F o y e m 
t r ó j n ó g do d u ż e j lornety , bo tamten z a b r a ł 
S i a m do k i n a . Po tem p i e rwsze ś n i a d a n i e na 
s i e d z ą c o . Z m ę c z y ł o mnie to dość , tak że mu­
s i a ł e m po t y m p ó ł godz iny l e ż e ć . 

W c i ą g u dn ia p a t r z y ł e m n iepo t rzebn ie d u ż o 
przez l o r n e t ę . M ę c z y ł o mnie to i d e n e r w o w a ­
ł o . Raz, że t amci s z l i nie j e d n y m sz l ak i em, ale 
d w o m a r ó ż n y m i , p rzy c z y m trzech p ę t a ł o s i ę 
po starej drodze d w ó j k i w y w i a d o w c z e j , zan im 
nie w r ó c i l i do tamtych . Potem, że idą tak wolno , 
ż e p e w n i e nie zdążą na p r z e ł ę c z . M i ę d z y 12 
a 13 z r o b i l i d ł u ż s z y o d p o c z y n e k na w y s p i e 
ska lne j w p o ł o w i e ż l e b u , k t ó r a o d p o w i a d a w y ­
s o k o ś c i ą i f o r m a c j ą tu rn i w g r z ę d z i e poprzed­
nio t ypowane j na o b ó z . Po p o ł u d n i u ś w i a t ł o 
b y ł o tak złe , że n ic z o b a c z y ć nie m o g ł e m , wre ­
szcie d a ł e m s p o k ó j i z d j ą ł e m l o r n e t ę . 

B r a ł e m c i e p ł ą k ą p i e l — bardzo m i ł o . B lake 
p o s z e d ł na p ó ł dn ia na punikt w i d o k o w y na 
pd. od obozu, bardzo sobie c h w a l i ł w i d o k i do­
r a d z a ł mnie j a k o t u r ę t r e n i n g o w ą . O w c a p r z y ­
p rowadzona z M a r t o l i b y ł a chora i major ją 
z a s t r z e l i ł . 

2 V I 1939. 

Rano n i c n i e m o g ł e m z o b a c z y ć przez lo rne­
tę, dopiero p ó ź n i e j d w o j e l u d z i w s k ł a d z i e s ie­

d z ą c y c h sobie w oboz ie . N i e bardzo r o z u m i a ­
ł e m co jest. Dop ie ro k o ł o 11 p r z y s z e d ł K i p a 
z l i s t e m S iama . D o s z l i wczora j na p r z e ł ę c z . Dziś 
p o s z e d ł d rug i t ransport z 5 l u d z i , ale t y l k o do 
p o ł o w y . K i p a ż le s i ę czu ł w y s o k o ś c i o w o . S i a m 
o d p o c z y w a , ju t ro p ó j d z i e do p o ł o w y . 

K i p a z a b r a ł p l a c k i d la t ragarzy na d w a d n i 
i p a r ę rzeczy , o k t ó r e S i a m p r o s i ł . P o s ł a ł e m 
mu l i ś c ik z l e k k ą w y m ó w k ą [....], bo w s w o i m 
l i ś c i e p o k p i w a ł sobie z „ d z i e l n i a k ó w " . N a 
p r z e ł ę c z y n ic n ie w i d z i a ł e m i nie w i e m jak i m 
tam idz i e s z l a k o w a n i e . 

Z a b r a ł e m s i ę nareszc ie do p i san ia ko re spon ­
dencj i do „ P o l s k i Z b r o j n e j " . S k o ń c z y ł e m p i e r w ­
szy a r t y k u ł . Ju t ro c h c ę n a p i s a ć d rug i i da le j 
co d z i e ń j eden . Dziś j uż c z u ł e m s i ę na t y l e 
mocny , że p r a w i e wca l e w d z i e ń nie l e ż a ł e m . 

O b ó z I ( s k ł a d ) Fnt. Jakub Bujak 
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lóz II na p r z e ł ę c z y u s t ó p I turni pd. grani 
schodniej Nanda Devi 

Fot. Jakub Bujak 

s p a n i a ł e uczuc ie p r z y c h o d z i ć do z d r o w i a w 
c w s p a n i a ł y m o toczen iu . T y l k o , że to i d z i e 
rdzo j a k o ś p o m a ł u . C h o d z e n i e m ę c z y mnie 
uszam s i ę „ o s t r o ż n i e " . 
N o g a P a l d i n a n i c n ie l ep ie j , c h o ć F o y zape-
l ia , że „ m u c h bet ter" [dużo l ep ie j ] . T o sa¬
> m ó w i ł o mnie t r zec iego dn ia choroby , k i e -

c z u ł e m s i ę z d e c y d o w a n i e gorze j . W o g ó l e 
it d... na o k r ą g ł o . N i e u m i e sob ie n a s t a w i ć 
nety, c h o ć m u to ze d w a r a z y p o k a z y w a -
n. Z a o o m i n a c i ą g l e , gdz ie co jest. W mess-
l c i e [ jada ln i l z r o b i ł talki ś m i e t n i k , że dop i e ro 
iś -— p i e r w s z y raz dobrze c h o d z ą c — z r o b i -
n p o r z ą d e k . 

3 VI 1939. 

Dziś rano w y m a s z e r o w a ł B l a k e do s w e j 
p r z e ł ę c z y . Po t em ma p ó j ś ć na M i l a m — r a z e m 
ok. 2 t y g o d n i . 

O d r ana w y p a t r y w a ł e m , c z y co s i ę n i e r u ­
sza na p r z e ł ę c z y — no i rusza s i ę . A k a r i J a ­
nusz b i ega j ą , j ak w i e w i ó r k i po k la tce , po s i o ­
dle p r z e ł ę c z y , c z e k a j ą c na t ragarzy , a c i d o ­
s z l i wczora j t y l k o do p o ł o w y . M y ś l a ł e m , ż e 
s z t u r m o w c y p ó j d ą da le j s z l a k o w a ć , ale n ie — 
w i d a ć m a j ą w y s z l a k o w a n e d o ś ć . M u s i i c h cho­
l e r a b r a ć o z m a r n o w a n y d z i e ń i to ł a d n y 
d z i e ń — p rzyna jmn ie j do p o ł u d n i a . 

S iam z 3 t r ana rzami o o s z e d ł do p o ł o w y , a po­
zos t a l i trzej, k t ó r z y s p a l i w p o ł o w i e — do 
g ó r y . 

W o i ą g u dn ia F o y p o s z e d ł na snacer na prze-
c iwle r t ł ą g ó r k ę . J a w s z e d ł e m ok . 150 m na 
zbocze nad obozem — n o g i d o ś ć m i ę k k i e . P i ­
s a ł e m d r u g i a r t y k u l a s do „ P o l s k i Z b r o j n e j " . 

W i e c z ó r s i ę z a c i ą g n ę ł o i t r o c h ę ś n i e g z a c z ą ł 
p r ó s z y ć , a le w n o c y b v ł p i ę k n y k s i ę ż y c . 

4 VI 1939. 

Rano w s t a ł e m t r o c h ę w c z e ś n i e j n iż z w y k l e — 
o 6.30 (nie c z e k a j ą c na s ł o ń c e ) — bo w y b i e ­
r am s i ę na w i ę k s z y spacer do Blaike Po in t . 
C h c ę t r o c h ę p o f o t o g r a f o w a ć z a n i m s i ę z a ś w i n i . 

Ranek cudny , bez s k a z y . N a p r z e ł ę c z y ruch , 
ale j a k o ś d ł u g o n ie m o g ą s i ę z e b r a ć . C z e k a ­
ł e m , c h c ą c z o b a c z y ć i a k a jes t d roga w y j ś c i o ­
w a z n r z e ł ę c z y , c z y n i e ż l e b e m po p r awe j 
(wsch.) s t ronie, a le n i e d o c z e k a ł e m s i ę i w y ­
s z e d ł e m o 8.20. N a B l a k e Point , k t ó r y jest Ok. 
800 m ponad obozem, b y ł e m ok. 12, p o s i a d u j ą c 
sob ie p rzed t y m k i l k a r azy . T r o c h ę mnie m ę ­
c z y ł o p o d e j ś c i e , a le n ie nadmie rn i e , w r e s z c i e 
tempo o k . 220 m/godz . m i ę d z y 4200 a 5000 m 
n ie jest t ak i e z ł e . 

P o w r ó t t r w a ł 35 minut — o a ł y czas po ś n i e ­
gu i sporo g l i s s ady . B y ł e m t r o c h ę z m ę c z o n y , 
ale o b i a d s m a k o w a ł i po jednej godz in ie l e ż e ­
n ia z u p e ł n i e dob rze s i ę c z u ł e m . 

P i s a ł e m l i s t do M a r y j k i , r o z m a w i a ł e m z 
F o y e m o p r z y s z ł o ś c i I n d i i . 

Pogoda k o ł o 12 z a c z ę ł a s i ę p s u ć , k o ł o N a n ­
da D e v i p e ł n o chmur, przez T r a i l l s Pass w a l ą 
chmury . W i e c z ó r , k o ł o 19, N a n d a D e v i Się w y ­
czyszcza . Z d a i e s i ę , ż e to b ę d z i e t y p o w a po­
goda teraz, daj Boże , aby n ie gorsza . 

5 V I 1939. 

Dziś c a ł y d z i e ń s i e d z i a ł e m w oboz i e — to 
os ta tn i d z i e ń p rzed w y m a r s z e m w g ó r ę . T r o ­
c h ę p o r z ą d k o w a ł e m r z e c z y do p ó j ś c i a , t r o c h ę 
p i s a ł e m , a raczej d u ż o p i s a ł e m . W y k r r o o i ł e m 
t rzec i a r t y k u ł do „ P o l s k i Z b r o j n e j " : „ W dro­
dze k u g ó r o m " . P o d o b a m i s i ę na j l ep ie j z do­
t y c h c z a s o w y c h t rzech . P o z a t y m n a p i s a ł e m k i l ­
k a kar tek , m. i n . do O j c ó w . 
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Przed p o ł u d n i e m F o y z a s t r z e l i ł d w a g o ł ę b i e 
ś n i e ż n e . D ł u g o je sam s z y k o w a ł i d a ł wspa­
n i a ł ą k o l a c j ę . P a l d i n z n ó w z n a l a z ł jaja , ,snow 
c o c k " (kura ś n i e g o w e g o 1 — 5 sztuk — z tego 
d w i e s z tuk i s k o n s u m o w a ł e m w postaci ja jecz­
n i c y . F o y i P a l d i n w i ę c e j s i ę en tuz j azmowal i 
t ak tem zna lez ien ia o o n o ć bard /o r z a d k i c h jaj 
i k a ż d y po s w o j e m u je k o n s e r w o w a ł . P a l d m 
nawet c h c i a ł w y s ł a ć od razu do domu, ale mu 
F o y w y t ł u m a c z y ł , że b ę d ą t r u d n o ś c i z pak ie ­
tem. 

By to ustalone, że ja jut ro o ó j d ę do s k ł a d u 
i dalej na o r z e ł ę c z , a Pa ld in z p o c z t ą do M a r ­
to l i . T y m c z a s e m k o l o 18.30 p r z y s z e d ł k u l i s 

„ M a r t o l i " i K i p a z l i s t em od Janusza . T a m c i 
obaj ź l e s i ę czują . Janusz k o n i e c z n i e potrze­
buje c z a p a t t ó w i l i n y 8-mm. W o b e c tego zmia ­
na p rogramu. P a l d i n p ó j d z i e ze m n ą na g ó r ę , 
K i p a zostanie, a „ M a r t o l i " p ó j d z i e z p o c z t ą 
i postara s i ę z a a n g a ż o w a ć d rug i ego k o l e g ę . 
To b ę d z i e na jszybsze r o z w i ą z a n i e . P a l d i n bar­
dzo c h ę t n i e idzie na g ó r ę . 

W i e c z ó r nie m o g ł e m d ł u g o z a s n ą ć i w o g ó l e 
s p a ł e m k i e p s k o p i e r w s z y raz od 5 dni — pod 
w r a ż e n i e m l i s tu Janusza — tak ie t chn ien ie 
z {rontu w a l k i . G ł u p i ne rwus — ale trudno. 

(C iąg da l szy n a s t ą p i ) . 
J a k u b Bujak 

Słońce 
Gdy wyszliśmy ze schroniska, słońce powoli 

wchodziło na Mieęusz*. Najpierw na sam 
wierzchołek, polem na cala kopulę, aż doszło 
na sąsiednie szczyty. Ma podejściu zmarznięl: 
jeszcze śnieg przyjemnie chrzęścił. 

Na trzecim stanówisku słońce doszło do na--. 
Śnieg dotąd popielaty zapalił się, każdy płatek 
rzucał snopy iskier raz jednego koloni raz in­
nego. Usiedliśmy. 

,,A może byśmy poszli", powiedziałem. „Po 
co? nie jesteśmy na Eigerzc". Uśmiechnęliśmy 
się. Antek podał iluszkę z ,,bulgocącą". z któ­
rej wszystkie bulki dawno już wyleciały; po­
tem dał papierosy. 

Prowadziłem lodową rynna. Spod czekana 
znów wyskakiwały iskry, trochę inne, lód też 
był kolorowy. Dalej skała była już ciepła. 

Przyjemnie jest w zimie wspinać się po cie­
płej skale, czuje się wtedy do niej sympatie, 
niemal przyjaźń. Raki, czekan i cały zimowy 
balast idą na plecy biednego .drugiego", a dla 
prowadzącego zima zmienia się w lato, ładniej­
sze niż to zwykłe, oklepane. Chciałoby się 
wtedy ,,kosić" niewiadomo co, wspinaczka cie­
szy, zupełnie jak zabawa w pociąg. 

Na wierzcłiołku było kompletnie ciepło. Dłu­
go staliśmy bez ruchu. Te same szczyty i prze­
łęcze, widziane już tyle razy, wydawały nam 
się kraina z bajki. Niektóre tumie świeciły, 

jak zaczarowane zamki na szklanych aurach, 
inne były czarne i groźne — wyglądały ponu­
ro, jak królestwo złych duclww. 

Długo siedzieliśmy be/ słowa. Potem zac/e- 1' 
liśmy wspominać różne górskie przygody — • 
/ te złe, i le dobre. 

W pewnym momencie Antek spytał: ..Po­
wiedz, czy wolisz zimę, czy lato'" 

Bez wahania odpowiedziałem, że zimę. Lal* 
jest już zbyt łatwe, zima natomiast, to jeszcze 
dalej ,,ostra zabawa". W zimie są jeszcze ele­
menty walki, czasem nawet walki o życie i lo 
nie stworzone sztucznie lecz całkiem natural­
ne, jakby dostarczone nam przez samą prz\ -
rodę, czasem nawet na zupełnie łatwych dro­
gach. 

Antek przeiwał mi: ,,Czy dzisiaj, mimo zimy, 
walczyłeś o życic? Nasza droga mc miała 
almosiery grozy, nikt się na niej dotychczas 
nie zabił. Nie było tańca nad żądną krwi prze­
paścią na czubkach raków wbitych w lód na 
pół centymetra — tematów tak ulubionych 
w naszej literaturze alpinistycznej i w zasadzie 
determinujących w oczach ceprów sens wspi­
naczki. A mimo lo musisz przyznać, że była 
wyjątkowo klawo. I c h y b a właśnie dla takich 
dni, jak dzisiaj, uprawiamy tę zabawę". 

Przyznałem mu rację. Słońce było zbył ład­
ne, by zaczynać ideologiczne dyskusje. 

M n c i c / Kozłowsk i 
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CENTRALNY KAUKAZ 1958-1959 

Zamieszczone poniżej materiały dają obraz 
działalności wypraw Klubu Wysokogórskiego 
w Centralny Kaukaz w latach 1958 i 1959. 
Jest to obraz niestety nie pełny, gdyż niektó­
rzy uczestnicy tych wypraw mimo licznych 
obietnic nie dostarczyli potrzebnych materia­
łów. 

Ogłoszone w niniejszym zeszycie ,,Taterni-
ka" materiały kaukaskie zostały częściowo 
przygotowane i częściowo opracowane przez 
kol. Antoniego Gąsiorowskiego. 

Działalność wypraw Klubu Wysokogórskiego 
w Zachodni Kaukaz w latach 1958 i 1959 zo­
stanie omówiona z chwilą skompletowania po­
trzebnych materiałów. 

Redakcja 

Rejon Bezingi w Kaukazie 

Trzec i a od zachodu g ł ó w n a d o l i n a C e n t r a l ­
nego K a u k a z u — po d o l i n a c h B a k s a n u i C z e -
gemu — to D o l i n a C z e r e k u B e z i n g i j s k i e g o . 
R o z d z i e l a s i ę ona w g ó r z e na szereg b o c z n y c h 
d o l i n . O t o c z e n i e d w ó c h z n ich , l e ż ą c y c h naj­
bardzie j na z a c h ó d , tj. o toczenie d o l i n y L o ­
d o w c a B e z i n g i i L o d o w c a M i ż i r g i , n a z y w a s i ę 
Re jonem B e z i n g i . 

L o d o w i e c B e z i n g i (zwany też n i e k i e d y L o ­
d o w c e m Uł łu C z i r a n ) jest j e d n y m z n a j d ł u ż ­
szych l o d o w c ó w k a u k a s k i c h (ok. 13 km) . O d 
zachodu s ą s i a d u j e z n i m D o l i n a C z e g e m u , od­
d z i e l o n a o d n iego g rzb ie t em K a r g a s z i l i , z sze­
reg iem s z c z y t ó w o w y s o k o ś c i p r z e k r a c z a j ą c e j 
4000 m ; od p ó ł n o c y są to: D ż o r a s z t y K u r s z a -
gan (4286 m), T m t i u r g u (4300 m), Szaur tu (4303 
m), S a ł y n a n B a s z i (4348 m) i wreszc ie O r u n 
B a s z i . T e n osta tni l e ż y j u ż w g ł ó w n e j g r a n i 
k a u k a s k i e j , s t a n o w i ą c z w o r n i k d l a g rzb ie tu K a r -
g a s z i l i (grzbiet ten, o p r ó c z S a ł y n a n Basz i , jest 
a l p i n i s t y c z n i e raczej n i e c i e k a w y ) . 

O d O r u n B a s z i o g r a n i c z e n i e m L o d o w c a B e ­
z i n g i staje s ię j u ż g r a ń g ł ó w n a , k t ó r a na t y m 
o d c i n k u z w i e s i ę M u r e m B e z i n g i j s k i m l u b Ś c i a ­
n ą B e z i n g i j s k ą . M u r B e z i n g i j s k i — n a j p o t ę ż ­
n ie j szy i na jbardz ie j i m p o n u j ą c y t w ó r g ó r s k i 
C e n t r a l n e g o K a u k a z u — r o z p o c z y n a s i ę od 

p r z e ł ę c z y C a n n e r (trzy s i o d ł a , ok. 3900 m), m i ę ­
d z y O r u n B a s z i a p i e r w s z y m szczy t em M u r u 
B e z i n g i j s k i e g o , L i a l w e r e m (4350 m). 

Z a L i a l w e r e m g r a ń przez d w a samodz ie lne 
ga rby o s i ą g a s t o ż e k G e s t o ł y (4858 m), b ę d ą c e j 
z k o l e i z w o r n i k i e m d l a o d c h o d z ą c e j na p o ł u ­
d n i o w y z a c h ó d g ran i Te tnu lda . D a l e j , poprzez 
r o z l e g ł y P ł a s k o w y ż K a t y ń s k i , g r a ń g ł ó w n a do­
c h o d z i do w y b i t n e g o , t rapezowatego K a t y ń 
T a u (4970 m) , n a s t ę p n i e w z n o s i s i ę na zach. , 
ś r o d k o w y i w s c h . w i e r z c h o ł e k D ż a n g i (5051 m). 
Z a d ł u g ą g r a n i ą D ż a n g i l e ż y s to sunkowo m a ł o 
w y b i t n y szczyt Szota Rus i tawel i (4960 m), s k ą d 
g r a ń b iegn ie da le j k u n a j w y ż s z e m u s z c z y t o w i 
M u r u B e z i n g i j s k i e g o , Szcharze , k t ó r a t eż po­
siada t r zy W i e r z c h o ł k i : z a c h . (5157 m), g ł ó w ­
n y (5201 m) i w sch . (5050 m). T e n osta tni n ie 
l e ż y j u ż j ednak w g ł ó w n e j g ran i , k t ó r a odcho­
d z i od g ł ó w n e g o w i e r z c h o ł k a na w s c h ó d k u 
s z c z y t o m N u a m k w a m (4283 m) i A i l a m a (4525 
m), w z m o s z ą c y m s ię j u ż nad L o d o w c e m D y c h 
S u . 

O d g ł ó w n e g o w i e r z c h o ł k a S z c h a r y odchodz i 
k u p ó ł n o c n e m u w s c h o d o w i g r a ń boczna , k t ó r a 
przez w s c h . w i e r z c h o ł e k S z c h a r y p r o w a d z i do 
p r z e ł ę c z y D y c h n i A u s z (3877 m), n a j n i ż s z e j 
w o k ó ł L o d o w c a B e z i n g i . T u k o ń c z y s ię M u r 
B e z i n g i j s k i . 
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g ł ó w n e g o w i e r z c h o ł k a Szcha jej zach. w i e r z c h o ł k o w i 
Fot. Antoni Gąsiorowski 

Za D y c h n i A u s z g r a ń w z n o s i s ię przez szczyt 
Baszcha A u z Basz i (4452 m) i P r z e ł ę c z S e l l i na 
zach. w i e r z c h o ł e k M i ż i r g i (4928 m). Szczy t ten 
l e ży nad l o d o w c a m i : od pd.-zach. — B e z i n g i , 
od pd . -wsch . — D y c h Su i Baszcha A u z , od 
pn. — M i ż i r g i . 

Tu g r a ń boczna rozdwa ja s i ę . Jej l ewa od­
noga, o d d z i e l a j ą c a L o d o w i e c B e z i n g i od L o ­
d o w c a M i ż i r g i , b i egn ie przez Szczy t P u s z k i n a 
(ok. 4900 m, a nie jak s ię n i e k i e d y m y l n i e po­
daje 510O m) do t rzeciego szczy tu K a u k a z u , 
d w u w i e r z c h o ł k o w e g o D y c h T a u (5198 m). S t ą d 
g r a ń slkręca na p ó ł n o c i b i e g n ą c przez M i s s e s 
Tau (4421 m) i Szczy t Brno (ok. 4100 m) o b n i ż a 
się i za t raca . 

P rawa odnoga g ran i , s t a n o w i ą c a j uż pd . ogra ­
niczenie L o d o w c a M i ż i r g i , b iegn ie k u wscho­
d o w i p rzez w s c h . w i e r z c h o ł e k M i ż i r g i (4918 
m), K r u m k o ł (4676 m), Szczy t T i c h o n o w a , k u 
okazalej p i r a m i d z i e K o s z t a n T a u (5145 m), 
czwar temu s z c z y t o w i K a u k a z u . 

K o s z t a n Tau , l e ż ą c y j u ż nad pd . -wsch . ką­
tem L o d o w c a M i ż i r g i , s t anowi punkt z w o r n i k o -

w y d la k i l k u g ran i b o c z n y c h , z k t ó r y c h na j ­
w y b i t n i e j s z a i d l a nas n a j w a ż n i e j s z a jest gTań 
p ó ł n o c n a , t w o r z ą c a w s c h . ogran iczen ie L o d o w ­
ca M i ż i r g i . Z K o s z t a n T a u g r a ń ta poprzez 
Prze łęc z K u n d i u n — M i ż i r g i (4200 m) b iegn ie na 
Uł łu A u z Basz i (4679 m), a da le j przez U k j u 
(4346 m), P. 4167 m i szczy t Rdar N u g l i T a u 
zb iega k u D o l i n i e C z e r e k u B e z i n g i j s k i e g o . 

D o jazd do L o d o w c a B e z i n g i nie jest zbyt t ru­
d n y . P u n k t w y p a d o w y s t anowi mias to N a l c z y k , 
p o ł ą c z o n e l i n i ą k o l e j o w ą z R o s t o w e m , K i j o ­
w e m i M o s k w ą . Z N a l c z y k a j edz ie s ię samo­
chodem 88 k m , p o c z ą t k o w o s z o s ą P i a t i g o r s k — 
O r d ż o n i k i d z e , po tem d r o g ą przez w i e ś Babu-
gen i wre szc i e b e z d r o ż e m w d o l i n i e , aż do tzw. 
podbazy , s k ą d t rzeba p r z e j ś ć p i e c h o t ą jeszcze 
16 k m . T u u zb i egu l o d o w c ó w M i ż i r g i i B e z i n ­
gi , na w y s o k o ś c i 2090 m, na Po l an i e M i ż i r g i , 
w y b u d o w a n o w r. 1959 l e k k i o b ó z a l p i n i s t y c z ­
ny oraz r o z p o c z ę t o b u d o w ę n iezagospodaro-
wanego sch ron i ska . 
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Widok z drogi pn. f i larem Szchary (z lewej K o s z t a n Tau , w ś r o d k u Tiut iun Tau) 
Fot. Anton i G ą s i o r o u j s k i 

Po lana M i ż i r g i jest obecnie g ł ó w n y m punk­
tem w y p a d o w y m w o t o c z e n i u w s p o m n i a n y c h 
l o d o w c ó w . Ponadto nad t y m i l o d o w c a m i znaj­
duje s ię k i l k a mie jsc od d a w n a u ż y w a n y c h j a ­
ko o b o z o w i s k a . N a j b a r d z i e j znane to M i s s e s 
K o s z , po l ana p o ł o ż o n a na w y s o k o ś c i ok. 2550 
m, na o rogra f i czn ie p rawe j moren ie L o d o w c a 
B e z i n g i , o k o ł o p ó ł t o r e j g o d z i n y mar szu od P o ­
l any M i ż i r g i . 

M n i e j w i ę c e j na w y s o k o ś c i M i s s e s K o s z , ale 
za o rogra f i czn ie l e w ą m o r e n ą L o d o w c a B e z i n ­
g i , l e ż y m a l o w n i c z a po l ana B a r a n K o s z . Z a za­
k r ę t e m L o d o w c a B e z i n g i , mnie j w i ę c e j pod 
k o t ł e m s p a d a j ą c y m spod pd . ś c i a n y D y c h T a u , 
l e ż y tzw. A u s t r i a c k i B i w a k , p u n k t w y p a d o w y 
d la u d a j ą c y c h s ię na S z c h a r ę od p n . i na 
D y c h T a u od pd . Podobne b i w a k i , c h o ć mnie j 
znane, z n a j d u j ą s ię nad L o d o w c e m M i ż i r g i . 
W s z y s t k i e one p o s i a d a j ą w y r ó w n a n e mie j sce 
na namiot , a n ie raz m u r k i kamienne oraz w o ­
d ę w p o b l i ż u . 

* 
L o d o w i e c B e z i n g i jes^ na c a ł e j swej d ł u g o ­

śc i s t o s u n k o w o ł a t w o d o s t ę p n y , a w s z y s t k i e 
jego s p i ę t r z e n i a m o ż n a o m i j a ć b o c z n y m i mo­
renami , na tomias t L o d o w i e c M i ż i r g i , a z w ł a s z ­
cza jego wsch . c z ę ś ć z w a n a L o d o w c e m K u n -
d i u n - M i ż i r g i , jest ba rdzo s p ę k a n a i t w o r z y 

t rzy w y b i t n e p i ę t r a s e r a k ó w . S z c z e g ó l n i e ś r o d ­
k o w e z n i c h jest bardzo r o z l e g ł e i s k o m p l i k o ­
wane, n a s u w a j ą c podczas p r z e j ś c i a n ieraz bar­
dzo p o w a ż n e t r u d n o ś c i . 

* 
Rejon B e z i n g i u c h o d z i za na jbardzie j a t rak­

c y j n y a l p i n i s t y c z n i e w C e n t r a l n y m K a u k a z i e . 
T u w z n o s i s i ę os iem z d z i e s i ę c i u n a j w y ż s z y c h 
s z c z y t ó w ' k a u k a s k i c h : (2) Szchara 520! m, (3) 
D y c h T a u 5198 m, (4) K o s z t a n T a u 5145 m, (5) 
D ż a n g a 5051 m, (7) K a t y ń T a u 4970 m, (3) 
S z c z y t Szo ta R u s t a w e l i 4960 m, (9) M i ż i r g i 
4926 m, (10) Szczy t P u s z k i n a ok. 4900 m. W y ­
s o k o ś ć ś c i a n jest r ó w n i e ż bardzo znaczna i do­
chodz i n i e r zadko do p rawie 2000 m. 

R e j o n B e z i n g i jest od d a w n a e k s p l o r o w a n y 
a l p i n i s t y c z n i e . P o c z ą t k i w i e l k i e g o a l p i n i z m u 
w t y m terenie w i ą ż ą s ię z l a t ami 90- tymi 
X I X w., k i e d y zdoby to m. in . S z c h a r ę , D y c h 
T a u i K o s z t a n Tau , t rzy n a j w y ż s z e t u s z c z y t y . 
W i e l k i atak na ś c i a n y r o z p o c z ą ł s i ę tutaj j ed ­
nak d o p i e r o w la tach t r z y d z i e s t y c h . Z d o b y t o 
w t e d y m. i n . pn. ś c i a n y D ż a n g i , G e s t o ł y (?) 
i K a t y ń Tau , pd. f i la r g ł ó w n e g o w i e r z c h o ł k a 
D y c h T a u i pn . f i l a r Szcha ry . D o k o n a n o t eż , 
w r. 1931, p i e rwszego t r a w e r s o w a n i a M u r u Be­
z i n g i j s k i e g o od p r z e ł ę c z y D y c h n i A u s z po 
p r z e ł ę c z Canner . 
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W r. 1938 a l p i n i ś c i r adz i eccy d o k o n a l i t r awer ­
s o w a n i a wspan ia l e j g ran i D y c h T a u — K o s z t a n 
Tau . Po wo jn ie k ł a d z i o n o p o c z ą t k o w o g ł ó w n y 
nac i sk w d a l s z y m c iągu na t r awer sy : II i 111 
p r z e j ś c i e g ran i K o s z t a n T a u — D y c h T a u , k i l ­
ka p r z e j ś ć g ran i M u r u B e z i n g i j s k i e g o i wresz­
cie — n a j w i ę k s z y z t r a w e r s ó w — p r z e j ś c i e 
g ran i od p r z e ł ę c z y Canne r po D y c h T a u i od 
A i l a m y po T e t n u l d (r. 1953). 

W os ta tn ich la tach przen ies iono punkt c ięż­
k o ś c i na ś c i a n y . P o w t ó r z o n o p rawie w s z y s t k i e 
p rzedwojenne d rog i a l p i n i s t ó w z a g r a n i c z n y c h . 
J u ż w r. 1948 w y p r o s t o w a n o d r o g ę T o m a s c h k a 
na pn . 1.larze Szcha ry , w r. 1952 z d o b y i o 
w s p a n i a ł y pn . -wsch . f i lar wsch . w i e r z c h o ł k a 
M i ż i r g i , w r. 1954 pn . -wsch . ś c i a n ę D y c h Tau , 
w r. 1957 pn . -zach . ś c i a n ę K o s z t a n T a u i pd . i i -
la r w s c h . w i e r z c h o ł k a D y c h Tau i wreszc ie pn . 
ś c i a n ę K r u m k o ł u . 

Z c h w i l ą z a ł o ż e n i a na Po lan ie M i ż i r g i obozu 
a lp in i s t ycznego m o ż n a się s p o d z i e w a ć w z m o ­
ż e n i a ruchu na tym obszarze. A p r o b l e m ó w 
p o z o s t a ł o tu jeszcze nie mato, że w y m i e n i ę 
t y l k o w s p a n i a ł ą pn . -wsch. ś c i a n ę Szchary , pn. 
f i lar S z c z y t u Szota R u s t a w e l i , nowe d r o g i od 
pn . na D ż a n g ę i K a t y ń T a u , czy wreszc ie c z y ­
sto l o d o w ą pn. ś c i a n ę Uł łu A u z Basz i . 

A n t o n i G ą s i o r o w s k i 

U w a g a . Szkice topograficzne Rejonu Bezingi 
z n a j d u j ą s i ę w . .Taterniku" X X . s. 72 (w t y m ż e 
zeszycie dobre z d j ę c i a panoramiczne omawianego 
obszaru) oraz w . . G ó r a c h Wysokich", w r z e s i e ń 
1954. s. 38. 

W serakach Lodowca K u n d i u n - M i ż i r g i (w g ł ę b i 
Kosztan Tau) Fo l . Antoni Gasioroirski 

Obozy Klubu Wysokogórskiego U J Centralnym 
Kaukazie U J latach 1958-1959 

Po r e k o n e s a n s o w y m w y j e ź d z i e g rupy p o l ­
skiej w C e n t r a l n y K a u k a z w r. 1957 (por. T a l . 
1958, nr 2), w r. 1958 i 1959 K l u b W y s o k o g ó r ­
sk i w y s ł a ł l am szereg grup a l p i n i s t y c z n y c h . 
W r. 1958 b a w i ł y w D o l i n i e A d y ł Su t rzy gru­
p y (ponadto jedna w Z a c h o d n i m K a u k a z i e ) , 
a w r. 1959 jedna grupa w Rejon ie Bez ing i 
i jedna w D o l i n i e A d y ł Su (trzecia w Zachod­
nim K a u k a z i e ) . 

W y j a z d y b y ł y zo rgan izowane na zasadzie 
w y m i a n y bezdewizowe j z a l p in i s t ami r a d z i e c k i ­
mi. P o l a c y b y l i z a k w a t e r o w a n i w r a d z i e c k i c h 
obozach a l p i n i s t y c z n y c h , o t r z y m u j ą c tam p e ł n e 
w y ż y w i e n i e . W r. 1958 zasadniczo p o d l e g a l i 
w s z y s t k i m w a ż n i e j s z y m przep isom p o r z ą d k o ­
w y m , o b o w i ą z u j ą c y m a l p i n i s t ó w r a d z i e c k i c h . 
D u ż y m minusem był zbyt k r ó t k i pobyt w g ó ­
rach (ok. 15 dni) . D u ż e o d l e g ł o ś c i między* obo­

zem a l o d o w c a m i i k o n i e c z n o ś ć s topn iowan ia 
k a t e g o r i i t r u d n o ś c i p r z e c h o d z o n y c h d r ó g spra­
w i a ł y , że nawet p r z y d o b r y c h w a r u n k a c h po­
g o d o w y c h nie m o ż n a b y ł o p r z e j ś ć w i ę c e j niż 
jednej d u ż e j d rog i w c i ą g u c a ł e g o p o b y t u . 

W r. 1958 w s z y s c y uczes tn i cy m u s i e l i — nie­
z a l e ż n i e od swego s t a ż u a l p i n i s t y c z n e g o — roz­
p o c z ą ć d z i a ł a l n o ś ć od ć w i c z e ń w s p i n a c z k o w y c h 
na l o d o w c a c h nad D o l i n ą A d y ! Su ( lodowce 
Baszkara i K a s z k a Tasz) . D o p i e r o po t y m w s t ę ­
p n y m t ren ingu , k t ó r y na s z c z ę ś c i e t r w a ł t y l k o 
jeden d z i e ń , w o l n o b y ł o d o k o n y w a ć w e j ś ć 
s z c z y t o w y c h , r o z p o c z y n a j ą c od w y z n a c z o n y c h 
przez gospodarzy s z c z y t ó w o k a t e g o r i i t rudno­
ści 1, m a k s i m u m 2. 

P o z n a l i ś m y w tedy nie n a s t r ę c z a j ą c e t rud­
n o ś c i t echn icznych , n a j ł a t w i e j s z e w e j ś c i a na 
s z c z y t y : W i a Tau , G u m a c z i , D ż a n Tugan , Szczy t 
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S z c z u r o w s k i e g o i Szczy t K a u k a z . D o p i e r o po­
tem, w y d z i e l o n e z k a ż d e j g r u p y z e s p o ł y , k t ó r e 
u z y s k a ł y n a j l e p s z ą o p i n i ę r a d z i e c k i e g o ins t ruk-
tora-konsul tan ta , m o g ł y p r z y s t ą p i ć do p r z e j ś ć 
t r e n i n g o w y c h , p r z e w a ż n i e t e ż ł a t w y c h . 

O k l a s i e t y c h d r ó g d e c y d o w a ł a t y l k o i c h 
k a t e g o r i a t r u d n o ś c i . N p . w e j ś c i e na E l b r u s , te­
chn iczn ie ł a t w e l ecz w s p a n i a ł e d z i ę k i k a p i t a l ­
nej s c e n e r i i i znacznej w y s ó k o ś c i , ocen ione 
jest t y l k o j a k o 2 A i s t awiane n i ż e j n iż w e j ś c i e 
ł a t w ą p i a r ż y s t ą g r a n i ą (z j e d n y m mie j scem 
s k a l n y m w s k a l i t rudnej) na s t o sunkowo n i s k ą 
U ł ł u K a r ę (4302 m), a le n o s z ą c e m i a n o d r o g i 
o k a t e g o r i i 3 A . P o n i e w a ż j ednak w a r u n k i e m 
z a a t a k o w a n i a d r o g i o n a j w y ż s z e j k a t e g o r i i 
t r u d n o ś c i — legendarne j „ p i ą t k i " •— b y ł o w c z e ­
ś n i e j s z e p r z e j ś c i e d r o g i „ t r ó j k o w e j " , n i e m o ż ­
na b y ł o z a m i e n i ć rap. m a ł o c i e k a w e g o w e j ś c i a 
na U ł ł u K a r ę na w s p a n i a ł ą d r o g ę na E l b r u s . 

W ok re s i e a k l i m a t y z a c y j n y m dokonano w e j ś ć 
n a U ł ł u K a r ę , B a s z k a r ę i E lb rus . T y l k o g rupa 
p i e rwsza , u w a ż a n a za n a j l e p s z ą , z o s t a ł a z w o l ­
n iona od o b o w i ą z k u p r z e j ś c i a tego p o ś r e d n i e g o 
o k r e s u . D o p i e r o w os ta tn im okres ie , z w a n y m 
o k r e s e m w y c z y n o w y m , z e s p o ł y uznane za naj­
lepsze p r z e c h o d z i ł y po jednej drodze 5B lub 
5 A , p o z o s t a ł e za ś j e d y n i e p r z e j ś c i a k a t e g o r i i 
4, 3 lub nawet 2. 

Z d r ó g „ o k r e s u w y c z y n o w e g o " n a j w y ż e j po­
s t a w i ć n a l e ż y t r awers U s z b y z pn . na pd., a to 
z p o w o d u d ł u g o ś c i d rog i , w y s o k o ś c i (wspina­
c z k a p r z e z d ł u ż s z y czas p o w y ż e j 4500 m), jak 
r ó w n i e ż d o ś ć z n a c z n y c h t r u d n o ś c i t echnicz­
n y c h , tak s k a l n y c h j ak i l o d o w y c h . 

N a gospoda rzach na tomias t d u ż e w r a ż e n i e 
z r o b i ł y przede w s z y s t k i m d w a p r z e j ś c i a d r ó g 
A b a ł a k o w a : ś r o d k i e m p n . ś c i a n y Uł łu T a u C z a -
n y (4353 m) i pn.-zach. ś c i a n y S z c z y t u Szczu ­
r o w s k i e g o (4269 m), o b y d w a w d o s k o n a ł y c h 
czasach, l e p s z y c h o d w s z y s t k i c h p r z e j ś ć ra­
d z i e c k i c h . O b y d w a u w a ż a n e są w K a u k a z i e z a 
d r o g i o w y s o k i e j k l a s i e (5B). W y ż e j c h y b a ce­
n i o n a jest l o d o w o - s k a l n a d roga na U ł ł u T a u 
Czan ie , ś c i a n a b o w i e m S z c z y t u S z c z u r o w s k i e g o 
pozostaje raczej w c i e n i u nowsze j i t rudn ie j ­
szej d r o g i A b a ł a k o w a pn . -wsch . ś c i a n ą t e g o ż 
szczy tu . 

O b o k t y c h t r zech p r z e j ś ć w y m i e n i ć t rzeba 
jeszcze p r a w i e r ó w n o r z ę d n e p r z e j ś c i e pn . ś c i a ­
n y zachodn iego w i e r z c h o ł k a Uł łu T a u C z a n y 
(4201 m), n a j w i ę k s z ą d r o g ą l o d o w ą p o k o n a n ą 
p rzez P o l a k ó w w r. 1958, oraz p i ę k n ą g r a n i ą 
D o n g u z O r u n a . 

G d y d o d a m y do tego w e j ś c i e 26 o s ó b — 
w t y m 4 k o b i e t ( G ą s i o r o w s k a , H a j d u k i e w i c z o -
wa, S i w a k , S k o c z y l a s o w a ) — na E lb rus i usta­
n o w i e n i e w ten s p o s ó b przez w s z y s t k i c h w ł a ­
s n y c h r e k o r d ó w w y s o k o ś c i , oraz k i l k a pozo­
s t a ł y c h w e j ś ć (dwa p r z e j ś c i a g ran i S z c z y t u 
W o l n e j H i s z p a n i i , p r ó b a t r a w e r s u U s z b y od 

pd. na pn. przez Ba łę , R u b i n o w s k i e g o , Ut rac -
k i e g o i W a r t e r e s i e w i c z a z d w o m a a l p i n i s t a m i 
r a d z i e c k i m i ) , u z n a ć t rzeba w y j a z d k a u k a s k i 
w r. 1958 za udany . 

* 
W r. 1959 po raz p i e r w s z y po w o j n i e umo­

ż l i w i o n o P o l a k o m w y j a z d w na jbardz ie j a t rak­
c y j n ą g r u p ę C e n t r a l n e g o K a u k a z u : r e jon l o ­
d o w c ó w M i ż i r g i i B e z i n g i . W y j e c h a ł o t am 10 
o s ó b , z k t ó r y c h w s z y s c y z w y j ą t k i e m jednego 
zna l i j u ż K a u k a z z r o k u pop rzedn i ego i os ią­
g n ę l i w n i m s tosunkowo dobre w y n i k i . 

O b ó z a l p i n i s t y c z n y p o ł o ż o n y u z b i e g u l o d o w ­
c ó w B e z i n g i i M i ż i r g i b y ł j e d n y m z k i l k u no­
wo o t w a r t y c h w r. 1959 i w m o m e n c i e p r z y ­
j azdu g r u p y p o l s k i e j z n a j d o w a ł s i ę dop ie ro 
w s tad ium o r g a n i z a c j i i b u d o w y . O b ó z p rze ­
znaczony b y ł w y ł ą c z n i e d l a z a a w a n s o w a n y c h 
a l p i n i s t ó w , pos i adaczy spor towej k l a s y m i ­
s t r zowsk ie j i p i e r w s z e j . B rak b y ł o jeszcze ca­
ł e g o „ a p a r a t u " k i e r o w n i c z e g o o b o z u ; funkcje 
k i e r o w n i c z e p e ł n i l i na z m i a n ę s tars i ins t ruk­
torzy i k i e r o w n i c y grup z r z e s z e ń p r z e b y w a j ą ­
c y c h w oboz ie . 

W tej s y t u a c j i l e g i t y m o w a n i e s i ę przez 
w s z y s t k i c h P o l a k ó w p r z y b y ł y c h do R e j o n u B e ­
z i n g i o s i ą g n i ę c i a m i k a u k a s k i m i u ł a t w i ł o zna­
cznie po rozumien ie z gospodarzami . W w y n i k u 
r o z m ó w z k i e r o w n i c t w e m obozu, co z o s t a ł o na­
s t ę p n i e za twie rdzone przez p r z y b y ł e g o z M o ­
s k w y A l e k s e g o M a l e i n o w a , p r z y j a c i e l a P o l a ­
k ó w jeszcze z r. 1935, u z y s k a l i ś m y p r a k t y c z n i e 
z u p e ł n ą s w o b o d ę iporuszania s i ę i w y b o r u d r ó g " 
w re jonie , z w a r u n k i e m j e d y n i e z g ł a s z a n i a 
t y c h d r ó g gospodarzom, k t ó r z y z r e s z t ą u d z i e l i l i 
nam w i e l e c e n n y c h rad i u w a g o c i e k a w s z y c h 
d rogach i t opogra f i i t e renu . 

G r u p a p o d z i e l i ł a s i ę na t r zy s t a ł e z e s p o ł y 
(K. i Z . J a k u b o w s c y i M i c h a l s k i ; D ł u g o s z , K u ­
n i c k i i S u r d e l oraz — w p i e r w s z y m o k r e s i e — 
U t r a c k i ; G ą s i o r o w s k i , K r a j s k i i K u l i ń s k i ) . 

W ok re s i e a k l i m a t y z a c y j n y m d w a z e s p o ł y 
w e s z ł y c z ę ś c i o w o r ó ż n y m i d r o g a m i na Ges to-
łę (4858 m). W y b ó r d r o g i b y ł s z c z ę ś l i w y ; da­
j ą c d o b r ą a k l i m a t y z a c j ę d ł u g a , ś n i e ż n a g r a ń 
G e s t o ł y nie n a s u w a ł a t r u d n o ś c i t e c h n i c z n y c h . 
T r z e c i z e s p ó ł w y b r a ł w e j ś c i e n o w ą d r o g ą na 
Baszcha A u z Basz i (4452 m), p o m y l i w s z y j ed ­
nak n ieznane sobie s z c z y t y w s z e d ł na n iena­
z w a n ą t u r n i ę w pd.-zach. g r a n i Baszcha A u z 
Basz i , n a z w a n ą po tem ż a r t o b l i w i e p rzez gospo­
d a r z y P i k W a r s z a w a c z y l i Szczy t W a r s z a w a 
(Ok. 4000 m). 

N a s t ę p n i e w s z y s t k i e z e s p o ł y n a s t a w i ł y s i ę 
j u ż na d z i a ł a l n o ś ć w y c z y n o w ą . J eden z uczest­
n i k ó w o b o z u (Utracki ) z a k o ń c z y ł p o b y t w K a u ­
kaz i e w e j ś c i e m z g r u p ą r o s y j s k ą na S a ł y n a n 
Basz i , w y j e ż d ż a j ą c potem przez W a r s z a w ę 
w A l p y . 
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Z e s p ó l p i e r w s z y p r z e s z e d ł d iug i , s k a l n o - ś n i e -
ż n y zach. f i lar D y c h Tau . Z e s p ó l d r u g i p o d j ą ł 
p r ó b ę 1 p r z e j ś c i a pd. i i l a r a g ł ó w n e g o w i e r z ­
c h o ł k a D y c h Tau , p r z e w a ż n i e ska lnego , o w y ­
s o k o ś c i ponad 1200 m. Jes l to i i l a r , k t ó r y b y ł 
j u ż p r a w d o p o d o b n i e a t a k o w a n y w r. 1928; z po­
wodu z a ł a m a n i a s i ę pogody p r ó b a ta s k o ń c z y ł a 
s i ę w y c o f a n i e m ok. 30 m od w i e r z c h o ł k a (por. 
T a l . X X , s. 90). Nasz z e s p ó ł p o k o n a ł t rud­
n o ś c i I i l a ra (droga nadzwycza j t rudna z m i e j ­
scami sk ra jn ie t rudnymi) w c i ą g u jednego 
dnia , z o s t a ł j ednak zmuszony do w y c o f a n i a s i ę 
ok. 100 m od w i e r z c h o ł k a z p o w o d u s i lne j bu­
rzy ś n i e ż n e j . O d w r ó t n a s t ą p i ł tego samego dnia 
mniej w i ę c e j d r o g ą M u m m e r y ' e g o pd. ś c i aną . 

T r z e c i z e s p ó ł d o k o n a ł V p r z e j ś c i a pn. f i lara 
Szchary , d r o g i bardzo d ł u g i e j i p i ę k n e j . T ę sa­
mą d r o g ę z a a t a k o w a ł w d w a dni p ó ź n i e j ze­
s p ó ł d r u g i (po w y c o f a n i u s i ę z D y c h Tau), 
p r z e c h o d z ą c ją d z i ę k i l e p s z y m w a r u n k o m ś n i e ­
ż n y m , d ł u ż s z e j j u ż a k l i m a t y z a c j i i b r a k o w i 
t r u d n o ś c i o r i e n t a c y j n y c h ( ś l a d y p o p r z e d n i k ó w ) 
w d o s k o n a ł y m czasie p ó ł t o r a dnia , w t y m ok. 
15 godz in e f e k t y w n e j w s p i n a c z k i (poprzednie 
p r z e j ś c i e ok. 29 godzin , w c z e ś n i e j s z e ponad 30 
godzin) . Z e j ś c i e ze Szchary p r o w a d z i ł o wspa­

niałą , ś n i e ż n ą pn . -wsch . g r a n i ą , k t ó r ą w r. 193.5 
B e r n a d z i k i e w i c z i Bu jak o s i ą g n ę l i szczyt . 
P r z e j ś c i a f i l a ra Szchary , o b y d w a w czasach 
l e p s z y c h od d o t y c h c z a s o w y c h , b y ł y w i e l k i m 
sukcesem naszej w y p r a w y , p o d n i o s ł y t eż 
og romnie autory te t p o l s k i e g o a l p i n i z m u w o¬
czach gospodarzy . 

Dalsze p r z e j ś c i a b y ł y j uż n i e l i c z n e . O k a z a ł o 
s i ę z n ó w , że n i e s p e ł n a 20 -dn iowy poby t w g ó ­
rach typu k a u k a s k i e g o jest z d e c y d o w a n i e zbyt 
k r ó t k i . 

Jeden z e s p ó ł w s z e d ł j eszcze na K o s z t a n T a u 
(5145 m) pn . g r a n i ą , z w y k ł ą d r o g ą o ka tego­
r i i 4B. T r u d n o ś c i d rog i w p o ł ą c z e n i u z w y s o k o ­
śc ią s zczy tu s p r a w i a j ą , że w e j ś c i e na K o s z t a n 
T a u n a l e ż y z a l i c z y ć do l e p s z y c h o s i ą g n i ę ć 
p o l s k i c h o w e g o r o k u . 

Ponadto pokonano po raz p i e r w s z y d ł u g ą 
pn.-zach. g r z ę d ę U ł ł u A u z Basz i (4679 m), k t ó ­
ra w la tach u b i e g ł y c h b y ł a j u ż k i l k a k r o t n i e 
a t akowana przez Ros jan ( p r ó b y z a ł a m y w a ł y s i ę 
na skutek zmiany p o g o d y lub w y p a d k ó w a l p i ­
n i s t ó w ) . Z p o w o d u d w ó c h burz ś n i e ż n y c h , k t ó ­
re z a t r z y m y w a ł y z e s p ó ł , oraz na sku tek n ie ­
z n a j o m o ś c i d z i e w i c z e j jeszcze d rog i , n ie u d a ł o 
s ię p r z e j ś ć g r z ę d y w z a p l a n o w a n y m czasie p ó ł -

Na D ż a n t u g a ń s k i m P ł a s k o w y ż u przed w e j ś c i e m na B a s z k a r ę ( s to ją od lewej: 
J . Wojna rowicz. S. Biel i B . Kunicki ) 

Fot. Marek Stefański 
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t o r ą dnia , co s p o w o d o w a ł o s p ó ź n i e n i e s i ę ze­
s p o ł u do obozu ( choć bez p r z e k r o c z e n i a tzw. 
, , czasu kon t ro lnego" ) i k i l k u g o d z i n n e o p ó ź ­
n i en i e w y j a z d u g r u p y z obozu . D r o g ę na 
Uł łu A u z B a s z i , b ę d ą c ą p i e r w s z y m po w o j n i e 

p r o b l e m e m p o l s k i m w K a u k a z i e , p r z e b y l i po­
dobno jeszcze tego samego r o k u a l p i n i ś c i ra­
d z i e c c y , k l a s y f i k u j ą c d r o g ę j a k o 4B. 

W sumie poby t w Re jon ie B e z i n g i b y ł suk­
cesem. N a k a ż d e g o z u c z e s t n i k ó w p r z y p a d ł y 
po t r z y d r o g i i to p r z e w a ż n i e na s z c z y t y po­
w y ż e j 4500 m, w t y m przyna jmnie j j e d e n szczyt 
p i ę c i o t y s i ę c z n y . D o k o n a n o w e j ś ć n a t r zy naj­
w y ż s z e s z c z y t y r e jonu bardzo c i e k a w y m i dro­
gami . Te dobre w y n i k i s p o w o d o w a n e b y ł y 
przede w s z y s t k i m s w o b o d ą poruszan ia s i ę , mo­
ż l i w o ś c i ą d o w o l n e g o d o b o r u z e s p o ł ó w , j ak r ó w ­
n i e ż w y j ą t k o w o s p r z y j a j ą c ą p o g o d ą i d u ż y m 
w y s i ł k i e m c z ł o n k ó w r r u p v . A b y p r z e j ś ć t r zy 
d rog i , p o z n a j ą c j e d n o c z e ś n i e j a k o t ako c a ł y 
m a s y w ( lodowce B e z i n g i i M i ż i r g i ) , t rzeba by ­
ło p r a w i e stale b y ć w m a r s z u . 

D r u g a g rupa w r. 1959 d z i a ł a ł a w Re jon ie 
A d y ł S u . W i ę k s z o ś ć s t a n o w i l i t a t e rn i cy będą ­
cy po raz p i e r w s z y w K a u k a z i e i w o g ó l e 
w g ó r a c h t y p u a lpe j sk i ego . G r u p a u z y s k a ł a 
r ó w n i e ż w i ę k s z ą n i ż w r o k u p o p r z e d n i m swo­
b o d ę d z i a ł a n i a , j e d n a k n i e t a k ą j ak g rupa 
w R e j o n i e B e z i n g i . P l a n y u k ł a d a n e jeszcze 
p r z e d w y j a z d e m p o k r z y ż o w a ł a j ednak przede 
w s z y s t k i m pogoda , k t ó r a s p o w o d o w a ł a z a ł a ­
manie s i ę p r ó b y w e j ś c i a na U s z b ę pn . g r a n i ą , 
p r z e d ł u ż y ł a czas k i l k u w e j ś ć aż do p r z e k r o ­
czen ia „ c z a s u k o n t r o l n e g o " i u n i e m o ż l i w i ł a 
w r e s z c i e d a l s z ą d z i a ł a l n o ś ć g r u p y . 

W s z y s t k i e te c z y n n i k i s p r a w i ł y , ż e g rupa 
o s i ą g n ę ł a w y n i k i mnie jsze od z a m i e r z o n y c h . 
Z d o k o n a n y c h p r z e j ś ć w y m i e n i ć n a l e ż y w e j ­
ś c i e p n . g r a n i ą na Szczy t S z c z u r o w s k i e g o i od 
pd. n a w sch . w i e r z c h o ł e k S z c h e l d y oraz w e j ­
ś c i a na n i e z w i e d z o n e poprzedn io p rzez P o l a ­
k ó w s z c z y t y : H e r m o g e n o w a (Gie rmog ienowa) , 
P r o l s o j u z ó w ( Z w i ą z k ó w Z a w o d o w y c h ) , B ż e d u c h 
i Czege t T a u C z a n a . W i ę k s z o ś ć c z ł o n k ó w g r u p y 
w e s z ł a r ó w n i e ż na E l b r u s . 

* 

P o l s k i e w y j a z d y w C e n t r a l n y K a u k a z w l a ­
tach 1958—1959 t rzeba u z n a ć za udane w ca­
łe j p e ł n i . P rzez te d w a la t a p r z e w i n ę ł o s i ę 
przez o m a w i a n e o b o z y 62 osoby , z k t ó r y c h 39 
po raz p i e r w s z y z e t k n ę ł o s i ę t a m z g ó r a m i ty­
pu a lpe j sk i ego . „ S t a r t l o d o w c o w y " d u ż e j w i ę k ­
s z o ś c i z n i c h w y p a d ł z d e c y d o w a n i e doda tn io . 
M i m o bardzo k r ó t k i e g o p o b y t u w K a u k a z i e , 
p r zeby to szereg d r ó g na n a j w y ż s z y m tamtej­
s z y m p o z i o m i e ( trawers Uszby , U ł łu T a u C z a ­
na, f i l a r y Szcha ry i D y c h Tau) , d o k o n a n o r ó ­
w n i e ż po raz p i e r w s z y od w i e l u lat p r z e j ś c i a 
n o w y c h d r ó g w t y c h g ó r a c h . 

Podczas t y c h d w ó c h la t u f o r m o w a ł a s i ę w 
K l u b i e bardzo l i c z n a g rupa l u d z i p o s i a d a j ą c y c h 
o b y c i e z g ó r a m i l o d o w c o w y m i t y p u a l p e j s k i e ­
go. I to w ł a ś n i e u w a ż a ć n a l e ż y z a n a j w a ż n i e j ­
szy sukces o b o z ó w K l u b u W y s o k o g ó r s k i e g o 
w C e n t r a l n y m K a u k a z i e w la tach 1958—1959. 

Antoni G ą s i o r o w s k i 

Kronika obozów Klubu Wysokogórskiego 
UJ Centralnym Kaukazie UJ roku 1958 

Grupa I 
(Rejon A d y ł Su) 

U c z e s t n i c y : Justyn Wojsznis (kierownik), 
Z d z i s ł a w K o z ł o w s k i ( z a s t ę p c a kierownika), Helena 
Hajdukiewiczowa, Bogna Skoczylasowa, Marian B a ­
ła, Krzysztor Berbeka, J a n D ł u g o s z , K a r o l J a k u ­
bowski, Jerzy K r a j s k i , Zbigniew K r y s a , S t a n i s ł a w 
K u l i ń s k i , Jan Mostowski, Andrzej N i e s i o ł o w s k i , 
Zbigniew Rubinowski , Andrzej Sidwa, L e c h o s ł a w 
Utracki , Jerzy Wala, Jerzy Warteresiewicz, Andrzej 
Wilczkowski , Zbigniew W i ś n i o w s k i . 

P o b y t w obozie „ A d y ł Su" od 29 VII do 14 
VIII 1958. 

P r z e j ś c i a : 
31 VII 1958. Szczyt Szczurowskiego (4269 m) pd.-

wsch. g r a n i ą (2A, droga ś n i e ż n a , ł a t w a ) : Hajdu­
kiewiczowa, Berbeka, D ł u g o s z , K o z ł o w s k i , Mostow­
ski, Sidwa, Utrack i , Warteresiewicz, Wilczkowski , 
W i ś n i o w s k i oraz L e w C z a s o w n i k ó w . 

31 VII. Szczyt K a u k a z (4037 m, zach. ż e b r e m 
z Lodowca Szcheldy (2A. droga skalno-lodowa): 

Skoczylasowa, B a ł a , Jakubowski , K r a j s k i , K r y s a . 
K u l i ń s k i , N i e s i o ł o w s k i . Rubinowski , Wala oraz 
Anatol F i e d o r ó w i Eugeniusz L i s k ó w . 

2 V I H . A c h S u (3827 m) pn.-zach. g r a n i ą (2A, dro­
ga ś n i e ż n o - s k a l n a . ł a t w a ) : Hajdukiewiczowa, Ber­
beka, D ł u g o s z , K o z ł o w s k i , Mostowski, Sidwa, U t r a ­
cki . Warteresiewicz, Wilczkowski , W i ś n i o w s k i oraz 
C z a s o w n i k ó w . 

2 VIII. Szczyt Szczurowskiego ( n i ż s z y wierzcho­
ł e k ) pd.-wsch. g r a n i ą (2A): Skoczylasowa, B a ł a , 
Jakubowski , K r a j s k i , K u l i ń s k i , Rubinowski , Wala 
oraz F i e d o r ó w i L i s k ó w . 

5—6 VIII. Elbrus, zach. w i e r z c h o ł e k (5633 m): H a j ­
dukiewiczowa, K o z ł o w s k i , K r a j s k i , K r y s a , K u l i ń ­
ski, Wilczkowski . 

5—10 VIII. Uszba, trawersowanie z pn. na pd. 
przez p ó ł n o c n y (4695 m) i p o ł u d n i o w y (4709 m) 
w i e r z c h o ł e k (5A): Jakubowski , Wala, W i ś n i o w s k i 
oraz M i k o ł a j B a ż e n o w (por. Tat. 2/1960). 

8 VIII. U ł ł u T a u Czana (4353 m), VIII w e j ś c i e 
ś r o d k i e m pn. ś c i a n y (5B): Berbeka, D ł u g o s z , M o ­
stowski, Sidwa oraz F i e d o r ó w i L i s k ó w . Z e j ś c i e 
dnia 9 VIII zach. g r a n i ą na p r z e ł ę c z Garwasz. 
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G ł ó w n y uskok pn.-wsch. grani Donguz Oruna Fot. Andrzej Stanoch 

10 VIII. Elbrus , zach. w i e r z c h o ł e k (5633 m): Sko­
czylasowa, B a ł a . Rubinowski , Utracki . 

10—11 VIII. Szczyt Wolnej Hiszpanii (4200 m), tra­
wers g r a n i ą ze wsch. na zach. (3B): Kraj sk i . K u ­
l i ń s k i oraz Rudolf Kondrat iew i Arsen D a n i ł o w i c z . 

Grupa II 
(Rejon A d y ł Su) 

U c z e s t n i c y : A d a m Dobrowolski (kierownik). 
Juliusz Szumski ( z a s t ę p c a kierownika), B o ż e n a G ą -
siorowska. K r y s t y n a S a ł y g a , Andrzej Dreszer. A n ­
drzej Dyrcz . Andrzej Stanoch, S t a n i s ł a w U r b a ń s k i . 
Anton i Wala, Jan Weigel. 

P o b y t w obozie , , A d y ł Sti" 8—23 VIII 1958. 
P r z e j ś c i a : 
11 VIII 1958. Gumaczi (3809 m) zach. g r a n i ą (IB): 

G ą s i o r o w s k a . S a ł y g a . Dobrowolski, Dyrcz . Stanoch. 
Szumski, U r b a ń s k i . Wala, Weigel oraz instruktor 
radziecki S t a n i s ł a w Moczeniew. 

12 VIII. D ż a n Tugan (3991 m, od P r z e ł ę c z y D ż a n 
Tugan (2B): G ą s i o r o w s k a , S a ł y g a . Dobrowolski . 
Dyrcz. Stanoch, Szumski, Wala. Weigel oraz M o ­
czeniew. 

17 VIII. Elbrus. wsch. w i e r z c h o ł e k (5595 m): G ą ­
siorowska. Dobrowolski . Dyrcz, Szumski, Wala oraz 
Moczeniew. 

20 VIII. U ł ł u K a r a (4302 m) zach. g r a n i ą od Prze­
ł ę c z y Kaszka Tasz (3A): G ą s i o r o w s k a , S a ł y g a , Dre­
szer. Dyrcz, Weigel oraz Moczeniew, razem z ze­
s p o ł e m grupy III. 

20—21 VIII. Donguz O r u n (4452 m) pn.-wsch. gra­
nią (4A): Dobrowolski, Stanoch. Szumski. Wala 
(bez instruktora radzieckiego). 

Grupa III 
(Rejon A d y ł Su) 

U c z e s t n i c y : S t a n i s ł a w Bie l (kierownik). 
Antoni G ą s i o r o w s k i ( z a s t ę p c a kierownika). Zofia 
Siwak. Jerzy Biederman. Henryk D e m b i ń s k i , W i e ń ­

c z y s ł a w Kogut, B r o n i s ł a w K u n i c k i , Zbigniew L a -
gocki, Ju l ian Ł a s z k i e w i c z , Tomasz Ł u b i e ń s k i . W ł a ­
d y s ł a w Mal inowski , Maciej Popko, Erazm Rozwa­
dowski. Jan S ł u p s k i . Marek S t e f a ń s k i . Jan Stry-
c z y ń s k i , Jerzy Surdel . Jerzy Wojnarowicz. Jan Z a -
charzewski. S t a n i s ł a w Zierhoffer, Jacek Ż u k o w s k i . 

P o b y t w obozie . . A d y ł Su" 13—27 VIII 1958. 
P r z e j ś c i a : 
15 VIII 1958. Wia T a u (3820 m, g r a n i ą od p r z e ł ę ­

czy K o j Awgan Ausz (2A. droga p i a r ż y s t o - s k a l n a . 
nieciekawa): Biel . G ą s i o r o w s k i . S ł u p s k i , S t e f a ń s k i . 
Ż u k o w s k i oraz a l p i n i ś c i radzieccy Maryna Garf 
i Anatol F i e d o r ó w . 

15 VIII. Gumacz i (3809 m) zach. g r a n i ą (IB): S i ­
wak. Biederman. D e m b i ń s k i . Kogut. K u n i c k i . Ł a -
gocki. Ł a s z k i e w i c z . Ł u b i e ń s k i . Mal inowski . Popko, 
Rozwadowski. S t r y c z y ń s k i . Surdel . Wojnarowicz. 
Zierhoffer oraz M i k o ł a j B a ż e n o w . 

16 VIII. Wia T a u (3820 m) g r a n i ą od p r z e ł ę c z y 
Koj Awgan Ausz (2A): Siwak. Biederman, Dem­
b i ń s k i . Kogut. K u n i c k i . Ł a g o c k i . Ł a s z k i e w i c z . Ł u ­
b i e ń s k i . Mal inowski . Popko. Rozwadowski. Stry­
c z y ń s k i , Surdel. Wojnarowicz. Zierhoffer oraz M i ­
k o ł a j B a ż e n o w . 

16 VIII. D ż a n Tugan (3991 m) od P r z e ł ę c z y Dzan 
Tugan (2B): Biel . G ą s i o r o w s k i . S ł u p s k i . S t e f a ń s k i . 
Ż u k o w s k i oraz M a r y n a G a r f i F i e d o r ó w . 

20 VIII. U ł ł u K a r a (4302 m) zach. g r a n i ą od Prze­
ł ę c z y Kaszka Tasz (3A. droga skalna, nieciekawa): 
D e m b i ń s k i . G ą s i o r o w s k i . S t r y c z y ń s k i . Surdel . Ż u ­
kowski oraz B a ż e n o w . razem z z e s p o ł e m grupy II. 

20 VIII. Baszkara (4241 m, pd. filarem z P ł a s k o ­
w y ż u D ż a n t u g a ń s k i e g o (3B. droga skalna, miejsca­
mi trudna): Biel . K u n i c k i . S t e f a ń s k i . Wojnarowicz 
oraz Maryna Garf i F i e d o r ó w . 

21 VIII. Elbrus. wsch. w i e r z c h o ł e k (5595 m): Si­
wak. Biederman. Kogut. Ł a g o c k i . Ł u b i e ń s k i . M a l i ­
nowski. Rozwadowski. Zierhoffer. 

23—24 VIII. Szczyt Szczurowskiego (4269 m) pn.-
zach. ś c i a n ą (5B): Biel. K u n i c k i . S t e f a ń s k i . Wojna-
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rowicz oraz M a r y n a Garf i F i e d o r ó w . Z e j ś c i e pd . -
wsch. g r a n i ą . 

23—24 VIII. U H u T a u Czana. zach. w i e r z c h o ł e k 
(4201 m), pn. ś c i a n ą przez tzw. . . d e s k ę " (pierwotnie 
5A, przeklasyfikowane na 4B): D e m b i ń s k i , G ą s i o ­
rowski, S t r y c z y ń s k i . Surdel. Ż u k o w s k i oraz B a ż e ­
now. Z e j ś c i e dnia 25 VIII zach. g r a n i ą na p r z e ł ę c z 
Garwasz. 

24 VIII. Szczyt Wolnej Hiszpanii (4200 m), tra-
g r a n i ą (2A): Siwak. Ł a g o c k i . Ł a s z k i e w i c z . Ł u b i e ń -
Kogut, Malinowski , Rozwadowski, Zierhoffer oraz 
Moczeniew. 

25 VIII. Szczyt Szczurowskiego (4269 m) pd.-wsch. 
g r a n i ą (2A): Siwak. Ł a g o c k i , Ł a s z k i e w i c z , Ł u b i e ń ­
ski, Popko. S ł u p s k i , Zacharzewski oraz Bokowoj . 

26 VIII. Elbrus. wsch. w i e r z c h o ł e k (5595 m): Bie l , 
K u n i c k i , Wojnarowicz. 

Na podstawie sprawozdań kierowników 
grup i własnych materiałów zestawił 

Antoni G ą s i o r o w s k i 

M i r 

U w e j ś c i a w pn. filar Szchary ( s t o j ą J . K r a j s k i 
i S. K u l i ń s k i * 

Fot. Antoni Gąsiorowski 

Kronika obozów Klubu Wysoko; 
w Centralnym Kaukazie w roku 

drupa I 
(Rejon Bezingi ) 

U c z e s t n i c y : K a r o l Jakubowski (kierownik). 
Jerzy K r a j s k i ( z a s t ę p c a kierownika). Jan D ł u g o s z . 
Antoni G ą s i o r o w s k i . Z d z i s ł a w Jakubowski . Stani­
s ł a w K u l i ń s k i , B r o n i s ł a w K u n i c k i , Jerzy Michalski . 
Jan Surdel i c z ę ś c o w o L e c h o s ł a w Utracki . 

P o b y t w obozie 1—19 VII 1959. 
P r z e j ś c i a : 
4 VII 1959. Baszcha A u z Baszi. I w e j ś c i e pd.-zach. 

fi larem na b e z i m i e n n ą t u r n i ę (ok. 4000 m) w pd. -
zach. grani tego szczytu (droga skalna, nadzwyczaj 
trudna): D ł u g o s z , K u n i c k i , Surdel . Utracki . T u r n i 
nadano ż a r t o b l i w i e n a z w ę Szczyt Warszawa. 

5—6 VII. G e s t o ł a (4858 m) g r a n i ą z p r z e ł ę c z y C a n -
ner przez Lia lwer (4350 m) (3A. droga d ł u g a , ś n i e ż ­
na): G ą s i o r o w s k i . K r a j s k i . K u l i ń s k i . Z e j ś c i e tą sa­
m ą d r o g ą . 

6 VII. G e s t o ł a (4858 m) przez p r z e ł ę c z m i ę d z y 
L iakverem a pierwszym ż a n d a r m e m Gestoly (3B. 
droga l o d o w o - ś n i e ż n a , : Jakubowscy, Michalski . Z e j ­
ś c i e na p r z e ł ę c z Canner. 

;órskiego 
1959 

7 VII. S a ł y n a n Baszi (4348 m) z Lodowca S a ł y n a n 
(3B): Utrack i z g r u p ą r a d z i e c k ą . 

9 VII. D y c h Tau (5198 m). p r ó b a I w e j ś c i a pd. 
filarem g ł ó w n e g o w i e r z c h o ł k a (wskutek niepogody 
wycofano s i ę z w y s o k o ś c i ok. 5100 m pd. ś c i a n ą , 
d r o g ą Mummery'ego; droga na filarze skalna, nad­
zwyczaj trudna): D ł u g o s z , K u n i c k i , Surdel . 

11—12 VII. Dych T a u (5198 m) zach. fi larem (4B): 
Jakubowscy. Michalski . Z e j ś c i e w dniach 12—14 VII 
pn. g r a n i ą przez p r z e ł ę c z Misses (4A). 

11—13 VII. Szchara (5201 m). V w e j ś c i e pn. fila­
rem (5A): G ą s i o r o w s k i . Kraj sk i , K u l i ń s k i . Z e j ś c i e 
w dniach 13—14 VII pn.-wsch. g r a n i ą na Lodowiec 
Bezingi (4B). 

14—15 VII. Szchara (5201 m,, VI w e j ś c i e pn. fila­
rem (5A): D ł u g o s z , K u n i c k i , Surdel . Z e j ś c i e pn. -
wsch. g r a n i ą . 

17—18 VII. Kosztan T a u (5145 m) pn. g r a n i ą d r o g ą 
z w y k ł ą (4B): Z . Jakubowski , Michalski . Z e j ś c i e tą 
s a m ą d r o g ą . 

17—18 VII. U ł ł u A u z Baszi (4679 m). I w e j ś c i e 
pn.-zach. g r z ę d ą (droga d ł u g a , w dole ł a t w a , w g ó ­
rze miejscami b. trudna): G ą s i o r o w s k i . Krajsk i . 
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K u l i ń s k i . Z e j ś c i e dnia 19 VII pd. g r a n i ą (3B) na 
P r z e ł ę c z K u n d i u n — M i ż i r g i . 

G r u p a II 
(Rejon A d y ł Su) 

U c z e s t n i c y : W ł a d y s ł a w Manduk (kierow­
nik), Ryszard W. Schramm ( z a s t ę p c a kierownika). 
E w a K u l i ń s k a , Teresa Puchaczewska. Zofia Siwak. 
Tadeusz Bartczak. Henryk D e m b i ń s k i , Andrzej 
Dyrcz . Henryk Jaremba. W i e ń c z y s ł a w Kogut, Ro­
man Ł a z a r s k i , Eugeniusz P i ą t k o w s k i . Jerzy Pio­
trowski. S t a n i s ł a w Zierhoffer oraz c z ę ś c i o w o W a l ­
demar Olech i Anton i Wala. 

P o b y t w obozie , , A d y ł Su" od 17 VII do 5 
VIII 1959. 

P r z e j ś c i a : 
20 VII 1959. B ż e d u c h (4272 m) pn.-zach. g r a n i ą 

(2B,: Siwak, Dyrcz . Kogut oraz M . Sitnikowa. Po­
w r ó t tą s a m ą d r o g ą . 

21 VII. Szczyt Hermogenowa (Giermogienowa) 
(4040 m) z P r z e ł ę c z y Czeget K a r a pn. g r a n i ą (3A): 
Siwak, Dyrcz , Kogut. 

22 VII. Elbrus . wsch. w i e r z c h o ł e k (5595 m): P u ­
chaczewska, Bartczak. D e m b i ń s k i . Jaremba. M a n ­
duk. Piotrowski oraz. L . C z a s o w n i k ó w . 

22 VII. Elbrus, zach. w i e r z c h o ł e k (5633 m): J a ­
remba. Ł a z a r s k i . Schramm. Zierhoffer. 

27—28 VII. Szczyt Szczurowskiego (4269 m) pn. 
g r a n i ą od P r z e ł ę c z y Czatyn (4B): K u l i ń s k a , Pucha­
czewska, D e m b i ń s k i . Piotrowski. Schramm, Zier ­
hoffer. Z e j ś c i e dnia 29 VII pd.-wsch. g r a n i ą . 

27—28 VII. Szchelda. wsch. w i e r z c h o ł e k (4320 m) 
od pd. (4B): Bartczak. Jaremba. Kogut, Wala. Z e j ­
ś c i e dnia 30 VII na Lodowiec Uszbijski . 

27—31 VII. P r ó b a w e j ś c i a na pn. w i e r z c h o ł e k 
Uszby (4695 m, pn. g r a n i ą i wycofanie s i ę tą s a m ą 
d r o g ą z powodu niepogody: Siwak, Dyrcz , Ł a z a r ­
ski, Olech. 

3 VIII. D ż a n Tugan (3991 m) od P r z e ł ę c z y D ż a n 
Tugan (2A): K u l i ń s k a , Puchaczewska, Bartczak. J a ­
remba, Ł a z a r s k i , Manduk. 

3 VIII. Czeget T a u Czana (4109 m) pn.-zach. gra­
n i ą (2A): D e m b i ń s k i . Piotrowski , Schramm. 

3 VIII. Szczyt Z w i ą z k ó w Zawodowych (Pik Prof-
sojuzow) (4106 m) z Lodowca A c h Su (2B) oraz 
Szczyt F izkul turn ik od pn.: Kogut, Olech. Wala. 

Na podstawie sprawozdań kierowników 
grup i własnych materiałów zestawił 

A n t o n i G ą s i o r o w s k i 

Na Lodowcu Baszkara Fot. Marelz Stefański 
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«Deska« 
Idz i emy n a „ w i e l k ą d r o g ę " . Podobno na Ui łu 

T a u C z a n ę . N i e ba rdzo w i e m y , j ak w y g l ą d a 
w y z n a c z o n y nam szczyt , n ie m ó w i ą c j u ż o t ru ­
d n o ś c i a c h d r o g i , d o j ś c i u , z e j ś c i u i i n n y c h k o ­
n i e c z n y c h s p r a w a c h . M o ż e to ma b y ć ś r o d e k 
pn. ś c i a n y , r o b i o n y z r e s z t ą j u ż p rzez k o l e g ó w 
z p o p r z e d n i e g o tu rnusu . C z y ż m i e l i b y ś m y iść 
na to samo? 

Z m o n t o w a n o nasz z e s p ó ł , k t ó r e g o k i e r o w n i ­
k i e m m i a n o w a n y z o s t a ł Z u k . P o z o s t a l i t owa­
rzysze l i n o w i , to A n t e k , d w ó c h J a n k ó w ( ś l ą s k i 
i p o z n a ń s k i ) , j a , no i nasz r o s y j s k i konsu l tan t -
ins t ruk to r — K o l a . 

D o w i a d u j e m y s i ę os ta tecznie , co i j ak . A 
w i ę c U ł ł u T a u C z a n a p r z e z „ d e s k ę " . D e s k ę ? 
W y j a ś n i o n o n a m wreszc i e , ż e d r o g a nasza w i e ­
dz ie r o z p ł a s z c z a j ą c y m s i ę w g ó r z e f i l a rem, o¬
g r a n i c z a j ą c y m od z a c h o d u p ó ł n o c n ą ś c i a n ę na­
szego s z c z y t u . T o r o z p ł a s z c z e n i e , to w ł a ś n i e 
„ d e s k a " . D r o g a p o d o b n o s k a l n o - l o d o w a o t ru ­
d n o ś c i a c h w e d ł u g tu te jszej n o m e n k l a t u r y 5 A . 

C h c i e l i b y ś m y w y r u s z y ć j ak n a j p r ę d z e j . N a s z 
z a p a ł z o s t a ł j e d n a k w y s t a w i o n y n a c i ę ż k ą p r ó ­
b ę . W p i e r w m u s i m y w c e l a c h t r e n i n g o w y c h 
i ść na j a k i ś szczy t d r o g ą o t r u d n o ś c i a c h p r z y ­
na jmnie j 3. R o b i m y zach . g r a ń U ł ł u K a r y . Są 
to d o d a t k o w e d w a p o g o d n e d n i . C z y j ednak 
pogoda zechce w y t r z y m a ć ? C z y p o c z e k a na 
nas? 

W y j a z d nasz do s ą s i e d n i e j D o l i n y A d y r Su, 
pomimo p r z y n a g l e ń , s tale s i ę o d w l e k a . Z n o w u 
strata d o d a t k o w e g o d n i a , k t ó r y zgodn ie z na­
s z y m m i s t e r n y m p l a n e m b y ł j u ż p rzeznaczony 
na d o j ś c i e p o d ś c i a n ę . D o p i e r o w i e c z o r e m je­
s t e ś m y w oboz i e „ U ł ł u T a u " (dawniej „ C h e ­
m i k " ) . W i d a ć j u ż s t ą d p o t ę ż n y m a s y w U ł ł u 
T a u C z a n y , o d l e g ł e j o k i l k a k i l o m e t r ó w . W y ­
g l ą d a w s p a n i a l e — ale b y ć j u ż tam wreszc i e , 
w s p i n a ć s i ę po jej l o d o w e j „ d e s c e " , s t a n ą ć na 
w i e r z c h o ł k u ! 

U p a ł , c i ę ż a r p l e c a k ó w i p i e k i e l n e p o d e j ś c i e . 
N i e p o p r a w i a n a s z y c h h u m o r ó w n i eudana p r ó ­
ba p r z e j ś c i a przez po tok . D o p i e r o o godz in i e 
17.30 p o d c h o d z i m y s t r o m y m l o d o w c e m , mane­
w r u j ą c m i ę d z y s z c z e l i n a m i , k t ó r e są d u ż e i , 
zdaje s ię , g ł ę b o k i e . Z l e w e j s t rony w y r a s t a j ą 
p o t ę ż n e u r w i s k a naszego f i l a r a . Pene t ru j emy 
go w z r o k i e m nie bardzo w i e d z ą c , w k t ó r y m 
m i e j s c u u g r y ź ć . 

Dop ie ro w g o d z i n ę p ó ź n i e j w s p i n a m s i ę z 
J a n k i e m ( tym p o z n a ń s k i m ) s t r o m ą i bardzo 
k r u c h ą r y n n ą . G d z i e ś z g ó r y w y l a t u j ą k a m i e ­
n ie i k i l k a s k a l n y c h p o c i s k ó w r o z w a l a w ą t ł y 
mostek ś n i e ż n y , p o k t ó r y m p r z e d c h w i l ą prze­
p r a w i l i ś m y s i ę p rzez s z c z e l i n ę b r z e ż n ą . T r z e b a 
p r z y z n a ć , że m i e l i ś m y s z c z ę ś c i e . A n t e k j ednak 
i d r u g i J a n e k m a j ą w z w i ą z k u z t y m p e w n e 
t r u d n o ś c i z d o j ś c i e m do nas. 

Jest j u ż z u p e ł n i e c iemno, gdy wreszc i e w y ­
dos ta jemy s i ę na s i o d e ł k o p o d „ p a l c e m " . N a 
os ta tn im o d c i n k u m i e l i ś m y w s p i n a c z k ę z p r a w ­
d z i w e g o zdarzenia . S t romo, t rudno i k r u c h o . 

Z u k i K o l a w e s z l i w ś c i a n ę w i n n y m m i e j ­
scu . S ł y s z y m y i ch g ł o s y g d z i e ś z l ewe j s t rony . 
M y t y m c z a s e m s z u k a m y naszego „ k a p i t a l n e ­
g o " mie j sca b i w a k o w e g o . W s z ę d z i e j ednak 
l i te , n a c h y l o n e i za lodzone p ł y t y . Z a k ł a d a m y 
wreszc ie b i w a k na d w ó c h p ó ł k a c h . S y t u a c j ę 
n a s z ą u m i l a fakt pos iadan ia k u c h e n k i b e z pa ­
l i w a , k t ó r e z a p a k o w a l i do s w y c h p l e c a k ó w 
Z u k i K o l a . J e m y z i e l o n y groszek , z a g r y z a m y 
c z e k o l a d ą a serem. Os ta teczn ie jest to z u p e ł n i e 
nie na jgorsze . 

Rano d o c h o d z i m y do K o l i i Z u k a . O b y d w a j 
ś p i ą j e szcze na r ó w n i e „ k a p i t a l n y m " m i e j s c u 
b i w a k o w y m . Podobn ie jak i m y r o z w a ż a l i k w e ­
s t i ę w y r z u c e n i a n a m i o t ó w . G o t u j e m y o c z y w i ­
ś c i e ś n i a d a n i e 1 w efekcie rob i s i ę godz ina 
d z i e w i ą t a . 

N a s z a „ d e s k a " w y g l ą d a jednak s t ą d bardzo 
d o s t ę p n i e . K o l a (pamirczyk) t w i e r d z i , ż e na 
w i e r z c h o ł k u b ę d z i e m y o p ie rwsze j po p o ł u d n i u . 
P e ł n i o p t y m i z m u r o z p o c z y n a m y w s p i n a c z k ę l o ­
d o w ą . 

M ł o t e k , c zekan i r a k i , i g ł y l o d o w e i s topnie 
w lodz ie . J edna d ł u g o ś ć l i n y za d r u g ą . Z a b a ­
w a p o c z ą t k o w o p r z y j e m n a , m i ł a , p o t e m j ednak 
coraz ba rdz ie j s t romo i m ę c z ą c o . C o r a z w i ę c e j 
w y c i n a m y s topn i i c o r a z w i ę k s z a e k s p o z y c j a . 
Pod n a m i og romna ś l i z g a w k a na tak t w a r d y m 
lodz ie , ż e m o ż n a b y p o n i m j e ź d z i ć n a ł y ż ­
w a c h . P r z e s t a j ę w i e r z y ć w „ l ó d " , w k t ó r y 
m o ż n a w b i j a ć c z e k a n , a p r z e c i e ż c z y t a ł e m 
o t a k i m w „ W ę d r ó w k a c h a l p e j s k i c h " i w r ó ż ­
n y c h o p i s a c h . 

N a g ran i j e s t e ś m y o p i ą t e j po p o ł u d n i u . 
W c h o d z i m y g r a n i ą n a w i e r z c h o ł e k . W z e j ś c i u 
b i w a k o godz in i e s i ó d m e j . W s p a n i a ł y , p o d ­
n i ebny b i w a k na p ó ł k a c h w y r ą b a n y c h w lo ­
dz i e . Jest p i ę k n i e i c i cho . T a k p i ę k n i e , j ak 
m o ż e b y ć t y l k o p r z y p e ł n i k s i ę ż y c a , w g ó ­
rach , podczas idea lne j p o g o d y . M ó j na jwspa­
n i a l s z y b iwak! 

Rano z j e ś c i e . M y w o l i m y p o ska le — K o l a 
po l o d z i e . A n t e k i J anek (ten ś l ą s k i ) w ł a s n ą 
d r o g ą są na p r z e ł ę c z y G a r w a s z g o d z i n ę przed 
nami . Tuta j d rug ie ś n i a d a n i e i sjesta". 

Do obozu p r z y c h o d z i m y p u n k t u a l n i e na 
ob iad . W i t a j ą nas k w i a t a m i . . . Po ob iedz ie 
marsz w d ó ł d o l i n y — t r z y n a ś c i e k i l o m e t r ó w , 
a po tem p r z y g o d n y m samochodem do „ n a s z e ­
g o " obozu . 

H e n r y k D e m b i ń s k i 
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Wypadek na 
Szczycie 
Wolnej Hiszpanii 

Biwak na Lodowcu Kaszka Tasz (w g ł ę b i Szczyt 
Wolnej Hiszpanii i B ż e c l u c h ) 

Fot. Antoni G ą s i o r o w s k i 

W dniu 11 VIII 1958 r. grupa czterech o s ó b po 
trawersie grani Szczytu Wolnej Hiszpanii (4200 m) 
w Centralnym Kaukazie i po biwaku na tym 
szczycie s c h o d z i ł a w d ó ł zachodnim zboczem opa­
d a j ą c y m do ś n i e ż n o - l o d o w e g o k o t ł a m i ę d z y B ż e d u -
chem (4272 m) a Szczytem Wolnej Hiszpanii . B y l i 
to a l p i n i ś c i polscy Jerzy K r a j s k i i S t a n i s ł a w K u ­
l i ń s k i oraz a l p i n i ś c i radzieccy Arsen Dani łowscy , 
i Rudolf Kondratiew. 

Na szczytach l e ż a ł y chmury, w i d o c z n o ś ć b y ł a 
ograniczona do k i l k u d z i e s i ę c i u m e t r ó w . W i a ł c h ł o d ­
ny wiatr, n i o s ą c y drobny ś n i e g . Z e j ś c i e p r o w a d z i ł o 
przez strome pola ś n i e ż n e , poprzetykane kruchymi 
s k a ł a m i . Napotykane haki z p ę t l a m i ś w i a d c z y ł y , 
ż e drogi tej j u ż u ż y w a n o do z e j ś c i a . 

S c h o d z i l i ś m y z w i ą z a n i d w ó j k a m i . K o l o go­
dziny 10 od p o w i e r z c h n i l o d o w c a d z i e l i ł nas 
20-metrowy uskok s k a l n y i k i l k a n a ś c i e m e t r ó w 
stromego lodu , p o d c i ę t e g o s z c z e l i n ą b r z e ż n ą . 
U s k o k p r z e c i n a ł a r y n n a ska lna , k t ó r ą schodz i ! 
Kondra t i ew , a s e k u r o w a n y z g ó r y przez D a n i l e ­

w i c z a . Zaraz za m m p o s u w a ł s ię Staszek K u ­
l iń sk i , k t ó r e g o a s e k u r o w a ł e m przez b lok , sto­
j ą c na w y g o d n e j p ó ł c e . 

G d y K o n d r a t i e w b y ł j u ż na ledz ie , a Staszek 
d o c h o d z i ł do k o ń c a r y n n y , g d z i e ś z g ó r y po­
s y p a ł y s ię kamien ie . M . m o moich os t rzegaw­
c z y c h o k r z y k ó w , Staszek s c h o d z i ł da le j , nie 
z w r a c a j ą c na nic u w a g i . J ak p ó ź n i e j m ó w i ł — 
nic nie s ł y s z a ł . W p e w n y m momenc ie u s ł y ­
s z a ł e m k r z y k , p o c z u ł e m s z a r p n i ę c i e i l i n a s ię 
w y p r ę ż y ł a . To Staszek ude rzony k a m i e n i e m 
o d p a d ł i z a w i s ł na l i n i e tuż nad lodem. K o n ­
d ra t i ew ś c i ą g n ą ł go n ieco w bok na lód i we­
z w a ł na pomoc D a n i ł o w i c z a . 

D a n i ł o w i c z po d o j ś c i u do n i c h w b i ł hak l o ­
d o w y i p r z y p ę t l i ł do niego Staszka , k t ó r y m i a ł 
z a k r w a w i o n e palce p rawej r ę k i , o d c z u w a ł s i l n y 
ból p r zy p o r u s z a n i u tą r ę k ą i p r zy o d d y c h a ­
n i u . N i e b y ł o m o ż l i w o ś c i z rob ien ia opa t runku 
na s t r omym l e d o w y m s toku, o g r a n i c z y l i ś m y 
się w i ę c do p o d w i ą z a n i a uszkodzone j r ę k i . 
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N a j w a ż n i e j s z e b y ł o p r z e t r a n s p o r t o w a ć Stasz­
ka na l o d o w i e c i u s u n ą ć go z terenu z a g r o ż o ­
nego przez s p a d a j ą c e k a m i e n i e . A s e k u r o w a n y 
p rzez D a n i ł o w i c z a z s z e d ł e m w i ę c i o d s z u k a ł e m 
p r z e j ś c i e p r z e z s z c z e l i n ę b r z e ż n ą . N a s t ę p n i e 
D a n i ł o w i c z p o w o l i s p r o w a d z i ł S taszka , a K o n ­
d r a t i e w j a k o os ta tn i z j e c h a ł na l i n i e . 

Z n a l e ź l i ś m y s i ę na s ł a b o n a c h y l o n y m p o l u 
ś n i e ż n y m , w g ę s t e j mgle , nie z n a j ą c da lsze j 
d r o g i . P o o d d a l e n i u s i ę k i l k a d z i e s i ą t m e t r ó w 
od p l u j ą c e g o k a m i e n i a m i s toku, w y r ó w n a l i ś m y 
w ś n i e g u p l a t f o r m ę i p o s t a w i l i namiot . Zos ta ­
ł e m w n i m ze S t a s z k i e m , a Ros j an i e p o s z l i 
po p o m o c . 

B y ł a godz ina 12, gdy w y r u s z y l i . P o o m a c k u , 
s z u k a j ą c d r o g i we mgle , o b e s z l i w i e l k ą szcze­
l i n ę p r z e c i n a j ą c ą zbocze i z e s z l i n a L o d o w i e c 
K a s z k a Tasz . W p o b l . ż u R u d y c h S k a ł (miejsce 
b i w a k o w e ) s p o t k a l i d w i e g r u p y a l p i n i s t ó w , 
k t ó r z y z p o w o d u n i e p o g o d y w y c o f a l i s ię z pn . 
ś c i a n y S z c z y t u W o l n e j H i s z p a n i i . J e d n i scho­
d z i l i j u ż i p o d j ę l i s ię z a w i a d o m i ć nasz o b ó z , 
a d ruga g r u p a p o s t a n o w i ł a , że po k i l k u g o d z i ­
nach o d p o c z y n k u w y r u s z y nam na pomoc . 

D a n i ł o w i c z i K o n d r a t i e w z a w r ó c i l i n a t y c h ­
mias t i o godz in i e 17 b y l i z p o w r o t e m p r z y 
namioc i e . P o g o d a b y ł a nada l b e z z m i a n . 
W o c z e k i w a n i u na p o m o c p o s z l i ś m y s p a ć . 

W o b o z i e „ A d y ł S u " po o t r z y m a n i u w i a d o ­
m o ś c i r o z p o c z ę t o a k c j ę r a t u n k o w ą . K i e r o w n i k 
S ł u ż b y R a t o w n i c z e j z e b r a ł g r u p ę z ł o ż o n ą z 8 
o s ó b , w s k ł a d k t ó r e j w c h o d z i ł l eka rz . J a k o 
s p r z ę t r a t o w n i c z y w z i ę t o s k ł a d a n e ł ó ż k o a l u ­
m i n i o w e , d w a d w u c z ę ś c i o w e „ b a m b u s y " a lu ­
m i n i o w e , a p t e c z k ę , k r ó t k o f a l ó w k ę i e k w i p u n e k 
a l p i n i s t y c z n y . R a z e m z n i m i w y r u s z y ł Z b y s z e k 
K r y s a , p e ł n i ą c y o b o w i ą z k i l e k a r z a naszej g ru­
p y . O g o d z i n i e 18 g rupa r a t o w n i k ó w w y j e c h a ­
ła s amochodem do obozu „ D ż a n T u g a n " , s k ą d 
w y r u s z y l i na tychmias t w g ó r ę L o d o w c a K a s z k a 
Tasz . W c i e m n o ś c i a c h , p r z y u l e w n y m d e s z c z u 
d o t a r l i do k o l e b y , w k t ó r e j z a b i w a k o w a l i . 

T y m c z a s e m g rupa p r z y R u d y c h S k a ł a c h w y ­
r u s z y ł a w g ó r ę l o d o w c a . W e mgle i c i emno­
ś c i a c h z g u b i l i j ednak d r o g ę i z a b i w a k o w a l i 
w ś r ó d s e r a k ó w . Rano p u ł a p chmur p o d n i ó s ł 
s ię n ieco , w i ę c o godz . 7.30 d o t a r l i do naszego 
namio tu . 

U b r a l i ś m y S taszka i z w i n ę l i b i w a k . O g o d z i ­
n ie 8.30 na d r u g i m b rzegu ogromnej s z c z e l i n y 
u k a z a ł a s ię g r u p a r a t o w n i k ó w z obozu „ A d y ł 
S u " . K r z y k n ę l i ś m y do n i c h , ż e b y s i ę tam za­
t r z y m a l i . O b e j ś c i e s z c z e l i n y n ie b y ł o t rudne 

i S taszek — p o d t r z y m y w a n y przez jednego 

z k o l e g ó w , a a s e k u r o w a n y przez i n n y c h — ze­
s z e d ł o w ł a s n y c h s i ł a c h do g rupy r a t o w n i c z e j . 

R a t o w n i c y u ł o ż y l i S ta szka na p r z y n i e s i o n y m 
ł ó ż k u , a l eka rze s i w i e r d z i l i z ł a m a n i e r ę k i 
i p r z y p u s z c z a l n i e k i l k u ż e b e r . O r z e k l i , ż e jest 
nie w s k a z a n e , a b y Staszek s c h o d z i ł o w ł a s ­
n y c h s i ł a c h . Z a ł o ż y l i m u opa t runek u c i s k a j ą c y 
na ż e b r a , u s z t y w n i l i r ę k ę i z r o b i l i z a s t r z y k i , 
po c z y m zapakowano go w ś p i w ó r i p r z y w i ą ­
zano do ł ó ż k a . 

W tym czasie j eden z k o l e g ó w r a d z i e c k i c h 
u s i ł o w a ł za p o m o c ą r ad io s t ac j i p o r o z u m i e ć s i ę 
z obozem „ D ż a n T u g a n " , n i c j ednak z tego nie 
w y s z ł o , bo p r z e s z k a d z a ł o ż e b r o ska lne . 

O godz in ie 10 r o z p o c z ę t o t ransport r annego 
w d ó ł . D r o g a z k o t ł a na L o d o w i e c K a s z k a 
Tasz p r o w a d z i ł a s ł r o m y m s tok iem ś n i e ż n y m , 
m ie j s cami p o p r z e c i n a n y m s z c z e l i n a m i . Ł ó ż k o 
a sekurowane d w i e m a l i n a m i z j e ż d ż a ł o po sto­
k u , p o d t r z y m y w a n e przez d w ó c h l u d z i . Z j a z d 
b y ł u t r u d n i o n y n a b i _ a j ą c y m s ię m i ę d z y po­
p r z e c z k i ś n i e g i e m . 

P rzez l o d o w i e c ł ó ż k o n i e s iono . W g ó r n e j 
c z ę ś c i l o d o w c a , p o k r y t e j ś n i e g i e m i z m a ł ą 
i lośc ią s zcze l in , n ie b y ł o z t y m t r u d n o ś c i , n a ­
tomiast n i ż e j , w ś r ó d s z e r o k i c h s z c z e l i n i sera­
k ó w , t ransport b y ł n i e ł a t w y . M i e j s c a m i t r zeba 
b y ł o r ą b a ć s topnie i s t o s o w a ć s z t y w n ą a s e k u ­
r a c j ę . 

N a j w i ę k s z e t r u d n o ś c i z a c z ę ł y s ię na boczne j 
morenie . Ruchome kamien i e w y m y k a ł y s ię 
spod n ó g , n i o s ą c y co c h w i l a p o t y k a l i s i ę 
i p a d a l i . P r z y p o m n i a n o sobie, ż e k t o ś n ies ie 
c z ę ś c i „ b a m b u s a " , ale n ik t dobrze nie w i e ­
d z i a ł , j ak je w y k o r z y s t a ć . W r e s z c i e p r z y m o c o ­
wano je do ł ó ż k a w ten s p o s ó b , ż e p r z y j ę ł o 
ono k s z t a ł t noszy . Te raz m o g ł o je n i e ś ć s z e ś ć 
o s ó b n ie d e p c z ą c sob ie n a w z a j e m po nogach . 

K o ł o g o d z i n y 15 d o t a r l i ś m y do R u d y c h S k a ł . 
Po d ł u ż s z y m tutaj pos to ju i p o s i ł k u d a l s z y 
t ranspor t s z e d ł sp rawnie , m imo n i e r ó w n o ś c i 
te renu. P r z y k o ń c u l o d o w c a nosze ze S t a szk i em 
p r z e j ę ł a g rupa k o l e g ó w , k t ó r z y też w y s z l i n a 
pomoc. Do obozu „ D ż a n T u g a n " d o t a r l i ś m y 
0 godz in ie 19, a s t ą d s a m o c h ó d p r z e w i ó z ł nas 
do obozu „ A d y ł S u " , gdzie b y l i ś m y o godz in i e 
20. C a ł a a k c j a o d m o m e n t u w y p a d k u do po­
w r o t u d o o b o z u t r w a ł a 33 g o d z i n y . 

N a s t ę p n e g o d n i a o d w i e ź l i ś m y S taszka do 
szp i ta la w T y r n y a u z i e , gdzie p r z e ś w i e t l o n o go 
1 z a ł o ż o n o gips , a nazajutrz — po d rodze do 
P i a t i g o r s k a — z a b r a l i ś m y go ze sobą . 

Jerzy Krajski 

N a str. 133: Widok z zach. grani U ł ł u K a r y na szczyty (od lewej): Czatyn T a u . Uszba (w g ł ę b i ) 
i Szczyt Szczurowskiego Fot. Antoni Gąsiorowski 
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Itineraria kaukaskie 

Szczyt S z c z u r o w s k i e g o (42b9 111) 

W e j ś c i e pn.-wsch. grania od P r z e ł ę c z y Czatyn: 
Ewa K u l i ń s k a . Teresa Puchaczewska. Henryk Dem­
b i ń s k i . Jerzy Piotrowski. Ryszard W. Schramm 
i S t a n i s ł a w Zierhoffer. 27—28 VII 1959. 

Szczyt Szczurowskiego l e ż y w g ł ó w n e j grani kau­
kaskiej, w b e z p o ś r e d n i m s ą s i e d z t w i e d w ó c h wiel­
kich c z t e r o t y s i ę c z n i k ó w : Uszby (4695 m) i Czatyn 
Tau (4363 m,. Stanowi on jeden z bardziej intere­
s u j ą c y c h c e l ó w alpinistycznych w Rejonie A d y ł Su. 
U s t ę p u j ą c swoim dwu n a j b l i ż s z y m s ą s i a d o m wyso­
k o ś c i ą i r o z l e g ł o ś c i ą masywu, d o r ó w n u j e im jednsk 
p i ę k n o ś c i ą i s t r z e l i s t o ś c i ą k s z t a ł t ó w . I m p o n u j ą c o 
przedstawia s i ę z g ł ę b i doliny Lodowca Szcheldy 
z miejsca, gdzie dolina ta s k r ę c a na wsch., ku Do­
linie A d y ł Su. 

Na Lodowiec Szcheldy opada Szczyt Szczurow­
skiego dwiema p o t ę ż n y m i ś c i a n a m i : pn.-wsch. 
( p r z e w a ż n i e s k a l n ą ) i pn.-zach. ( l o d o w o - s k a l n ą ) . 
Ś c i a n y te, o bardzo znacznej s t r o m o ś c i . m a j ą ok. 

900 m w y s o k o ś c i . Obydwiema w i o d ą drogi o d u ż y c h 
t r u d n o ś c i a c h technicznych. S z c z e g ó l n ą s ł a w ą w ko­
lach a l p i n i s t ó w radzieckich cieszy s i ę kombinowa­
na droga w i o d ą c a pn.-wsch. ś c i a n ą , przebyta po raz 
pierwszy przez W. A b a ł a k o w a i towarzyszy w r. 
1953. Podobno A b a ł a k o w u w a ż a t ę d r o g ę za jedno 
ze swoich szczytowych o s i ą g n i ę ć w alpinizmie 
sportowym (drugiego p r z e j ś c i a tej drogi dokonali 
w r. 1961 Krzysztof Berbeka i Jerzy Michalski) . 

K u P r z e ł ę c z y Czatyn opada Szczyt Szczurowskie­
go d ł u g ą g r a n i ą , l i c z ą c ą ok. 3 km. Wiedzie t ę d y 
p i ę k n a kombinowana droga o jednostajnym nagro­
madzeniu t r u d n o ś c i skalnych i lodowych. Szczyt 
Szczurowskiego jest n a j ł a t w i e j d o s t ę p n y d r o g ą wio­
d ą c ą od P ł a s k o w y ż u Uszbijskiego na n a j n i ż s z y 
punkt grani ł ą c z ą c e j nasz szczyt z Czatyn Tau. 
a n a s t ę p n i e g r a n i ą tą na w i e r z c h o ł e k . Szlak ten, 
prawie w c a ł o ś c i ś n i e ż n y , nadaje s i ę s z c z e g ó l n i e 
do z e j ś c i a , po w e j ś c i u k t ó r ą ś z trudniejszych d r ó g . 

W y s z l i ś m y z obozu . . A d y ł Su" dnia 26 VII w go­
dzinach p o ł u d n i o w y c h . Tzw. Biwak Niemiecki , po 
orograficznie prawej stronie Lodowca Szcheldy. 
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Turn ia T r ó j z ą b w pn.-wsch. grani Szczytu Szczu­
rowskiego Fot. Ryszard W. Schramm 

o s i ą g n i ę t o o godz. 17.30. T u nocleg w namiotach. 
W y j ś c i e z b iwaku dnia 27 VII o godz. 4.30. 

Po p o d e j ś c i u bocznym lodowcem s p ł y w a j ą c y m 
z k o t ł a firnowego l e ż ą c e g o pod ś c i a n a m i Szczytu 
N a d i e ż d l n a , o s i ą g n i ę t o ok. 300 m w y s o k ą , miernie 
s t r o m ą , l o d o w o - ś n i e ż n ą ś c i a n ę pn.-wsch. grani 
Szczytu Szczurowskiego. G r a ń o s i ą g n i ę t o o godz. 9 
w punkcie l e ż ą c y m ok. 400 m na zach. od Prze­
ł ę c z y Czatyn. 

P o c z ą t k o w o p o ł o g ą , bardzo e k s p o n o w a n ą g r a n i ą , 
n a s t ę p n i e przez liczne turnie d o s z l i ś m y o godz. 15 
do wielkiego zachodu pod t u r n i ą z w a n ą Palec. 
N a odc inku t y m s t o s o w a l i ś m y w c z ę ś c i p o ł o g i e j 
a s e k u r a c j ę l o t n ą , a na pierwszej, n a j w i ę k s z e j turni 
zwanej T r ó j z ę b e m , a s e k u r a c j ę s z t y w n ą z h a k ó w 
skalnych. Po drodze k i l k a z j a z d ó w . 

O godz. 16 r o z p o c z ę ł a s i ę burza z s i lnym opa­
dem ś n i e ż n y m , t r w a j ą c a do zmierzchu. Na zacho­
dzie pod Palcem z a ł o ż y l i ś m y biwak. 

Dnia 28 VII w y j ś c i e z b iwaku o godz. 7. Wie lk i 
ż l e b lodowy o s i ą g n i ę t o o godz. 11. Po p r z e j ś c i u 
ż l e b u o s i ą g n i ę c i e szczytowej parti i ś c i a n y o godz. 
13. O d godz. 14 burza 1 silny opad ś n i e ż n y . Ostatni 
uskok podszczytowy pokonano w burzy o godz. 
19.30, s k ą d wycofano s i ę na w y g o d n ą p l a t f o r m ę , 
ok. 30 m od w i e r z c h o ł k a , po jego pn. stronie. T u 
biwak. 

N a s t ę p n e g o dnia (29 VII) w y j ś c i e z biwaku o godz. 
7. W i e r z c h o ł e k o s i ą g n i ę t o z p o m o c ą z a ł o ż o n e j po­
przedniego dnia p o r ę c z ó w k i o godz. 7.30. Z e j ś c i e 
g r a n i ą 1 n a s t ę p n i e przez P ł a s k o w y ż i Lodospad 
Uszbijski . Niemiecki Biwak o s i ą g n i ę t o o godz. 10. 

W e j ś c i e pn.-wsch. g r a n i ą jest d r o g ą d ł u g ą i p i ę k ­
ną , z partiami bardzo stromego lodu; t r u d n o ś c i 
skalne na d w ó c h d ł u g o ś c i a c h l iny lekko nadzwy­
czaj trudne, k i lka miejsc b. trudnych, odcinek 
grani od Palca do w i e r z c h o ł k a trudny. N a skal­
nych uskokach grani s t o s o w a l i ś m y a s e k u r a c j ę 
s z t y w n ą , a w lodowym ż l e b i e a s e k u r a c j ę s z t y w n ą 
z h a k ó w lodowych. K o n i e c z n o ś ć r ą b a n i a stopni. 

S p r z ę t : czekany, raki , 3 m ł o t k i lodowe, 10 h a k ó w 
skalnych, 6 h a k ó w lodowych, 3 l iny nylonowe. 
1 pomocnicza l inka 80 m (stosowana do z j a z d ó w ) , 
1 namiot rosyjski, 4 k u r t k i puchowe. 

H e n r y k D e m b i ń s k i 

U ł ł u Auz Baszi (4679 m) 

I w e j ś c i e pn.-zach. g r z ę d ą : Antoni G ą s i o r o w s k i , 
Jerzy K r a j s k i i S t a n i s ł a w K u l i ń s k i , 17—18 VII 1961. 

U ł ł u A u z Baszi — szczyt l e ż ą c y w grani odcho­
d z ą c e j k u pn. od Kosztan T a u — w y s y ł a w kie­
r u n k u zachodnim, k u Lodowcowi M i ż i r g i , w y b i t n ą 
g r a ń , r o z d z i e l a j ą c ą s i ę n i ż e j na dwa ramiona (zach. 
i pn.-zach.), w y r a ź n i e widoczne j u ż z obozu na 
Polanie M i ż i r g i . Opisana tu droga prowadzi w dole 
pn.-zach. ramieniem, o b r y w a j ą c y m s i ę nad Lodow­
cem M i ż i r g i w y r a ź n ą , t r ó j k ą t n ą , p r z e w i e s z o n ą ś c i a ­
n ą c z o ł o w ą . 

Ś c i a n ę c z o ł o w ą obchodzimy z lewej strony, 
w c h o d z ą c z dolnego p i ę t r a Lodowca U k j u p l a r ż y -
s t o - ś n i e ż n y m ż l e b e m na p r z e ł ą c z k ę za uskokiem 
c z o ł o w y m . Dalej ł a t w ą g r z ę d ą (wielkie b loki skal­
ne) aż do wybitniejszego ż a n d a r m a , przez k t ó r y 
wprost ( z e j ś c i e zjazdem) — lub o b c h o d z ą c z lewej 
strony — na p r z e ł ą c z k ę za n im. 

Dalej d ł u ż s z y czas g r z ę d ą , p r z e w a ż n i e na lewo 
od ostrza, a ż do miejsca, w k t ó r y m skalna d o t ą d 
g r z ę d a przechodzi w strome zbocze l o d o w o - ś n i e ż n e , 
ł ą c z ą c e s i ę z zach. g r a n i ą . Zboczem i s k a ł k a m i 
z Jego prawej strony na m a ł ą , ś n i e ż n ą p ł a ś ń , w k t ó ­
rej oba ramiona s i ę ł ą c z ą . 

Z p ł a ś n i wprost w g ó r ę stromym, lodowym zbo­
czem, p ó ź n i e j po skale na w i e r z c h o ł e k wybitnel , 
skalnej, kopulastej turni , z k t ó r e j ofwiera s i ę wi ­
dok na p o d s z c z y t o w ą p a r t i ę grani. Z turni wybit­
ną , o s t r ą g r a n i ą przez szereg ż a n d a r m ó w albo 
wprost, albo nieco od lewej strony — na s i o d e ł k o 
pod zach. w i e r z c h o ł k i e m naszego szczytu. 

Pierwsze s p i ę t r z e n i e - jego grani omijamy z lewej 
strony. Dalej g r a n i ą , nieco z jej prawej strony, na 
zach. w i e r z c h o ł e k , s k ą d z e j ś c i e z p o m o c ą l iny ok. 
25 m na p r z e ł ą c z k ę , z k t ó r e j ł a t w o w k i lka minut 
na g ł ó w n y w i e r z c h o ł e k U ł ł u A u z Baszi. 

It inerarium. Z obozu alpinistycznego na Polanie 
M i ż i r g i wychodzimy 16 VII o godz. 16.15, docho­
d z ą c o godz. 21 na p r z e ł ą c z k ę u p o c z ą t k u drogi, za 
uskokiem c z o ł o w y m grani. T u biwak na platforem­
ce u ł o ż o n e j z kamieni . Dnia 17 VII wychodzimy 
z b iwaku o godz. 6.30, d o c i e r a j ą c o godz. 8 na 
w i e r z c h o ł e k wybitnego ż a n d a r m a , pod k t ó r y m na­
s t ę p n i e do 9.30 przeczekujemy b u r z ę z deszczem. 
O godz. 18, ze w z g l ę d u na s i l n ą b u r z ę z d u ż y m 
opadem ś n i e ż n y m , j e s t e ś m y zmuszeni z a ł o ż y ć b i ­
wak nieco p o n i ż e j ś n i e ż n e j p ł a ś n i , na platformie 
na ostrzu g r z ę d y . D n i a 18 VII l ikwidujemy biwak 
o 8.45, o s i ą g a j ą c w i e r z c h o ł e k o godz. 20 i z a k ł a d a ­
j ą c biwak w z e j ś c i u o 21.15 na pd. grani naszego 
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P n . ś c i a n a U ł ł u T a u Czany Fot. Andrzej Sidwa 

den ze s z l a k ó w komunikacyjnych z p ó ł n o c n y c h 
okolic K a u k a z u w p o ł u d n i o w e . N a p r z e ł ę c z y ś l a d y 
minionej wojny: b r o ń , fortyfikacje itd. Z p r z e ł ę c z y 
z e j ś c i e na pn. s t r o n ę do Dol iny Donguz Orun i do­
l i n ą w d ó ł do p o ł ą c z e n i a z D o l i n ą Baksanu w tym 
samym miejscu, s k ą d r o z p o c z ę l i ś m y p o d e j ś c i e na 
g r a ń . Jeszcze tego samego dnia o s i ą g n ę l i ś m y b a z ę 
a l p i n i s t y c z n ą w Dolinie A d y ł Su. 

U w a g i . T r u d n o ś c i techniczne grani nie w i ę k ­
sze n i ż bardzo trudno, aczkolwiek podczas zalo-
dzenia wybitnie w z r a s t a j ą . Droga d ł u g a , bardzo 
eksponowana, widokowo w s p a n i a ł a , w dolnych par­
tiach d a j ą c a d o s k o n a ł y w g l ą d w pn.-wsch. ś c i a n ę 
Donguz O r u n u . Kategoria radziecka 4A. 

P o w r ó t z w i e r z c h o ł k a , k t ó r y o d b y ł s i ę d r o g ą 
bardzo o k r ę ż n ą , m o ż n a wydatnie s k r ó c i ć s c h o d z ą c 
przez k t ó r ą ś z s ą s i e d n i c h p r z e ł ę c z y . S k r ó t m o ż l i ­
wy tylko przy d o s k o n a ł e j z n a j o m o ś c i terenu. 

Podczas c a ł e g o trawersowania grani z e s p ó ł b y ł 
p r z e c i ą ż o n y nieodpowiednim zestawem ż y w n o ś c i 
i s t ą d s ł a b e tempo, z w ł a s z c z a w drugim dniu wspi­
naczki. Przez c a ł y czas wyprawy pogoda bez za­
rzutu. 

Andrzej Stanoch 

U ł ł u T a u C z a n a (4353 m) 

W e j ś c i e ś r o d k i e m pn. ś c i a n y d r o g ą A b a ł a k o w a : 
Krzysztof Berbeka, Jan D ł u g o s z , Jan Mostowski. 
Andrzej Sidwa oraz a l p i n i ś c i radzieccy Anato l Fie­
d o r ó w i Eugeniusz L i s k ó w , 8 VIII 1958. 

Droga prowadzi ś r o d k i e m szerokiej ś c i a n y (za­
m y k a j ą c e j D o l i n ę A d y r Su), w l ini i spadku wy­
bitnego filara skalnego. W y s o k o ś ć ś c i a n y ok. 
1100 m. 

Pierwszy odcinek stanowi stok lodowy (ok. 300 m) 
o nachyleniu ok. 50<>. N a s t ę p n i e droga prowadzi 
terenem s k a l n o - ś n i e ż n y m , p o c z ą t k o w o z odchyle­
niem w prawo, n a s t ę p n i e wprost do g ó r y , w kie­
runku wybitnej turniczki (miejsce b iwaku w i ę k s z o ­
ś c i z e s p o ł ó w ) . Pod n i ą najtrudniejsza c z ę ś ć drogi: 
pionowy. 30-metrowy komin skalny (b. trudny). 
Dalej najpierw terenem ś n i e ż n o - s k a l n y m , a na­
s t ę p n i e pokrytym ś n i e g i e m ż e b r e m o s i ą g a s i ę ł a t ­
wy ś n i e ż n o - s k a l n y teren p r o w a d z ą c y do wierz­
c h o ł k a . 

Pierwszego w e j ś c i a d o k o n a ł w r. 1954 z e s p ó ł ra­
dziecki pod kierownictwem W. A b a ł a k o w a w cza­
sie 2 i p ó ł dnia. N a s t ę p n i e d r o g ę p r z e s z ł o 6 ze-
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•spotów, przy czym n a j k r ó t s z y czas p r z e j ś c i a wy­
n o s i ł 2 dni . 

Nasz z e s p ó l b i w a k o w a ł u s t ó p ś c i a n y . S t ą d wy­
r u s z y l i ś m y 8 VIII o godz. 5 (zamiast, jak planowa­
no, o godz. 1, z powodu p a n u j ą c e j w nocy niepe­
wnej pogody). O godz. 6 przekroczono s z c z e l i n ę 
b r z e ż n ą . 

Pole lodowe, nie w y m a g a j ą c e r ą b a n i a stopni, po­
konano s t o s u j ą c s z t y w n ą a s e k u r a c j ę z lodowych 
h a k ó w stanowiskowych. N a s t ę p n i e terenem ś n i e ż -
no-skalnym ( s k a ł a oblodzona) — przy u ż y c i u prze­
w a ż n i e sztywnej, a c z ę ś c i o w o lotnej asekuracji — 
o s i ą g n i ę t o o godz. 13 komin, p r z e c h o d z ą c go w 2 
godz. Ł a t w i e j s z y m , podszczytowym terenem o s i ą ­
g n i ę t o w i e r z c h o ł e k o godz. 19. 

Biwak z a ł o ż o n o po pd. stronie w i e r z c h o ł k a , o 5 m 
p o n i ż e j niego, na niewielkiej p ó ł c e skalnej (bardzo 
niewygodnie z powodu ciasnoty). N a s t ę p n e g o dnia 
(9 VIII) wyruszono o godz. 6. Bardzo d ł u g ą , k r u ­
c h ą , e k s p o n o w a n ą zach. g r a n i ą ( d o ś ć trudno, o s i ą ­
g n i ę t o o godz. 14 p r z e ł ę c z Garwasz (3706 m) i o 
aodz. 15 p o w r ó c o n o na miejsce biwaku pod ś c i a n ą . 

Całą d r o g ę p r o w a d z i ł z e s p ó ł polski. 
Pogoda: p o c z ą t k o w o mglisto, n a s t ę p n i e pogodnie, 

m r o ź n o . 
S p r z ę t : 1 lina 70 m. 2 l iny 40 m, 8 h a k ó w lodo­

wych, 10 h a k ó w skalnych, 15 k a r a b i n k ó w , 6 p ę t l i . 
4 czekany, 4 pary r a k ó w , 2 pary b u t ó w tricouni 
( a l p i n i ś c i radzieccy). 4 m ł o t k i . 1 p ł a c h t a Zdar-
sky'ego, 4 kurtk i puchowe, 2 ś p i w o r y ( a l p i n i ś c i ra­
dzieccy). Dotkliwie d a ł s i ę o d c z u ć brak kuchenki; 
s ine pragnienie z a d e c y d o w a ł o o d ł u g i m powrocie. 

Droga m o ż l i w a jest do p r z e j ś c i a przez dwuoso­
bowy z e s p ó ł w 7-8 godz. 

l Jan Mostowski 

Uttu T a u C z a n a (4353 m) 

W e j ś c i e p r a w ą c z ę ś c i ą pn. ś c i a n y na zach. wierz­
c h o ł e k (4201 m). d r o g ą przez , , d e s k ę " : Henryk D e m ­
b i ń s k i , Antoni G ą s i o r o w s k i , Jan S t r y c z y ń s k i . Jan 
Surdel. Jacek Ż u k o w s k i i alpinista radziecki M i ­
k o ł a j B a ż e n o w . 23—24 VIII 1958. 

Ś c i a n a wznosi s i ę nad g ó r n y m p i ę t r e m Doliny 
A d y r Su, nad Lodowcem A d y r Su. W y s o k o ś ć ś c i a ­

ny wynosi ok. 1000 m. Dziel i s i ę na dwie w y r a ź n e 
c z ę ś c i : d o l n ą — k r ó t s z ą , s k a l n ą , s c h o d z ą c ą k u lo­
dowcowi w y r a ź n ą o s t r o g ą , oraz g ó r n ą — d ł u ż s z ą , 
s t a n o w i ą c ą rodzaj szerokiego pola lodowego o na­
chyleniu d o c h o d z ą c y m pod koniec do 65°. 

Omawiana droga, o skali 4B, wchodzi w ś c i a n ę 
od prawej strony wzmiankowanej ostrogi i w i o d ą c 
bardzo kruchymi s k a ł a m i wyprowadza (pod koniec 
nadzwyczaj trudno) na s i o d e ł k o w ostrodze, na pra­
wo od wyDitnej turniczki zwanej . .palcem" ( m o ż ­
na t e ż o b e j ś ć ..palec" od lewej strony). 

Z s i o d e ł k a nieco w d ó ł i trawers w lewo po p ł y ­
towych, zalodzonych p ó ł k a c h , potem w g ó r ę na 
p o c z ą t e k lodowej c z ę ś c i drogi. N i ą wprost w g ó r ę . 
pod koniec skalistymi ż e b e r k a m i , aż na s i o d e ł k o 
w grani, k t ó r ą w prawo na zach. w i e r z c h o ł e k . 

Z e j ś c i e prowadzi d ł u g ą , s k a l n o - ś n i e ż n ą zach. gra­
nią , n a j e ż o n ą l icznymi ż a n d a r m a m i (miejscami d o ś ć 
trudno) na p r z e ł ę c z Garwasz (3706 m,. 

W y j ś c i e z obozu „ U ł ł u T a u " 23 VIII o godz. 12, 
w e j ś c i e w ś c i a n ę o godz. 18 (!). B i w a k o w a l i ś m y na 
p ó ł k a c h k o ł o , .palca" (godz. 23). Dnia 24 VIII prze­
s z l i ś m y l o d o w ą c z ę ś ć drogi. Kole jny biwak w zej­
ś c i u na zach. grani. Pogoda przez c a ł y czas dopi­
s y w a ł a . 

W a r u n k i w c z ę ś c i lodowej b y ł y raczej niekorzy­
stne. Na skutek d ł u g o t r w a ł e g o okresu pogody po­
p r z e d z a j ą c e j p r z e j ś c i e , l e ż ą c a zwykle na lodzie 
warstwa twardego ś n i e g u z n i k ł a j u ż i c a ł a ś c i a n a 
pokryta b y ł a twardym, krysta l icznym lodem. Po­
s u w a l i ś m y s i ę systemem trzech d w ó j e k w s p ó ł p r a ­
c u j ą c y c h , bez r ą b a n i a stopni, w y c i n a j ą c tylko co 
10 m s t o p i e ń dla odpoczynku. Stanowiska z a k ł a ­
d a l i ś m y z I g i e ł lodowych. 

S p r z ę t wspinaczkowy: czekany, raki (najlepsze 
b y ł y rosyjskie, k r ó t k o z ę b n e ) , i g ł y lodowe (rosyj­
skie, bardzo c i ę ż k i e ale pewne), haki skalne, 3 l i ­
ny nylonowe, m ł o t k i lodowe. 

Ś c i a n a jest m o ż l i w a do p r z e j ś c i a w jednym dniu. 
P r z e d ł u ż e n i e czasu b y ł o spowodowane przede 
wszystkim d u ż y m o b c i ą ż e n i e m , niezbyt dobrymi 
warunkami ś n i e ż n y m i oraz c h o r o b ą d w ó c h uczest­
n i k ó w p r z e j ś c i a . 

Antoni Gąsiorowski Jan Stryczyński 
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P n . ś c i a n a Szchary. W k r e ś l o n e jest w e j ś c i e pn. filarem i z e j ś c i e pn.-wsch. g r a n i ą z b i ­
wakami z e s p o ł u polskiego (opis p o n i ż e j ) Rys. G. W. 

Szchara (5201 m) 

V w e j ś c i e pn . f i larem: Anton i G ą s i o r o w s k i , Je­
rzy K r a j s k i i S t a n i s ł a w K u l i ń s k i , 11—13 VII 1959. 

Szchara, obok D y c h T a u , jest n i e w ą t p l i w i e dla 
a l p i n i s t ó w najbardziej a trakcyjnym szczytem Re­
jonu Bezingi . Jej w y s o k o ś ć wynosi 5201 m (daw­
niejsze pomiary: 5184 i 5204 m), co wysuwa j ą no 
Elbrusie na drugie miejsce w Kaukazie . L e ż y w 
g ł ó w n e j grani Kaukazu , s t a n o w i ą c zwornik dla 
bocznej grani b i e g n ą c e j na pn. k u D y c h T a u 1 K o ­
sztan T a u . 

Pierwszego w e j ś c i a na S z c h a r ę dokonali w r. 1888 
J . G . C o c k l n i przewodnicy A l m e r i Roth (po 
nieudanej p r ó b i e Mummery'ego w t y m ż e roku), 
w c h o d z ą c z k o t ł a lodowcowego pod pn. ś c i a n ą na 
pn.-wsch. g r a ń i n i ą na w i e r z c h o ł e k , p i ą t e w e j ś c i e 
na S z c h a r ę p r z y p a d ł o w r. 1935 w udziale Stefano­
wi Bernadzikiewiczowi i Jakubowi Bujakowi , k t ó ­
rzy o d k r y l i nowy wariant na drodze Cockina. 
d z i ś — jak s i ę wydaje — n i e m o ż l i w y do p r z e j ś c i a 
na skutek zmiany konfiguracji w i s z ą c y c h tam ba­
rier s e r a k ó w . 

Poza d r o g ą Cockina zdobyto jeszcze c a ł ą pn. -
wsch. g r a ń od p r z e ł ę c z y D y c h n i Ausz (w r. 1928), 
pd. ś c i a n ę ( a l p i n i ś c i g r u z i ń s c y B . i W . Chergiani . 
Gabliani , Gwar l ian i 1 C z a r t o ł a n l w r. 1952), do­
konano trawersowania grani przy p r z e j ś c i u c a ł e g o 
M u r u Bezingijskiego oraz o s i ą g n i ę t o g ł ó w n y wierz­
c h o ł e k pn. f i larem. 

T a ostatnia droga (pn. f i larem,, najciekawsza 
z w i o d ą c y c h na S z c h a r ę , pokonana z o s t a ł a po raz 
pierwszy przez z e s p ó ł Tomaschek—Muller j u ż 
w r. 1930. N a j s t r o m s z ą , d o l n ą c z ę ś ć fi lara pierw­
si zdobywcy o m i n ę l i z lewej strony, wtrawer-
s o w u j ą c na ostrze filara dopiero na w y s o k o ś c i 
ok. 4100 m. C a ł a wyprawa t r w a ł a 6 dni z t y l o m a ż 
biwakami. 

(Przyplsek Redakcj i . B l i ż s z e dane o w e j ś c i a c h 
• na S z c h a r ę do r. 1935 w ł ą c z n i e z n a j d u j ą s i ę w Tat. 

X X , nr 3, s. 93—95; w t y m ż e numerze z d j ę c i a 
Szchary z widocznym pn. filarem). 

* 
W y j e ż d ż a j ą c z Polski w Kaukaz , wielu z nas m y ­

ś l a ł o o Szcharze. C h c i e l i ś m y ją a t a k o w a ć w ł a ś n i e 
pn. f i larem, ale od samego d o ł u . N a miejscu do­
w i e d z i e l i ś m y s i ę , ż e wyprostowania drogi d o k o n a ł 
j u ż w r. 1948 z e s p ó ł W . A b a ł a k o w a w czterodnio­
wej wspinaczce. N a s t ę p n e g o p r z e j ś c i a d o c z e k a ł s i ę 
filar dopiero w d z i e s i ę ć lat p ó ź n i e j : w r. 1958 trzej 
uczestnicy brytyjskiej wyprawy kierowanej przez 
Johna Hunta — George Band (ewerestowiec 1 zdo­
bywca Kangchendzengi), Derek B u l i i Michael 
Harris — w towarzystwie rosyjskiego alpinisty A¬
natola Kustowskiego dokonali trzeciego o g ó ł e m 
p r z e j ś c i a f i laru w c i ą g u trzech dni . T u ż po nich 
d r o g ę p o w t ó r z y ł z e s p ó ł K l u b u Alpinistycznego przy 
A k a d e m i i Nauk Z S S R w s k ł a d z i e : Bongart, Bragin. 
Goriaczych, Miklewicz i Smit, w podobnym czasie. 
Od Bongarta i Smita d o w i e d z i e l i ś m y s i ę w ł a ś n i e 
s z c z e g ó ł ó w o drodze i oni to z a c h ę c i l i nas do jej 
zaatakowania. 

* 
W n a j n i ż s z e j parti i droga wiedzie stromym po­

lem lodowym, w c h o d z ą c n a s t ę p n i e na ostrze pra­
wej z d w ó c h o s t r ó g , j ak imi filar schodzi ku lo­
dowcowi. Dalej skalnym, zalodzonym ostrzem fila­
ra d ł u g i czas w g ó r ę , a ż po ś n i e ż n ą g r a ń k ę prze­
c h o d z ą c ą w p o ł o g i e pola ś n i e ż n e , z n a j d u j ą c e s i ę 
z lewej strony i p o n i ż e j dolnej bariery s e r a k ó w 
filara. N a s t ę p n i e zalodzonymi s k a ł a m i nad polami 
ś n i e ż n y m i pod g ó r n ą b a r i e r ę s e r a k ó w , pod k t ó r ą . 
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nieco z lewej strony, znajduje się. stroma, k i lku ­
nastometrowa p ł y t a skalna. Przez p ł y t ę albo 
wprost (trudniej ale bezpieczniej), albo z jej pra­
wej strony ( g r o ź b a lawiny s e r a k ó w ) i zaraz za 
p ł y t ą w prawo rodzajem lodowego komina w barie­
rze s e r a k ó w na r o z l e g ł e l o d o w o - ś n i e ż n e pola pod­
szczytowe. Nimi . k l u c z ą c m i ę d z y szczelinami i se­
rakami, na g ł ó w n y w i e r z c h o ł e k Szchary. m a j ą c y 
charakter ogromnego nawisu, wywieszonego ku pd. 

Z e j ś c i e prowadzi czysto ś n i e ż n ą , bardzo ekspono­
w a n ą , n a j e ż o n ą ogromnymi nawisami pn.-wsch. 
g r a n i ą aż do miejsca, s k ą d udaje s i ę z e j ś ć stro­
mym zboczem lodowym do k o t ł a pod pn. ś c i a n ą 
Szchary. 

* 
Unia 9 VII o godz. 17.30, po kilkunastokilometro-

w y m marszu Lodowcem Bezingi. z n a l e ź l i ś m y s i ę 
w t r ó j k ę na zw. Austr iackim Biwaku (ok. 3100 m) 
na orograficznie prawej morenie Lodowca Bezingi. 
mniej w i ę c e j na w y s o k o ś c i podstawy pd. ś c ' a n v 
D y c h T a u . 

N a s t ę p n e g o dnia. j u ż we w s p a n i a ł y m kotle lo­
dowcowym pod pn. fi larem Szchary. bardzo blisko 
w e j ś c i a w ś c i a n ę , z o s t a l i ś m y zmuszeni do rozbicia 
namiotu w szczelinie lodowej o godzinie... 8 rano. 
na skutek d u ż e g o opadu ś n i e ż n e g o i zadymki, 
k t ó r e t r w a ł y aż do p ó ź n e j nocy. 

Dnia 11 VII w y s z l i ś m y z biwaku o godz. 5 i prze­
k r a c z a j ą c skomplikowany system szczelin w kotle 
lodowym, w e s z l i ś m y w ś c i a n ę o godz. 7. Biwak za­
ł o ż y l i ś m y o godz. 18.30 na w y r ą b a n e j w lodzie 
platforemce w miejscu, gdzie prawdopodobnie bi­
w a k o w a ł y poprzednie z e s p o ł y (ok. 4200 m). 

12 VII w y j ś c i e z biwaku o godz. 8. d o j ś c i e na 
p o ł o g i e pola ś n i e ż n e pod dolnymi serakami o godz. 
17.30 (ok. 4700 m). 

Dnia 13 VII o p u ś c i l i ś m y biwak o godz. 7.30. o s i ą ­
g a j ą c o 15.30 g ł ó w n y w i e r z c h o ł e k Szchary po ok. 29 
godzinach efektywnej wspinaczki. O godz. 16.30 
r o z p o c z ę r ś m y z e j ś c i e pn.-wsch. g r a n i ą , d o c h o d z ą c 
0 godz. 19 na ogromny p ł a s k o w y ż p o n i ż e j wsch. 
w i e r z c h o ł k a Szchary (ok. 4900 m). 

Dnia 14 VII o p u ś c i l i ś m y biwak o 1.45. d o c h o d z ą c 
t e g o ż dnia /. powrotem na tzw. Austriacki Biwak. 

* 
Podczas p r z e j ś c i a u ż y w a l i ś m y z w y k ł e g o s p r z ę t u 

wspinaczkowego. Jeden z nas (Krajski) u ż y w a ł ra­
dzieckich b u t ó w z tricouni oraz r a k ó w , k t ó r e oka­
z a ł y s i ę bardzo przydatne. Ze s p r z ę t u biwakowego 
m i e l i ś m y 3 ś p i w o r y , radziecki namiot szturmowy 
1 prymus benzynowy. Namiot r o z b i j a l i ś m y na 
wszystkich biwakach. 

P o g o d ę podczas c a ł e j wyprawy m i e l i ś m y bardzo 
d o b r ą , p o m i j a j ą c c a ł o d z i e n n y obfity opad, k t ó r y 
p r z e c z e k a l i ś m y pod ś c i a n ą . Temperatura p a n o w a ł a 
stosunkowo wysoka, n o c ą s p a d a j ą c n a j n i ż e j do ok. 
—15"C. Warunki ś n i e ż n e b y ł y niezbyt korzystne. 
W partiach lodowych l ó d pokryty b y ł d o ś ć g r u b ą 
w a r s t w ą z u p e ł n i e nie z w i ą z a n e g o z p o d ł o ż e m mo­
krego ś n i e g u . S k a ł y c z ę s t o zalodzone lub pokryte 
• ś w i e ż y m ś n i e g i e m , s z c z e g ó l n i e pierwszego i drugie­
go dnia wspinaczki. * 

Droga pn. filarem Szchary jest t y p o w ą w i e l k ą 
a l p e j s k ą d r o g ą l o d o w o - s k a l n ą , w y m a g a j ą c ą dobre­
go opanowania e l e m e n t ó w techniki lodowej i skal-

Widok spod bariery s e r a k ó w w pn. filarze Szcha­
ry na szczyty (od lewej): Szczyt Szota Rustaweli 
(z pn . filarem) oraz wsch. i g ł ó w n y w i e r z c h o ł e k 
D ż a n g i T a u Fot. Antoni Gąsiorowski 

nej. Na w i e l k o ś ć drogi s k ł a d a j ą s i ę : 1, jej d ł u g o ś ć , 
ok. 1600 m r ó ż n i c y p o z i o m ó w od podstawy do 
w i e r z c h o ł k a ; 2) w y s o k o ś ć szczytu p r z e w y ż s z a j ą c e ­
go blisko o 1000 m w y s o k o ś ć p r z e c i ę t n y c h s z c z y t ó w 
alpejskich; 3) t r u d n o ś c i ewentualnego wycofania 
s i ę z drogi, jak r ó w n i e ż trudne i d ł u g i e z e j ś c i e 
z w i e r z c h o ł k a : 4) t r u d n o ś c i techniczne: t r u d n o ś c i 
p o s z c z e g ó l n y c h miejsc nie p r z e k r a c z a j ą zasadniczo 
skali bardzo trudnej (w k i l k u tylko wypadkach są 
nieco w i ę k s z e ) , natomiast nagromadzenie t r u d n o ś c i 
jest d u ż e . W e d ł u g radzieckiej skali droga z o s t a ł a 
oceniona na 5A, z e j ś c i e ze szczytu na 4B. 

A n t o m Gąsiorowski 
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W serakach Lodowca Baszkara (w g ł ę o i szczyt Baszkara) Fot. Antoni G ą s i o r o t u s k i 

Zagraniczni alpiniści UJ Kaukazie IU latach 1958— 1959 

O p r ó c z g rup p o l s k i c h C e n t r a l n y K a u k a z go­
ś c i ł w l a t a c h 1958— \9ó9 szereg grup a l p i n i s t ó w 
z a g r a n i c z n y c h z A u s t r i i , N R D , C z e c h o s ł o w a c j i , 
B u ł g a r i i , F r a n c j i i A n g l i i . 

G r u p a A u s t r i a k ó w b a w i ą c y c h w r. 1938 w re­
j on i e A d y ł S u w y r ó ż n i a ł a s i ę s p o ś r ó d i n n y c h 
g rup u z y s k a n i e m z u p e ł n e j s a m o d z i e l n o ś c i w po­
r u s z a n i u s i ę p o g ó r a c h . Z w e j ś ć d o k o n a n y c h 
p r z e z A u s t r i a k ó w w R e j o n i e A d y ł Su w y m i e ­
n i ć t rzeba pn.-zaoh. ś c i a n ę S z c z y t u S z c z u r o w ­
sk iego ( p o k o n a n ą p ó ź n i e j r ó w n i e ż i przez P o ­
l a k ó w ) , I w e j ś c i e p n . ś c i a n ą B a s z k a r y (p i ękną , 
l o d o w o - s k a l n ą d r o g ą ) o raz w e j ś c i e na E lb rus . 

W s k ł a d z e s p o ł u b r y t y j s k i e g o w c h o d z i l i : 
e w e r e s t o w i e c J o h n H u n t ( k i e r o w n k) , h i m a l a i ­
sta George Band , D e r e k B u l i i M i c h a e l H a r r i s . 
G ł ó w n e s u k c e s y o s i ą g n ę l i w Re jon ie B e z i n g i , 
p r z e c h o d z ą c tam m . i n . w t o w a r z y s t w i e R o ­

s jan p n . f i lar S z c h a r y (III w e j ś c i e ) i pd . f i la r 
w s c h o d n i e g o w i e r z c h o ł k a D y c h T a u (II w e j ­
ś c i e ) . 

B a w i ą c a w r. 1'958 w Re jon ie A d y ł S u grupa 
F r a n c u z ó w , mimo s ł y n n y c h n a z w i s k ( G u i d o 
M a g n o n e , Lou i s Dubost , C l a u d e Kogan) nie za­
p i s a ł a s i ę w y b i t n i e j s z y m i p r z e j ś c i a m i ( w e j ś c i a 
na U s z b ę i E lb rus ) . 

Reprezen tanc i szeregu k r a j ó w d e m o k r a c j i l u ­
d o w y c h ( B u ł g a r i a , C z e c h o s ł o w a c j a , N R D ) ogra ­
n i c z y l i s ię w r. 1958 do t r e n i n g ó w na l o d o w ­
cach i w e j ś ć na ł a t w e s z c z y t y i p r z e ł ę c z e . 
M o ż n a w i ę c p o w i e d z i e ć , że w r. 1958 z g o ś c i 
k a u k a s k i c h n a j w i ę c e j s u k c e s ó w o d n i e ś l i P o ­
l a c y . 

W r. 1939 na c z o ł o w y s u w a j ą s ię w y n i k i 
u z y s k a n e przez F r a n c u z ó w w R e j o n i e B e z i n g i 
i przez C z e c h o s ł o w a k ó w w Re jon ie A d y ł Su . 
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F r a n c u z i p r z y j e c h a l i na P o l a n ę M i ż i r g i w 
d n i u w y j a z d u P o l a k ó w , a i c h 1 0 - o s o b o w ą g ru ­
pą k i e r o w a ł J e a n P a u l Ga rd in i e r . , W y n i k i 
F r a n c u z ó w są bardzo dobre . Z p o w t ó r z e ń d r ó g 
„ p o l s k i c h " w y m i e n i ć t rzeba V I I w e j ś c i e pn. i i -
l a r em S z c h a r y (Gi rod , Pu i s eux , Rav ie r ) i w e j ­
ś c i e pn . g r a n i ą K o s z t a n T a u (Fe ige lson , G i r o d , 
H a b r a n , J u l i e n , R a v i e r , Sa lson , Soubis ) ; po­
nadto w e j ś c i e pd . g r a n i ą na zach . w i e r z c h o ł e k 
MiżiTgi (droga ska lna 5 A — B e r a r d i n i , B i l l e t , 
Salson) , pn . g r z ę d ą na D ż a n g i T a u (droga s k a l -
n o - ś n i e ż n a 4B z d ł u g i m i t r u d n y m z e j ś c i e m — 
F e i g e l s o n , H a b r a n , Ju l i en ) i wreszc ie III w e j ­
ś c i e pd . f i l a rem wschodn iego w i e r z c h o ł k a D y c h 
T a u ( ca ł a d z i e s i ą t k a ) . F r a n c u z i w e s z l i też na 
Elbrus . 

O s i ą g n i ę c i a g rupy c z e c h o s ł o w a c k i e j w Rejo­
nie A d y ł Su w r. 1959, o m ó w i o n e j uż w „ T a ­
t e r n i k u " (nr 2/1960: jo-59), u z n a ć t rzeba za 
n a j w i ę k s z y sukces e k i p y zagran iczne j w t y m 
re jon ie od w o j n y do r. 1959 w ł ą c z n i e . 

B o ż e n a i A n t o n i G ą s i o r o w s c y 

Skałki baksańskie 
N a temat t r en ingu s k a ł k o w e g o a l p i n i s t ó w 

r a d z i e c k i c h k r ą ż ą w ś r ó d t a t e r n i k ó w sprzeczne 
w i a d o m o ś c i , p r a g n ę w i ę c o p i s a ć moje spostrze­
ż e n i a p o c z y n i o n e podczas p o b y t u w C e n t r a l ­
n y m K a u k a z i e w r. 1958. 

S k a ł k i p o ł o ż o n e n i eda l eko obozu „ B a k s a n " 
s t a n o w i ą fragment s t romego, za les ionego zbo­
cza d o l i n y c i ą g n ą c e j s ię w k i e r u n k u p r z e ł ę c z y 
Beczo. N i s k i e , ż ó ł t o b r u n a t n e , oc i en ione b u j n ą 
r o ś l i n n o ś c i ą , s t a n o w i ą w i d o k m a ł o e f ek towny 
d l a oczu p r z y w y k ł y c h do b i e l i ś m i a ł y c h i g l i c 
p o l s k i c h s k a ł e k t r e n i n g o w y c h . N a l e ż y podkre ­
ś l ić i ch z u p e ł n i e o d m i e n n y charakter z p u n k t u 
w i d z e n i a p r z y d a t n o ś c i do t r en ingu . Obf i t u j ą np. 
w formacje s i ln i e p rzewieszone , doskona le 
u r z e ź b i o n e , m ie j s cami k ruche , natomias t nie 
z a u w a ż y ł e m ani jednego k o m i n k a lub r y s y . 
Dz ięk i ogromnej i lośc i c h w y t ó w nie n a p o t y k a 
się tu na w i ę k s z e t r u d n o ś c i t echniczne , j ed­
n a k ż e — by p o k o n a ć n i e k t ó r e p r z e w i e s z k i — 
trzeba d y s p o n o w a ć d u ż ą s i lą i w y t r z y m a ł o ś c i ą 
f izyczną. 

A l p i n i ś c i k a ż d e j ka t ego r i i spor towej pos ia­
d a j ą tu swoje d r o g i oznaczone nap i sami i s t r z a ł ­
kami . T r e n i n g o d b y w a sie w e d ł u g spec j a lnych 
r e g u l a m i n ó w u k ł a d a n y c h przez k i e r o w n i c t w o 
obozu i z a t w i e r d z a n y c h przez n a d r z ę d n e in ­
stancje spor towe. N i e p o s i a d a j ą c y m o d p o w i e d ­
nie] k l a s y spo r towe i , nie w o l n o w s p i n a ć się 
t rudnie j szymi d r o g a m i . 

Do n a j c i e k a w s z y c h p r z e j ś ć za l i c za s ię tra­
wersy , r z e c z y w i ś c i e s k o m p l i k o w a n e technicz­
nie ( w e d ł u g s k a l i t a t r z a ń s k i e j sk ra jn ie trudne), 
„ d o z w o l o n e " t y l k o d l a m i s t r z ó w spor tu . P r z y 
w s p i n a n . u stosuje s ię p r z e w a ż n i e g ó r n ą aseku­
r a c j ę . 

N a p r z e c i w u j ś c i a D o l i n y A d y l Su, po l ewe j 
s t ronie r z e k i B a k s a n , z n a j d u j ą s ię n ieco w y ż ­
sze s k a ł k i , na k t ó r y c h ć w i c z y s ię t e c h n i k ę 
p o d c i ą g o w ą . 

W a r t o tu j e szcze w s p o m n i e ć o s k a ł k a c h k o ­
ło obozu „ D ż a n T u g a n " , gdzie panuje s tosun­
k o w o n a j w i ę k s z a swoboda t r en ingowa . W y n i k a 
to p r awdopodobn ie z cha rak t e ru samego obo­
zu, k t ó r y jest b a z ą m i s t r z ó w sportu i pos i a ­
d a c z y w y ż s z y c h klas s p o r t o w y c h . 

M a c i e j P o p k o 

Lodospad Uszbijski i Uszba Fot. Jan Słupski 
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PIERO GHIGLIONE 
1 8 8 3 - 1 9 6 0 

W p a ź d z i e r n i k u 1960 r. z m a r ł w s k u t e k obra ­
ż e ń o d n i e s i o n y c h w w y p a d k u s a m o c h o d o w y m 
na jedne j z g ó ł s k i c h d r ó g p o ł u d n i o w e g o T y ­
r o l u g ł o ś n y w ś w i e c i e a lp in i s t a w ł o s k i , P i e r o 
G h i g l i o n e . W s z y s c y c h y b a z a j m u j ą c y s i ę spra­
w a m i w y s o k o g ó r s k i m i z n a l i i p o d z i w i a l i go j a ­
ko i s tny fenomen, c z ł o w i e k a , k t ó r y do p ó ź n e g o 
w i e k u z a c h o w a ł p e ł n ą s p r a w n o ś ć f izyczną , po­
z w a l a j ą c ą m u na c z y n n e u p r a w i a n i e a l p i n i z m u , 
i to na w y p r a w a c h e g z o t y c z n y c h . 

G h i g l i o n e , z z a w o d u i n ż y n i e r - t e c h n i k , w m ł o ­
d o ś c i u p r a w i a ł n a r c i a r s t w o z a w o d n i c z e ( g ł ó w ­

nie skok i ) , a j a k o na rc ia rz w y s o k o g ó r s k i na­
l e ż a ł do e l i t y a lpe j sk i e j . P i s a ł t e ż w i e l e o spra­
w a c h n a r c i a r s k i c h w „ R i v i s t a M e n s i l e " w l a ­
tach 1923—1933. W drugie j dop ie ro k o l e j n o ś c i 
z a i n t e r e s o w a ł s i ę a l p i n i z m e m i p o ś w i ę c i ł m u 
w y ł ą c z n i e , u z y s k u j ą c d o s k o n a ł e w y n i k i w A l ­
pach i K a u k a z i e . 

S w ą p i e r w s z ą w y p r a w ę p o z a e u r o p e j s k ą od­
b y ł w r. 1934 w A n d y , u c z e s t n i c z ą c w ó w c z a s 
w V I I w e j ś c i u na A c o n c a g u a . D r o g i j ego s k r z y ­
ż o w a ł y s i ę wtenczas z w y p r a w ą p o l s k ą . W p r o s t 
z A n d ó w p r z e n i ó s ł s i ę G h i g l i o n e w K a r a k o -
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rum, jdko c z ł o n e k M i ę d z y n a r o d o w e j W y p r a ­
w y H i m a l a j s k i e j 1934, i tam d o k o n a ł p i e r w ­
szych w e j ś ć na ś r o d k o w y w i e r z c h o ł e k S ia 
K a n g r i (7315 m) i wsch . w i e r z c h o ł e k Bal toro 
K a n g r i (7250 m). N a t y m os ta tn im do w y s o k o ­
śc i 70C0 m d o t a r ł na nar tach — swego rodzaju 
ś w i a t o w y r e k o r d . 

W roku o p i s a n y c h s u k c e s ó w u k o ń c z y ł G h i ­
g l ione lat 51. W i e k , w y d a w a ł o b y s ię , w k t ó ­
r y m c h y l i s i ę k u k o ń c o w i m o ż n o ś ć u d z i a ł u 
w w i e l k i c h w y p r a w a c h g ó r s k i c h . G i i i g l i o n e 
w ł a ś n i e dop ie ro r o z p o c z ą ł d ł u g i i ch szereg. W 
r. 1937 z w i e d z i ł K i l i m a n d ż a r o , M a w e n z i i K e ­
n ię , w n a s t ę p n y m r o k u R u w e n z o r i , a w 1939 
A n d y i to na ogromnej r o z p i ę t o ś c i od pod­
z w r o t n i k o w y c h do p a l a g o ń s k i c h : Ce r ro A l t a r , 
Ch imborazo , I l l i m a n i i T ronador . 

W o j n a p r z e r y w a jego d z i a ł a l n o ś ć egzotycz­
ną, ale nie o d r y w a go c a ł k o w i c i e od gór . N i e 
m ó w i ą c j u ż o A l p a c h notuje G h i g l i o n e u r. 
1942 l i c zne p i e rwsze w e j ś c i a w A l b a n i i . La l a 
powojenne p r z y n o s z ą zrazu szereg p r o b l e m ó w 
z w ł a s z c z a w g rup i e M o n t B lanc . 

G d y t y l k o w a r u n k i p o l i t y c z n e s t w o r z y ł y mo­
ż n o ś ć w y j a z d u w egzo tyk , r ozpoczyna G h i g l i o ­
ne s w ó j i m p o n u j ą c y szereg w y p r a w w y s o k o ­
g ó r s k i c h . W okres i e 12 lat od 1949 do 19G0 
p o s u n ą ł s i ę w p r a w d z i e w i e k G h i g l i o n e g o z 6'i 
na 78 l a l , ale to n ie p r z e s z k o d z i ł o mu w od­
b y c i u 16 w y p r a w , k t ó r e p r z e w a ż n i e sam org i -
n i z o w a ł i l i n a n s o w a ł . 

N a j c z ę ś c i e j w i d z i a ł y G h i g l i o n e g o A n d y , k t ó ­
re spec ja ln ie u m i ł o w a ł i w k t ó r e s k i e r o w a ł s i ^ 
aż 7 razy . T a m t e ż l eżą jego g ł ó w n e s u k c e s y : 
So l imana , C o r o p u n a , Ausanga t e , Lason tay , 
Hun ian tay , H u a c r a t a n c a i w i e l e i n n y c h . T r z y ­
k ro tn ie b y ł w H i m a l a j a c h , t r z y k r o t n i e w R u ­
w e n z o r i , po j e d n y m raz ie w H o g g a r z e , na w u l ­
kanach M e k s y k u i w G r e n l a n d i i . 

O g o l e n i s t a n ą ł j a k o p i e r w s z y na k i l k u szczy­
tach s z e ś c i o t y s i ę c z n y c h i ponad 20 p i ę c i o t y ­
s i ę c z n y c h . P o d r ó ż u j ą c w y ł ą c z n i e s amolo tami , 
p o t r a f i ł p r z e r z u c a ć s i ę w j e d n y m r o k u z A n ­
d ó w w H i m a l a j e , a b y z n ó w w r ó c i ć w A n d y 
(np. w r. 1957). W r o k u swe j ś m i e r c i d o k o n a ł 
jeszcze I w e j ś c i a t r u d n ą zach . ś c i a n ą na szczyt 
A l e x a n d r a (5098 m) w R u w e n z o r i oraz d w ó c h 
p i e r w s z y c h w e j ś ć w G r e n l a n d i i . 

O s i ą g n i ę c i a swe i p r z e ż y c i a o p i s y w a ł G h . -
g l ione w s p r a w o z d a n i a c h d r u k o w a n y c h w l i c z ­
n y c h z a c h o d n i o e u r o p e j s k i c h p e r i o d y k a c h a l p i ­
n i s t y c z n y c h oraz w o s o b n y c h k s i ą ż k a c h : Dalie 
Ande all'Himałaya, Montagne d'Albania, Li­
mie scalate nei cinąue continenti, A zonzo pet 
il mondo, Nelle Ande del Peru, Eroismo e tra­
gedia al Monte Api, DaWArtico all'Antartico. 

Z G h i g l i o n e m o d s z e d ł z tego ś w i a t a n i e t y l ­
ko p r a w d z i w y entuzjasta i f enomen a l p i n i z m u , 
ale t a k ż e j eden z n a j w y b i t n i e j s z y c h eksploTa 
l o r ó w g ó r s k i c h . 

Jan K. Dorawski 

Wspomnienia o Piero Ghiglionem 
W s w y c h p o d r ó ż a c h po ś w i e c i e w s z ę d o b y l ­

sk i i r u c h l i w y P ie ro G h i g l i o n e (5 I V 1883—9 X 
1960) nie o m i n ą ł r ó w n i e ż i Tatr . O d w i e d z i ! jo 
w lecie 1936 r., d o k o n u j ą c w t o w a r z y s t w i e ta­
t e r n i k ó w cze sk i ch szeregu wsp inaczek , m. in . 
na J a w o r o w y Szczy t c z ę ś c i o w o n o w a droga 
wsch. ś c i a n ą . W czas ie tej samej p o d r ó ż y 
z w i e d z i ł też tereny w s p i n a c z k o w e P r a c h o w -
stkich i H r u b y c h S k a ł w C z e c h a c h . W s z y s t k o 
to razem o p i s a ł w , ,Riv is ta M e n s i l e " (zeszyi 
s t y c z n i o w y 1938) w a r t y k u l e pt. „ A l p i n i s m o 
acrobatico in C e c o s l o v a c c h i a " , w y r a ż a j ą c za­
chwyt d l a Tatr i w s p o m i n a j ą c o p o l s k i m tater­
n ic twie (por. Tat. 1937.8, nr 6: 174). 

Z a lp in i s t ami p o l s k i m i z e t k n ą ł s ię G h i g l i o n e 
już w c z e ś n i e j , g d y ż w A l p a c h p o z n a ł Jerzego 
Gołcza i A d a m a K a r p i ń s k i e g o , a potem w mar­
cu 1934 r. w A n d a c h — u o z e s l n i k ó w I P o l s k i e j 
W y p r a w y A n d y j s k i e j . D n i a 8 III 1934 o godz. 
12 w p o ł u d n i e w i e r z c h o ł e k A c o n c a g u y z o s t a ł 
o s i ą g n i ę t y z w y k ł ą d r o g ą od pn.-zach. p r z e z w y ­
p r a w ę w ł o s k o - a r g e n t y ń s k ą , w s k ł a d k t ó r e j 

w c h o d z i ł P ie ro G h i g l i o n e . T e g o ż dn ia , w sześi 
godz in p ó ź n i e j , s t a n ę l i na t y m ż e w i e r z c h o ł k u 
P o l a c y , ale obie g rupy s ię nie s p o t k a ł y , gdyz 
c i os ta tn i s z l i n o w ą d r o g ą od pn.-w^sch.; Po­
l acy zab ra l i z w i e r z c h o ł k a z o s t a w i o n y tani 
przez W ł o c h ó w czekan i p r z y c z e p i o n ą do n iego 
c h o r ą g i e w k ę . Do spo tkan ia d o s z ł o dop ie ro w 
k i l k a d n i potem, w Uspa l l a t a . O p i s u j e to W i k ­
tor O s t r o w s k i w swej k s i ą ż c e , ,Na szczy tach 
K o r d y l i e r ó w " ( W a r s z a w a - L w ó w 1935, s. 13t>-
137): 

,,Pewnego dnia z głośnym trąbieniem zaje 
chało przed hotelik kilka samochodów. Okazała 
s ię , że to wracają do Mendozy Włosi. Międz\ 
nimi — n « s i rywale z Aconcagua! 

Włosi już wiedzieli, że ich banderka... nie­
długo powiewała na szczycie. W pierwszej 
chWili nie wiadomo było, jak się ułożą nasze 
stosunki. Mieli podobno żal za zdjęcie ich cho­
rągiewki, ale wkrótce wszystko się wyjaśniło 
i ułagodziło. Inżynier Ghiglione, jeden z wło­
skiej czwórki, mówił dobrze po niemiecku, po-
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Nienazwane s z e ś c i o t y s i ę c z n i k i andyjskie w pd. 
Peru ( m i ę d z y Ausangate a Cayangate) 

Fot. Piero Ghiglione 

za tym okazał się... starym znajomym Karpiń­
skiego! Rozmowa poszła gładko. Wkrótce by­
liśmy w tak dobrej komitywie, że zamieniono 
znaczki klubowe. 

Włosi poprosili jeszcze nas o... sfotografo­
wanie się z nimi i ze zdjętą z Aconcagua cho­
rągiewką. Ta ostatnia okazuje się była im wrę­
czona jeszcze we Włoszech i specjalnie prze­
znaczona na Aconcagua. 

Żywy jak rtęć, pełen południowego tempera­
mentu, inżynier Ghiglione strasznie się spie­
szył! Spieszyi się na pociąg z Mendozy, spie­
szył się na okręt w Buenos Aires, spieszył się 
do Triestu, bo tam czekała na niego ekspedy­
cja udająca się w Himalaje. Wprost z And — 
pędził w góry Centralnej Azji!". 

T a k i b y ł G h i g l i o n e i w t e d y m a j ą c la t 51, i w 
p r z e s z ł o ć w i e r ć w i e k u p ó ź n i e j , m a j ą c la t 77. 
S ł u s z n i e p r z y j a c i e l e n a z w a l i go ,,PieTo Pres to" . 

W s i e rpn iu 1948 r. r o z p o c z ę ł a s ię m o j a k o ­
respondenc ja z G h i g l i o n e m , k t ó r y po d o k ł a d ­
n y m p r z e s t u d i o w a n i u p e w n y c h m o i c h a r t y k u ­
ł ó w w „ T a t e r n i k u " ( c h o ć n ie z n a ł po l sk iego! ) 
z w r ó c i ł s i ę do m n i e z szereg iem p y t a ń i u z u ­
p e ł n i e ń . C h o d z i ł o w ó w c z a s o s z c z e g ó ł y jego 
w e j ś ć g ó r s k i c h w A n d a c h , H i m a l a j a c h i R u ­
w e n z o r i . P r z y tej o k a z j i n a p i s a ł paTę poch leb ­
n y c h u w a g o „ T a t e r n i k u " ( n a r z e k a j ą c j ednak 
n a brak o b c o j ę z y c z n y c h s t r e s z c z e ń ) i z a ł ą c z y ł 
n a s t ę p u j ą c e p o z d r o w i e n i a : 

„Avec mes meilleures sałutations alpines a 
Vous et a tous les Membres du Klubu Wyso­
kogórskiego, parmi les ąuels j'ai des bons 
amis ąue j'avais rencontres a Uspallata lors 
de mon ascension a VAconcagua". 

W l i ś c i e z 2i5 I X '1948 o d p o w i e d z i a ł G h i g l i o ­
ne n a m o j e z a p y t a n i a w s p r a w i e n i e k t ó r y c h 
jego w e j ś ć w A n d a c h li R u w e n z o r i , a s a m z k o ­
l e i p r o s i ł o i n f o r m a c j e o g ó r a c h A t a k a m y (pla­
n o w a ł tam w y p r a w ę , k t ó r a n i e d o s z ł a do skut ­
ku) i g r a t u l o w a ł u c z e s t n i k o m II P o l s k i e j W y ­
p r a w y A n d y j s k i e j i c h o s i ą g n i ę ć . P r z y tej o k a ­
z j i d o n i ó s ł o s w y m n o w y m w e j ś c i u w A l p a c h : 

,,25.8.48 I succeeded in the iirst cłimb ol the 
north east wali oi Mont Maudit (Mont Blanc) 
4465 m, with my old iriend Dr. Graham Mac-
phee, Liverpool and Arturo Ottoz, one oi the 
best guides oi Courmayeur. Started trom the 
Torino hut at 5,45, begun the climb at 8, rea-
ched bottom [omyłkowo zamiast ,,top"] at 15,30: 
very diiiicult climb 700 m. We needed 19 pi-
tons. Aiter crossing the M. Blanc de Tacul, we 
reached Torino hut at 19,20". 

W da l sze j k o r e s p o n d e n c j i w y m i e n i a l i ś m y 
w i a d o m o ś c i o A n d a c h , a G h i g l i o n e d o n o s i ł t eż 
o s w y c h n o w y c h w e j ś c i a c h w A l p a c h . Zapra ­
sza ł m n i e do C o u r m a y e u r , a sam c h c i a ł s i ę 
w y b r a ć na na r ty do Zakopanego . 

W ka r t ce do mnie z 10 V 1950 G h i g l i o n e do­
n o s i ł o s w y c h w s p i n a c z k a c h w saha ry j sk im 
H o g g a r z e i i r y t o w a ł s i ę , ż e o b c o j ę z y c z n e stre­
szczen ia w „ T a t e r n i k u " są zby t z w i ę z ł e : 

„Schade dass der Taternik alles in polnisch 
geschrieben rst! die paar Seiten am Ende sind 
absolut nicht genugend!" 

N i e s p o t k a ł e m s ię n i g d y o s o b i ś c i e z P i e r o 
G h i g l i o n e m , ale w jego ko re spondenc j i z o s t a ł o 
m i ż y w e w s p o m n i e n i e c z ł o w i e k a , k t ó r e g o ca­
ł y m ś w i a t e m b y ł y g ó r y — g ó r y c a ł e g o ś w i a t a . 

Witold H . Paryski 
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Z Tatr 
Letni sezon taternicki 1961 

(U w a g a. O m ó w i e n i e n in ie jsze obejmuje 
dz ia ła lnośc i j e d y n i e t a t e r n i k ó w po l sk i ch ) . 

La ło u p ł y n ę ł o pod z n a k i e m dalszego a taku 
m ł o d z i e ż y na naj t rudnie jsze d r o g i t a t r z a ń s k i e 
j ko le jne j d e w a l u a c j i s topni i ch t r u d n o ś c i . W 
d u ż e j c z ę ś c i ta sze roka i w y b i t n a d z i a ł a l n o ś ć 
opar ta b y ł a na ta lencie w s p i n a c z k o w y m i do­
brej k o n d y c j i m ł o d e g o p o k o l e n i a t a t e rn ick ie ­
go. P o k o n y w a n i e skra jn ie i n a d z w y c z a j t rud­
n y c h o d c i n k ó w , z a k ł a d a n i e s tanowisk i w b i j a ­
nie h a k ó w , d o b r a or ien tac ja — lo co g ł ó w n i e 
decydu je o s z y b k i m p o s u w a n i u s ię n a p r z ó d — 
z o s t a ł o przez w i e l u m ł o d y c h l a t e r n . k ó w opa­
nowane c e l u j ą c o . 

U i n n y c h obse rwowano jednak brak d o ś w . a d -
i z e n i a i t echn ik i , 10 p r o w a d z i ł o do znacznego 
p r z e d ł u ż a n i a c z a s ó w p r z e j ś ć . 

Terenem d z i a ł a n i a b y ł y c a ł e Ta t ry i dokona ­
no w n ich szeregu prze ść od dawna nie po­
w t a r z a n y c h , co dobrze ś w i a d c z y o i n i c j a t y w i e 
c z ę ś c i na szych t a t e r m k ó w . Na tomias t z a d z i w i a 
z u p e ł n y brak i n w e n c j i u w i e l u i n n y c h , k l ó r z y 
z a d o w a l a j ą s ię d z i e w i ą t y m czy d z i e s i ą t y m po­
w t ó r z e n i e m d r o g i b e z p o ś r e d n i o po s w o i c h po­
p rzedn ikach , nie m o g ą c s ię z d o b y ć na samo­
dzie lne roze j rzenie s ię w p r z e w a ż n i e n iezna­
nym sobie o toczen iu d o l i n Tatr S ł o w a c k i c h . 

W re jonie M o r s k i e g o O k a natomiast zn i n y 
jest fakt nie zadawan ia sobie nawet t rudu w y ­
boru odpowiedn iego s p r z ę t u i .przejmowania 
ko le jno od p o p r z e d n i k ó w p e ł n e g o , raz skom­
p le towanego zes tawu h a k ó w (p rze j ś c i a wa ­
r ian tu R na Mr^jchu). 

D w i e d rog i w re jonie M o r s k i e g o O k a prze­
s ł o n i ł y p o z o s t a ł ą c z ę ś ć g ó r s k i e g o o toczen ia : 
war ian t R na pn . -wsch . ś c i a n i e M n i c h a f i l 
p r z e j ś ć ) o raz l e w a c z ę ś ć pn . -wsch . ś c i a n y K a ­
z a l n i c y M i ę g u s z o w i e c k i e j (7 p r z e j ś ć ) . D o k o n a ­
no t a k ż e w i e l u p o w t ó r z e ń d w ó c h i n n y c h d r ó g : 
ś r o d k i e m pn . ś c i a n y Ż a b i e j T u r n i M i ę g u s z o ­
w i e c k i e j (10 p r z e j ś ć ) i ś r o d k i e m pn. ś c i a n y 
W o ł o w e j T u r n i (9 p r z e j ś ć ) , j e d n a k ż e d w i e u¬
przednio w y m i e n i o n e d r o g i s t a n o w i ł y cen t rum 
za in te resowan ia , r o z m ó w i p l a n ó w . 

W Ta t r ach S ł o w a c k i c h do „ n a j m o d n i e j s z y c h " 
d r ó g n a l e ż a ł y : d roga S t a n i s ł a w s k i e g o pn . ś c i a ­
ną M a ł e g o K i e ż m a r s k i e g o S z c z y t u (9 p r z e j ś ć ) , 
d roga M o t y k i pd. ś c i a n ą M a ł e g o K o ł o w e g o 
S z c z y t u (8 p r z e j ś ć ) , d r o g a przez „ H o k e j k ę " 
zach. ś c i a n ą Ł o m n i c y (7 p r z e j ś ć ) i d roga D e r d y 
pd. ś c i a n ą Skra jnego K o p i n i a k a (7 p r z e j ś ć ) . 

W l i p c u z o r g a n i z o w a n o p r z y M o r s k i m O k u 
obóz t r e n i n g o w y d l a u c z e s t n i k ó w w y j a z d ó w za­
g r a n i c z n y c h . O s i ą g n i ę t o na n i m d o s k o n a ł e w y ­
n i k i ś w i a d c z ą c e o dobre j k o n d y c j i i technice . 
N p . M . G r y c z y ń s k i i M . P o p k o , po w y j ś c i u 
w c z e s n y m r a n k i e m znad M o r s k i e g o O k a , prze­
szl i d r o g ę W r z e ś n i a k ó w na pd . ś c i a n i e Zamar ­
łej T u r n i , zach . ś c i a n ę K o z i c h C z u b d r o g ą M o ­
t y k i i K o m i n P o k u t n i k ó w w B u c z y n o w e j S t r a ż ­
n i cy , p o w r a c a j ą c po p o ł u d n i u do M o r s k i e g o 
O k a . 

Z e s t a w i e n i a n o w y c h d r ó g oraz w a ż n i e j s z y c h 
p o w t ó r z e ń z la ta 1961 b ę d ą o g ł o s z o n e p ó ź n i e j , 
g d y ż n a d e s ł a n e d o t ą d m a t e r i a ł y są n i e k o m ­
ple tne . 

Jan M o s t o w s k i 

Przejście Grani Tatr 
od Zdziarskiej Przełęczy do Kasprowego Wierchu 

P r z e j ś c i a d o k o n a l i A n t o n i T o k a r s k i i J e r z v 
W a l a w dn iach 23—29 V I I 1961. 

H o r a r i u n : 
23 VII 1961. Zdziarska P r z e ł ę c z 11. H a w r a ń 13.43. 

P r z e ł ę c z pod K o p ą 16. J a g n i ę c y Szczyt 18.15. Biwak 
w Doiinie J a g n i ę c e j . 

24 VII. K o ł o w a P r z e ł ę c z 14, Barani Zwornik 19.45. 
Biwak w Dolinie P i ę c i u S t a w ó w Spiskich pod 
Ś n i e ż n ą P r z e ł ę c z ą . 

25 VII. Ś n i e ż n a P r z e ł ę c z 6.45, Ostry Szczyt 14. Z a -
wracik R ó w i e n k o w y 20.30. Biwak nad Z m a r z ł y m 
Stawem. 

26 VII. W y ż n i a R ó w i e n k o w a P r z e ł ę c z 8.30. Zadni 
Gierlach 19. Biwak w Dolinie B a t y ż o w i e c k i e j pod 
B a t y ż o w i e c k ą P r z e ł ę c z ą . 

27 VII. Wschodnia B a t y ż o w i e c k a P r z e ł ę c z 7.J5. 
Zachodnie Ż e l a z n e Wrota 14. Wschodnia Rumano-

wa P r z e ł ę c z 20. Biwak przy W y ż n i m Rumanowym 
Stawku. 

28 VII. Wysoka 9.15. Zabi K o ń 13.45. C u b r y n a 20. 
Biwak na Zadniej Galer i i C u b r y ń s k i e j . 

29 VII. P r z e l ą c z k a pod Z a d n i m Mnichem 7. G ł a d ­
ka P r z e ł ę c z 10.30. Li l iowe 12.45. Kasprowy Wiercn. 

P o g o d a: 

W p i e r w s z y c h d w ó c h dn i ach s i lne zachmu­
rzenie, m g ł y i opady. P rzez n a s t ę p n e d w a dni 
p o w y ż e j morza m g i e ł s ł o n e c z n a pogoda,z c h w i ­
l o w y m i j e d y n i e z a m g l e n i a m i . O d 27 V I I s t a ł e 
pogarszanie s i ę p o g o d y z p r z e l o t n y m i opadami 
deszczu i gradu, a od w i e c z o r a 28 V I I n ieprze ­
r w a n i e u l e w n y desze/ i s i lne zamglen ie . 
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O b e j ś c i a g r a n i : S p r z ę t : 

N i e k o r z y s t n e w a r u n k i p o g o d o w e z m u s i ł y nas 
do p o ś p i e c h u i opuszczen ia n i e k t ó r y c h frag­
m e n t ó w g r a n i oraz s z c z y t ó w : P a p i r u s o w e T u r ­
nie , Z b ó j n i c k i e T u r n i e , M a ł y O s t r y Szczyt , Ró -
w i e n k o w e T u r n i e , K a c z y Szczyt , Ś n i e ż n a K o p a , 
P o ś r e d n i i M a ł y Ganek , g r a ń o d Z a d n i e g o M n i ­
cha do W r ó t C h a ł u b i ń s k i e g o oraz W a l e n t k o w y 
W i e r c h . M u s i e l i ś m y r ó w n i e ż p r z e r w a ć da l sze 
t r a w e r s o w a n i e g r a n i Ta t r na K a s p r o w y m W i e r ­
chu. 

L i n a s t y l o n o w a 40 m, 6 h a k ó w , 4 k a r a b i n k i , 
5 p ę t l i , ś p i w ó r i k o m p l e t b i w a k o w y , p ł a c h t a , 
prymus, . 1 l i t r benzyny , 4 p . suchego p a l i w a , 
f l a szka na w o d ę . Z e s t a w s p r z ę t u b y ł w ł a ś c i w y . 

I n n e u w a g i : 

N i e o d c z u w a l i ś m y ż a d n y c h p o w a ż n i e j s z y c h 
d o l e g l i w o ś c i p o m i m o b r a k u p o p r z e d n i e g o tre­
n i n g u w g ó r a c h . 

Jerzy Wala 

Skalne drogi 

O taternickich monografiach ścian tatrzańskich 

O d c h w i l i u k a z a n i a s i ę k a ż d e g o ko le jnego 
tomu „ T a t r W y s o k i c h " W . H . P a r y s k i e g o z re­
g u ł y n a s t ę p o w a ł s k o k n a p r z ó d w ta te rn ick ie j 
pene t r ac j i g r u p y g ó r s k i e j o b j ę t e j d a n y m to­
m e m . W y n i k a s t ą d k o n i e c z n o ś ć o g ł a s z a n i a 
w „ T a t e r n i k u " o p i s ó w n o w y c h d r ó g i w a r i a n ­
t ó w z r o b i o n y c h p o u k a z a n i u slię o d p o w i e d n i c h 
t o m ó w p r z e w o d n i k a W H P , j e d n a k ż e p u b l i k o ­
wan ie p o s z c z e g ó l n y c h , l u ź n y c h o p i s ó w d r ó g 
i w a r i a n t ó w n ie w y s t a r c z a w p r z y p a d k a c h , 
gdy j a k ą ś ś c i a n ę p o k r y t o j u ż po pros tu s i e c i ą 
n o w y c h d r ó g t a t e r n i c k i c h . W t e d y po t rzeba już 
nowego o p r a c o w a n i a p r z e w o d n i k o w e g o c a ł e j 
naszej w i e d z y t a t e rn ick ie j o danej ś c i a n i e , a 
w i ę c w s p ó l n e g o , u p o r z ą d k o w a n e g o o p r a c o w a ­
n i a o p i s ó w w s z y s t k i c h d r ó g i w a r i a n t ó w (sta­
r y c h i n o w y c h ) oraz d a n y c h h i s t o r y c z n y c h — 
w s z y s t k o to pop rzedzone n o w y m o g ó l n y m o p i ­
sem t o p o g r a f i c z n y m ś c i a n y . 

T a k i e o p r a c o w a n i a monogra f i czne ś c i a n po­
w i n n y t r z y m a ć s i ę zasadn iczo u k ł a d u i me tody 
p r z y j ę t e j w p r z e w o d n i k u W H P i b ę d ą w t e d y 
s t a n o w i ć jego suplement . P i e r w s z y tego ro­
dza ju suplement , m i a n o w i c i e monogra f iczne o-

p racowan ie w s c h . ś c i a n y G r a n a t ó w p i ó r a R y ­
szarda W . Sch ramma, o g ł a s z a m y p o n i ż e j . O d 
u k ł a d u p r z y j ę t e g o w p r z e w o d n i k u W H P r ó ż n i 
stię zasadn iczo t y l k o t ym, ż e w t e k ś c i e ozna ­
czen ia c y f r o w e w n a w i a s a c h o d p o w i a d a j ą ozna­
c z e n i o m c y f r o w y m p o s z c z e g ó l n y c h f r a g m e n t ó w 
ś c i a n y n a d o ł ą c z o n y m r y s u n k u (cyfry w k ó ł ­
kach) . Poza t y m n a r y s u n k u n ie t r z y m a n o s ię 
zasady p r z y j ę t e j w p r z e w o d n i k u W H P , aby 
t y l k o w a r i a n t y (i to wszys tk i e ) o z n a c z a ć k r o p ­
k o w a n i e m . 

Inne ś c i a n y t a t r z a ń s k i e r ó w n i e ż c z e k a j ą na 
n o w e o p r a c o w a n i a , c h o c i a ż b y pd . ś c i a n a Z a ­
m a r ł e j T u r n i , lub pn . -wsch . ś c i a n a M n i c h a . C h ę ­
tni p o d j ę c i a s i ę t a k i c h z a d a ń p o w i n n i p o r o z u ­
m i e ć s i ę z R e d a k c j ą „ T a t e r n i k a " , k t ó r a u m o ­
ż l i w i ko rzys t an i e z m a t e r i a ł ó w ' b ę d ą c y c h w jej 
d y s p o z y c j i . 

O p i s y p o s z c z e g ó l n y c h n o w y c h d r ó g c z y w a ­
r i a n t ó w , a lbo nowe , p o p r a w i o n e o p i s y d r ó g j u ż 
o g ł o s z o n y c h , j a k r ó w n i e ż w s z e l k i e p o p r a w k i , 
u z u p e ł n i e n i a , p r z y c z y n k i i td . do p r z e w o d n i k a 
W H P o c z y w i ś c i e n a l e ż y t a k ż e n a d s y ł a ć do Re­
d a k c j i „ T a t e r n i k a " . Red. 
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Granaty od mschodu (z Dolinki Buczynowej) 

Ś c i a n y o g r a n i c z a j ą c e od zach . i pd.-zach. 
D o l i n k ę B u c z y n o w ą t w o r z ą n i e m a l j edno l i ty , 
s t romy i p o t ę ż n y mur. P a t r z ą c e m u z D o l i n k i 
B u c z y n o w e j lub jeszcze lepie j z p r z e c i w l e g ł y c h 
zboczy (np. W i e l k i e j B u c z y n o w e j Turni ) mur 
ten p rzeds t awia s i ę bardzo okaza le j ako w y ­
r a ź n i e w y o d r ę b n i o n a c a ł o ś ć . 

Z l e w e j s t rony (od pd.-wsch.) mur ten jest 
o g r a n i c z o n y w i e l k i m , g ł ę b o k i m , przez c a ł y rok 
w y p e ł n i o n y m ś n i e g i e m ż l e b e m , s p a d a j ą c y m 
z r o z l e g ł y c h pd . -wsch . zboczy K o z i e g o W i e r ­
chu (ż leb ten jest dobrze w i d o c z n y na r y s . 28 
,,Tatr W y s o k i c h " W . H . P a r y s k i e g o ; na r y s u n ­
ku tym jest m y l n i e w y k r e ś l o n a d roga 209). 
S t ą d w z n o s i s ię bystro ok. 250 m pd . -wsch . 
g r z ę d ą B u c z y n o w e j S t r a ż n i c y k u jej w i e r z c h o ł ­
k o w i (2242 m) i poprzez P r z e ł ą c z k ę nad D o l i n ­
ką B u c z y n o w ą (ok. 2225 m) s k r ę c a j ą c ku pn . 
b iegnie przez C z a r n e Ś c i a n y (ok. 2245 m), Z a d ­
nią S i e c z k o w ą P r z e ł ą c z k ę (ok. 2190 m), Z a d n i 
Grana t (2239 m), P o ś r e d n i ą S i e c z k o w ą P rze ­
ł ą c z k ę (ok. 2222 m), P o ś r e d n i Grana t (2235 m), 
S k r a j n ą S i e c z k o w ą P r z e ł ą c z k ę (ok. 2200 m) 
i S k r a j n y Grana t (2226 m). O d Skra jnego G r a -
nata g r a ń s k r ę c a r ap townie k u w s c h . i opada 
stromo na G r a n a c k ą P r z e ł ę c z (ok. 2156 m). 

G ł ę b o k i ż l e b , s p a d a j ą c y z G r a n a c k i e j Prze­
ł ę c z y k u pd . do D o l i n k i B u c z y n o w e j s t anowi 
p rawe (pn.-wsch.) og ran i czen i e c a ł e g o muru 
N a l ewo (wsch.) od wspomnianego na p o c z ą t ­
k u ż l e b u s p a d a j ą c e g o ze zboczy K o z i e g o W i e r ­
chu c i ą g n ą s ię jeszcze d o s y ć da l eko n i e w y s o ­
kie , m ie j s cami bardzo strome, t a te rn icko nie 
p o s i a d a j ą c e ż a d n e g o znaczen ia ś c i a n k i opada­
jące od zboczy K o z i e g o W i e r c h u , s t a n o w i ą c e 
pd. og ran iczen ie do lne j c z ę ś c i D o l i n k i B u c z y ­
nowej . 

D ł u g o ś ć c a ł e g o muru w y n o s i ponad 1 k m . 
G r a ń jego jest bardzo w y r ó w n a n a : w y s o k o ś ć 
p o s z c z e g ó l n y c h s z c z y t ó w r ó ż n i s ię od siebie 
o k i l k a , n a j w y ż e j k i l k a n a ś c i e m e t r ó w , zaś róż ­
nica p o m i ę d z y n a j w y ż s z y m w z n i e s i e n i e m (Czar­
ne Ś c i a n y ok. 2245 m) a n a j w i ę k s z y m o b n i ż e ­
niem (Zadnia S i e c z k o w ą P r z e ł ą c z k a ok. 2190 
m) nie p rzekracza 60 m. Pods t awa jego w z n o s i 
się d o ś ć r egu la rn ie k u pn. N a j n i ż e j schodz i 
w l i n i i spadku B u c z y n o w e j S t r a ż n i c y — ok. 
1825 m — i tu w y s o k o ś ć ś c i a n jest n a j w i ę k s z a : 
ok. 415 m; n a j w y ż e j s i ę g a pod S k r a j n y m G r a ­
natem u w y l o t u ż l e b u z G r a n a c k i e j P r z e ł ę c z y : 
ok. 2000 m, gdzie w y s o k o ś ć ś c i a n y o s i ą g a za­
ledwie ok. 220 m. N a c a ł e j tej p rzes t rzen i nie 

ma ani j ednego p r z e j ś c i a t u rys tycznego , t o t e ż 
mur ten u n i e m o ż l i w i a b e z p o ś r e d n i e p o ł ą c z e n i e 
D o l i n k i B u c z y n o w e j z k o t l i n ą C z a r n e g o S tawu 
G ą s i e n i c o w e g o . N a j b l i ż s z e d r o g i t u ry s tyczne 
(nieznakowane!) p r o w a d z ą od p o ł u d n i a zbooza-
mi K o z i e g o W i e r c h u ( ewen tua ln ie d r o g ą W H P 
209) poza B u c z y n o w ą S t r a ż n i c ą na P r z e ł ą c z k ę 
nad D o l i n k ą B u c z y n o w ą , od pn . — przez G r a ­
n a c k ą P r z e ł ę c z na S k r a j n y Grana t lub na P a ń -
s z c z y c k ą P r z e ł ą c z k ę W y ż n i ą . 

Ś c i a n y s k ł a d a j ą c e s ię na c a ł y ten mur, a 
w i ę c i d r o g i n i m i p r o w a d z ą c e m o ż n a p o d z i e l i ć 
na t r zy d o ś ć o d r ę b n e c z ę ś c i . P i e r w s z ą b ę d z i e 
pn . -wsch . ś c i a n a B u c z y n o w e j S t r a ż n i c y (wyso­
k o ś ć ok. 415 m) i ł ą c z ą c e s ię z n ią b e z p o ś r e ­
dn io z e r w y o p a d a j ą c e k u pn . -wsch . od Prze-
ł ą c z k i nad D o l i n k ą B u c z y n o w ą ( w y s o k o ś ć ok. 
365 m w l i n i i s p a d k u p r z e ł ę c z y ) . T a c z ę ś ć two­
r z y rodzaj w y s m u k ł e g o , n i ezby t r egu la rnego , 
p o c h y l o n e g o w p r a w o t r ó j k ą t a , k t ó r e g o l e w e 
r a m i ę s t anowi pd . -wsch . g r z ę d a B u c z y n o w e j 
S t r a ż n i c y , p r awe zaś — u g ó r y — ż l e b spada­
j ą c y z P r z e ł ą c z k i nad D o l i n k ą B u c z y n o w ą . P o d ­
s tawa jego m a ok . 200 m d ł u g o ś c i . P o ł a c i ą t ą 
p r o w a d z ą d r o g i : W H P 207, b i e g n ą c a p r a w y m 
ogran iczen iem, a w d o l e c z ę ś c i o w o j u ż frag­
mentem ś c i a n y n a l e ż ą c y m do C z a r n y c h Ś c i a n , 
z w a r i a n t a m i : S a w i c k i e g o oraz O s t r o w s k i e g o 
i P i o t r o w s k i e g o , W H P 208, oraz d roga „ K o m i ­
nem P o k u t n i k ó w " . 

D r u g ą c z ę ś ć s t anowi w s c h . ś c i a n a C z a r n y c h 
Śc i an , o d d z i e l o n a w g ó r z e od poprzedn ie j ż l e ­
bem z P r z e ł ą c z k i nad D o l i n k ą B u c z y n o w ą , a w 
do le w ł a ś c i w i e s i ę z n ią z l e w a j ą c ą , z p rawe j 
z a ś w y r a ź n i e o d g r a n i c z o n a d u ż y m ż l e b e m spa­
d a j ą c y m z Zadn i e j S i e c z k o w e j P r z e ł ą c z k i . Ś c i a ­
na ta m a bardzo r z a d k i k s z t a ł t o d w r ó c o n e g o 
t r ó j k ą t a o w y s o k o ś c i ok . 365 m, k t ó r e g o p o d ­
s tawa — g r a ń C z a r n y c h Ś c i a n — l i c z y ok. 
250 m d ł u g o ś c i . P r o w a d z ą n i ą w tej c h w i l i d w i e 
d r o g i , w y c h o d z ą c e w s k u t e k o s o b l i w e g o k s z t a ł ­
tu ś c i a n y z tego samego p u n k t u co d rog i pro­
w a d z ą c e na o g r a n i c z a j ą c e je p r z e ł ę c z e ( W H P 
207 i 233) i r o z c h o d z ą c e s i ę od s ieb ie mn ie j 
w i ę c e j w 1/3 w y s o k o ś c i ś c i a n y : l e w ą p o ł a c i ą 
w i e d z i e b. t rudna d r o g a J . L e c h o w s k i e g o , w y ­
p r o w a d z a j ą c a na l ewo (pd.) od n a j w y ż s z e g o 
w z n i e s i e n i a g r an i , p r a w ą p o ł a c i ą — n a d z w y -
c z a i t rudna d r o g a L . D z i ę d z i e l e w i c z a , w y p r o ­
w a d z a j ą c a na p r a w o (pn.) od n a j w y ż s z e g o 
w z n i e s i e n i a g ran i . 

T r z e c i ą c z ę ś ć , n a j w i ę k s z ą , s t anowi w s c h o ­
dn ia ś c i a n a G r a n a t ó w . 
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Wschodnia ściana Granatów 

G r a n a t y o p a d a j ą k u D o l i n c e B u c z y n o w e j roz­
l e g ł ą w s c h o d n i ą ś c i a n ą (patrz ry sunek ) , łączą­
cą s i ę w j e d n ą c a ł o ś ć z w s c h . ś c i a n ą C z a r n y c h 
Ś c i a n , u r w i s k i e m o p a d a j ą c y m od P r z e ł ą c z k i nad 
D o l i n k ą B u c z y n o w ą i p n . - w s c h . ś c i a n ą B u c z y ­
n o w e j S t r a ż n i c y . P r a w y m o g r a n i c z e n i e m w ł a ­
ś c i w e j w s c h . ś c i a n y G r a n a t ó w jest ż l e b spada­
j ą c y z G r a n a c k i e j P r z e ł ę c z y (1), l e w y m — 
mnie j w y r a ź n y , s t romy ż l e b z Zadn i e j S i e c z -
k o w e j P r z e ł ą c z k i (2). W y s o k o ś ć ś c i a n y w y n o s i 
ok. 220 m w p o b l i ż u u j ś c i a ż l e b u z G r a n a c k i e j 
P r z e ł ę c z y i wz ra s t a k u l e w e j (pd.) s t ronie 
o s i ą g a j ą c ok . 380 m w p o b l i ż u Zadn i e j S i e c z -
k o w e j ' P r z e ł ą c z k i . 

C a ł y ten mur , c h o c i a ż na o g ó ł u r w i s t y , po­
s iada r o z l e g ł e par t i e t rawias te , s z c z e g ó l n i e 
w ś r o d k o w e j i g ó r n e j c z ę ś c i . Ba rdzo charak te ­
r y s t y c z n y d l a ś c i a n y jest o l b r z y m i t rawias to-
p ł y t o w y z a c h ó d (3), w ł a ś c i w i e c a ł y sys t em ta­
r a s ó w i z a c h o d ó w , p r z e c i n a j ą c y u k o s e m 2/3 
ś c i a n y , b i e g n ą c y k u W i e r z c h o ł k o w i Skra jnego 
G r a n a t a i d z i e l ą c y ś r o d k o w ą i p r a w ą p o ł a ć 
ś c i a n y na d w i e w y r a ź n e c z ę ś c i : d o l n ą i g ó r n ą . 

Z a c h o d e m t y m b i e g ł a j e d y n a przez d ł u g i e 
la ta , z u p e ł n i e z r e s z t ą n i e u c z ę s z c z a n a d r o g a 
p r o w a d z ą c a b e z p o ś r e d n i o z D o l i n k i B u c z y n o ­
wej n a G r a n a t y (droga od pd . -wsch . na S k r a j ­
ny Grana t , w d o l e d o ś ć t rudna —• (H. Bednar ­
s k i , P . K i t t a y i J . L e s i e c k i , 1910 r.). I n t ensyw­
ny, tak boga ty w nowe d r o g i ok res t a t e rn i ck i 
la t t r z y d z i e s t y c h r ó w n i e ż l e d w o m u s n ą ł w s c h o ­
d n i ś c i a n ę G r a n a t ó w . J e d y n ą jego z d o b y c z ą 
tutaj jest w e j ś c i e od w s c h . na Z a d n i ą S i e c z k o ­
w ą P r z e ł ą c z k ę (B. C h w a ś c i ń s k i , A . K e n a r i J . 
T. W o j s z n i s , 1929 r.). D o p i e r o d w a p r z e j ś c i a 
Z . A b g a r o w i c z a i R. W . S c h r a m m a : l e tn i e (dro­
gą 5) w r. '1947 i z i m o w e ( d r o g ą 6) w r. 1948 
o t w o r z y ł y ś c i a n ę pene t rac j i t a t e rn i ck i e j . R o ­
k i e m p r z e ł o m o w y m b y ł 1951, w k t ó r y m prze­
byto 5 ( w z g l ę d n i e nawe t 6) n o w y c h d r ó g 
w s c h . ś c i a n ą , k t ó r a w tej c h w i l i p o k r y t a jest 
j u ż s i e c i ą d r ó g i w a r i a n t ó w nie mn ie j n iż inne 
ś c i a n y w T a t r a c h P o l s k i c h . 

Ś c i a n a nie pos i ada j edno l i t e j b u d o w y i roz­
pada s i ę n a k i l k a c z ę ś c i . N a j b a r d z i e j z w a r t ą 
c a ł o ś ć s t a n o w i ą do lne u r w i s k a ś r o d k o w e j i p ra ­
w e j p o ł a c i ś c i a n y p o n i ż e j zachodu , c i ą g n ą c e 
s ię od ż l e b u z G r a n a c k i e j P r z e ł ę c z y aż po l i n i ę 
spadku Zadn iego G r a n a t a . D r u g ą c z ę ś ć stano­
w i ą p r z e w a ż n i e t rawias te zbocza p o n a d zacho­
d e m o p a d a j ą c e od Skra jnego G r a n a t a oraz 
Skra jne j i P o ś r e d n i e j S i e c z k o w e j P r z e ł ą c z k i , 
z k t ó r y c h w y o d r ę b n i a s ię w y b i t n i e skal is te 
i s t rome w s c h . ż e b r o P o ś r e d n i e g o G r a n a t a . 
T r z e c i ą wre szc i e c z ę ś c i ą jest r o z b u d o w a n a , 
p o r z n i ę t a ż l e b a m i , w g ó r z e m a j ą c a r ó w n i e ż 
spore par t i e t rawias te , w s c h . ś c i a n a Zadn iego 

Grana ta , p r z e c h o d z ą c a na jdale j w l ewo w w i e l ­
k i w s c h . f i lar Zadn iego Grana ta . 

W s c h o d n i ą ś c i a n ą G r a n a t ó w p r o w a d z i szereg 
d r ó g , n i e j ednokro tn i e k r z y ż u j ą c y c h s i ę i do­
p u s z c z a j ą c y c h l i czne m o ż l i w o ś c i k o m b i n o w a n i a 
p r z e j ś ć . 

Wsch. ś c i a n ą na Skrajny Granat. 
Droga b. trudna, eksponowana; miejscami b. 

krucho; 2 godz. 
Dolne u r w i s k a ś c i a n y m o ż e m y p o k o n a ć d w o ­

ma sposobami : 
Albo (b. trudno): (A) W e j ś c i e w ś c i a n ę (w 

tym m i e j s c u ok. 150 m w y s o k ą ) z z a t o k i ż l e b u 
s p a d a j ą c e g o z G r a n a c k i e j P r z e ł ę c z y , 40 m po­
w y ż e j p o d s t a w y pd . ż e b r a W i e l k i e j O r l e j T u r ­
n i c z k i , w l i n i i s padku w i e l k i e g o , c h a r a k t e r y ­
s tycznego z a c i ę c i a o j a s n y c h s k a ł a c h , b i e g n ą ­
cego n ieco w skos w p r a w o (4). (Z p rawe j 
s t rony z a c i ę c i a w i d a ć o l b r z y m i ą n y ż ę pod o k a ­
pem w i e l k i c h p rzewieszek) . S k a ł a m i n i e w y r a ź ­
nej b u l i wpros t w g ó r ę do p i e rwszego s p i ę ­
t r zen i a owego z a c i ę c i a (25 m, t rudno). D a l e j 
z a c i ę c i e m (b. trudno) na t r a w i a s t ą p ł a ś r i i w 
d a l s z y m c i ą g u z a c i ę c i e m na ska lne s topnie p o d 
p r z e w i e s z a j ą c y m i s i ę ś c i a n k a m i (3 m p o n i ż e j 
w i e l k i c h , p r z e w i e s z o n y c h b l o k ó w z a m y k a j ą c y c h 
z a c i ę c i e ; 35 m). S t ą d t rawers 12 m w l e w o 
pod p r z e w i e s z o n y m i ś c i a n k a m i (b. t rudno, nad­
zwycza j k rucho) . Z k o ń c a t r a w e r s u 2 m wpros t 
w g ó r ę n a ł a t w y , ska l i s to - t r awias ty teren (ro­
dzaj zachodu) , k t ó r y m ukosem w p r a w o do 
k o ń c a ( k i l k a n a ś c i e m e t r ó w , r azem z w a r i a n ­
tem B) p o d p o n o w n i e p r z e w i e s z a j ą c ą s ię tu 
ś c i a n ę . 

A l b o (trudno): (B) W e j ś c i e w ś c i a n ę naprzeciw 
podstawy pd. ż e b r a Wielkiej Orlej Turn iczk i . Pio­
n o w ą r y n n ą (w ś r o d k u trudno) 20 m wprost w g ó ­
r ę na p i a r ż y s t ą p ó ł k ę , po czym dalej w p r z e d ł u ż e ­
niu rynny z odchyleniem w lewo na w i e r z c h o ł e k 
ciemnej, skrzesanej bul i l e ż ą c e j na lewo od na­
szej rynny (krucho). S t ą d w g ó r ę najpierw lekko 
w lewo, n a s t ę p n i e z odchyleniem w prawo k r u ­
chym, ł a t w y m , trawiasto-skalistym terenem na sko­
ś n i e w prawo b i e g n ą c y z a c h ó d (5). N i m w prawo 
do k o ń c a (pod koniec razem z wariantem A) . 

Z k o ń c a z a c h o d u : 
Albo (b. trudno): (C) W p r z e d ł u ż e n i u zacho­

d u w ą s k i m g z y m s e m ponad d e p r e s j ą ś c i a n y 
(wiedzie n ią w d o l e war i an t A ) poza k r a w ę d ź . 
N a s t ę p n i e s k o ś n i e w p rawo k u g ó r z e 20 m wą­
s k ą l i s t w ą pod o d p y c h a j ą c y m i s k a ł a m i (b. t ru­
dno) , w c i ą ż nad d e p r e s j ą ś c i a n y , do p ł y t o w e j 
z a ł u p y . N i ą s k o ś n i e w p rawo, p r z e k r a c z a j ą c 
p i o n o w y , s ze rok i k o m i n e k (trudno) i po k i l k u ­
nas tu met rach wpros t w g ó r ę , p o d k o n i e c nieco 
t r u d n y m i s k a ł k a m i na w i e r z c h o ł e k b u l i , w k t ó ­
rej k u l m i n u j e u r w i s k o ś c i a n y j u ż w p o b l i ż u 
w s c h . g r an i ( ś c i e ż k a z G r a n a c k i e j P r z e ł ę c z y na 

148 http://pza.org.pl



Wschodnia ś c i a n a G r a n a t ó w 
Rys. Ryszard W. Schramm 

I. Zadnia S i e c z k o w ą P r z e l ą c z k a . — II. Zadni Granat. — III. P o ś r e d n i a S i e c z k o w ą P r z e l ą c z k a . — IV. P o ś r e ­
dni Granat. — V. Skrajna S i e c z k o w ą P r z e l ą c z k a . — VI. Skrajny Granat . — VII. Granacka P r z e ł ę c z . — 

VIII. Orle Turn iczk i . 
D u ż e cyfry arabskie 1—8 o d p o w i a d a j ą numeracji d r ó g w niniejszym numerze . .Taternika" na str. 148—153. 
a cyfra 233 oznacza d r o g ę W H P 233. M a ł e cyfry w k ó ł k a c h o d p o w i a d a j ą numeracj i f r a g m e n t ó w terenu 

w opisach. 

Skra jny Granat omi j a u s k o k tej b u l i zakosem 
po stronie D o l i n y P a ń s z c z y c y ) . Z w i e r z c h o ł k a 
buli ś c i eżką na W i e r z c h o ł e k . 

Albo (nadzwyczaj trudno): (D) W g ó r ę z odchy­
leniem w lewo 4 m do o d s t a j ą c e g o bloku na tra­
wiastej p ó ł e c z c e . Z bloku 3 m p r z e w i e s z o n ą ś c i a n ­
ką (nadzwyczaj trudno) na skalisty gzyms, s k ą d 
2 m w lewo na dno poderwanego z a c i ę c i a . Z a c i ę ­
ciem — bardziej na lewej ś c i a n c e — na brzeg wiel­
kiego trawiastego tarasu, w jaki przechodzi w swej 
g ó r n e j c z ę ś c i wspomniany w o m ó w i e n i u ś c i a n y 
ogromny z a c h ó d (3), k t ó r y m w prawo do ś c i e ż k i 
i nią w kilka chwil na w i e r z c h o ł e k . 

B C : Jerzy Sawicki i Jan Zaunar. 1 VIII 1951. A D : 
Tadeusz S t r u m i ł ł o i Jan Z a r ę b s k i , 6 IX 1951. 

Od pd.-wsch. na Skrajny Granat (zachodem). 
Droga w dolnej części dość trudna, mało 

ciekawa; 1 godz. 15 min. 
W e j ś c i e w ś c i a n ę zna duje s i ę 150 m p o n i ż e j 

i na l e w o od u j ś c i a ż l e b u s p a d a j ą c e g o z G r a ­
nack ie j P r z e ł ę c z y , w l i n i i s padku Zadn iego 
Grana ta , w m i e j s c u gdz ie p i a r g i po raz d r u g i 
w c i n a j ą s ię w s k a ł y t w o r z ą c d o ś ć d u ż ą z a t o k ę . 

(A) S t r o m y m i , ł a t w y m i s k a ł k a m i s k o ś n i e w 
lewo na p o c z ą t e k sze rok iego , t r awias tego za­
chodu b i e g n ą c e g o u k o s e m w g ó r ę na d u ż ą , 
s k r z e s a n ą b u l ę s k a l n ą w z a ł a m a n i u ś c i a n y (6), 
nad k t ó r ą s p i ę t r z a s ię p i o n o w a , c i emna , p ł y t o ­
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w a ś c i a n a z d u ż y m i ż ó ł t y m i p l a m a m i (7). Z a ­
c h o d e m na w i e r z c h b u l i do mie j sca , gdz ie s ię 
on rozszerza w rodzaj ta rasu i c h w i l o w o ob­
n i ż a . , 

(Dalej w l e w o p r o w a d z i t y m zachodem w a ­
r iant B d r o g i 7). 

(B) B i e g n i e s t ą d w g ó r ę s k o ś n i e w p r a w o 
w i e l k a , p ł y t o w a z a ł u p a (8). N i ą k i l k a d z i e s i ą t 
m e t r ó w do je j k o ń c a , w s p i n a j ą c s i ę w g ó r z e 
jej z e w n ę t r z n ą k r a w ę d z i ą ( d o ś ć t rudno, ekspo­
zycja) p o d ogromne p r z e w i e s z k i . S t ą d w prze­
d ł u ż e n i u z a ł u p y t r a w i a s t y m z a c h o d z i k i e m pod 
p r z e w i e s z k a m i , r o z s z e r z a j ą c y m s i ę n i e b a w e m 
w o g r o m n y , p ł y t o w o - t r a w i a s t y z a c h ó d (3). 

( N i e b a w e m o d c h o d z i z z a c h o d u w l e w o dro­
ga 6). 

(C) Z a c h o d e m t y m , b i e g n ą c y m da le j s k o ś n i e 
w p r a w o w g ó r ę , d o c h o d z i m y do d u ż e g o , n i ż e j 
p o d c i ę t e g o ż l e b u s p a d a j ą c e g o ze Skra jne j S iecz -
k o w e j P r z e ł ą c z k i (9). 

(D) P r z e k r o c z y w s z y ż l e b i d z i e m y p r a w i e d o ­
w o l n i e ( ł a t w o ) p r z e w a ż n i e t r a w i a s t y m te renem: 
a lbo s k o ś n i e w p r a w o do O r l e j P e c i o s i ą g a j ą c 
j ą n ieco p o n i ż e j u b e z p i e c z e ń , a lbo m n i e j w i ę ­
cej wpros t na S k r a j n y Grana t , albo na g r a ń 
na l e w o od jego w i e r z c h o ł k a . 

Pierwsze z e j ś c i e ( s z c z e g ó ł ó w brak): H e n r y k Bed­
narski, P a w e ł Ki t tay i J ó z e f Lesieeki, 29 VII 1910. 
A B C D (w z e j ś c i u i w w e j ś c i u ) : Jan A . S z c z e p a ń ­
ski, 4 VII 1929. 

Z i m ą A B (dalej d r o g ą 6): Zbigniew Abgarowicz 
1 Ryszard W. Schramm. 28 III 1948. 

i Od w s c h . na Skrajną S i e c z k o w ą P r z e ł ą c z k ę . 
Droga skrajnie trudna, eksponowana, krucha; 

2 godz. 30 min. 
D r o g a w d o l n e j c z ę ś c i w i e d z i e w zasadzie 

k r u c h y m , p r z e t y k a n y m t r a w k a m i z a c i ę c i e m 
b i e g n ą c y m nieco na l e w o od b i a ł y c h , d a c h ó w ­
k o w a t y c h p ł y t d e p r e s j i ( ś c i e k u w ó d ) l e ż ą c e j na 
l i n i i s p a d k u Skra jne j S i e c z k o w e j P r z e ł ą c z k i . 
W e j ś c i e w ś c i a n ę znajduje s i ę 50 rn p o n i ż e j 
i w l e w o od u j ś c i a ż l e b u s p a d a j ą c e g o z G r a ­
n a c k i e j P r z e ł ę c z y , w p i e r w s z e j d u ż e j p i a r ż y s t e j 
zatoce, w m i e : s c u gdzie p o d c h o d z i pod s k a ł y 
d u ż y j ę z y k t r a w . 

(A) Z g ó r n e g o k o ń c a t r aw n ieco w p r a w o 
obok p r z e w i e s z o n y c h p ł y t na w y s o k o ś ć i c h 
g ó r n e j k r a w ę d z i . D u ż y m k r o k i e m na p ł y t y 
i p rzez n i e w l e w o do m a ł o w y r a ź n e g o w t y m 
m i e j s c u z a c i ę c i a , k t ó r y m w g ó r ę 8 m na n ie ­
w i e l k ą , p o c h y ł ą p l a t f o r e m k ę z k ę p a m i t raw. 
S t ą d w p r o s t w g ó r ę 8 m (pod k o n i e c p r z y 
p o m o c y haka) do mie j sca , gdz ie z a c i ę c i e s ię 
p r z e w i e s z a . W p r a w o w i d a ć d rug ie z a c i ę c i e , 
d o k t ó r e g o p r z e c h o d z i m y d u ż y m k r o k i e m p o d 
o d p y c h a j ą c y m i i k r u c h y m i s k a ł a m i (skrajnie 
t rudno) . Z a c i ę c i e m w g ó r ę n a ł a t w i e j s z e , t ra­
wias te s topn ie i n i m i do w ą s k i e g o k o m i n k a 
n d u ż y m z a k l i n o w a n y m b l o k i e m . K o m i n k i e m 
w g ó r ę p o n a d b l o k i p rzez pas t r a w y do na­
s t ę p n e g o k r ó t k i e g o z a c i ę c i a w p r o w a d z a j ą c e g o 
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do ż l e b k a w dnie depres j i . Z l e b k i e m t y m na 
skraj o l b r z y m i e g o z a c h o d u (3). S t ą d : 

Albo: (B) D r o g ą 2 D na S k r a j n y Grana t . 
Albo: (C) Trawias to - ska l l i s tym d n e m ż l e b u ł a ­

two na p r z e ł ę c z . 
Albo: (D) G ó r n ą c z ę ś c i ą w s c h . f i la ra P o ś r e ­

dn iego G r a n a t a ( d r o g ą 4 J itd.) na jego w i e r z ­
c h o ł e k . 

Pierwsze p r z e j ś c i e (AD): K a r o l Jakubowski i T a ­
deusz Nowicki , 7 I X 1951. 

Wsch. filarem P o ś r e d n i e g o Granata. 4 
Droga nadzwyczaj trudna (górna granica), b. 

eksponowana, o litej skale, piękna; 4 godz. 
W s c h . f i lar P o ś r e d n i e g o G r a n a t a r o z d z i e l o n y 

jest b i e g n ą c y m w poprzek ś c i a n y o l b r z y m i m 
zachodem na d w i e c z ę ś c i : w y r a ź n i e w y o d r ę b ­
n i o n ą g ó r n ą i znaczn ie mnie j w y b i t n ą d o l n ą , 
t w o r z ą c ą rodzaj w y p u k ł e j ś c i a n y z l e w a j ą c e j 
s ię w jedno z s ą s i e d n i m i u r w i s k a m i . W y s o k o ś ć 
c a ł e g o f i l a ra w y n o s i ok. 280 rn. 

(A) W e j ś c i e w ś c i a n ę zna jduje s i ę n ieco na 
l ewo od mie j s ca , gdzie w s c h . f i lar P o ś r e d n i e g o 
G r a n a t a schodz i n a j n i ż e j na p i a r g i , w n i e w i e l ­
k i e j za toczce u s t ó p jasne j , p o ł u p a n e j w s i l ­
nie n a c h y l o n e k o s t k i dep re s j i . 

Z n a j w y ż s z e g o k ą t a z a t o c z k i p ł y t o w ą ś c i a n ­
k ą w skos w p r a w o na g r z ą d k ę i n i ą da l e j 
w p r a w o k u g ó r z e na t r a w i a s t ą p l a t f o r e m k ę . 
Z jej l e w e g o k o ń c a w g ó r ę na s t r o m ą p ó ł k ę , 
k t ó r ą w g ó r ę na t r a w i a s t ą p l a t f o r m ę z o l b r z y ­
m i m b l o k i e m (10). S t ą d : 

A l b o (nadzwyczaj trudno, t e c h n i k ą hakową): (B) 
Z prawej strony bloku trawiastymi stopniami pod 
p r z e w i e s z o n ą ś c i a n k ę o d a c h ó w k o w a t y c h stopniach. 
Przy pomocy h a k ó w przez o w ą ś c i a n k ę w g ó r ę 
4 m na skraj ogromnej, p o c h y ł e j , przetykanej 
trawkami p ł y t y , w z n o s z ą c e j s i ę w prawo ku g ó ­
rze pod przewieszonymi ś c i a n a m i (11). 

Albo (nadzwyczaj trudno): (C) Z l ewego 
k o ń c a p l a t fo rmy ( p o n i ż e j b loku) u k o s e m w le ­
w o p rzez p r z e w i e s z k ę w jej n a j n i ż s z y m m i e j ­
scu na p ł y t o w ą p l a t f o r e m k ę . Z n ie j w p r a w o 
w g ó r ę na skraj og romne j , p o c h y ł e j , p rze ty ­
kane j t r a w k a m i p ł y t y , w z n o s z ą c e j s i ę w p ra ­
wo k u g ó r z e p o p r z e w i e s z o n y m i ś c i a n a m i ( M ) . 

Do tego miejsca można dojść również w nastę­
pujący sposób (nadzwyczaj trudno): (D) Z zatoczki 
k i lka m e t r ó w w g ó r ę m a ł ą b u l k ą s k a l n ą i z niej 
w prawo przez p i o n o w ą ś c i a n k ę na p ł y t o w y bal­
konik. N i m p a r ę m e t r ó w w prawo, po czym k i l ­
k a n a ś c i e m e t r ó w przewieszonymi stopniami wprost 
w g ó r ę . Z prawego g ó r n e g o k r a ń c a d u ż e j g ł a d k i e j 
p ł y t y b. eksponowany trawers 2 m w prawo (b. 
trudno) przez malutkie ż e b e r k o i nieco w g ó r ę na 
m a ł y s t o p i e ń pod p r z e w i e s z k ą . O g r o m n y m krokiem 
w prawo pod o w ą p r z e w i e s z k ą (pozornie ruchomy, 
wielki blok) na s t o p i e ń , z k t ó r e g o wprost w g ó r ę 
przez ś c i a n k ę na gzyms na ostrzu ż e b r a (nadzwy­
czaj trudno). T r a w i a s t ą r y s ą t u ż na prawo od 
ostrza ż e b r a (z lewej strony stromej p ł y t y ) 3 m 
na m a ł ą p l a t f o r m ę z krzakiem j a ł o w c a (b. trudno) 
pod przewieszonym uskokiem ż e b r a . Z platformy 
w prawo na skraj ogromnej, p o c h y ł e j , przetykanej 
trawkami p ł y t y , w z n o s z ą c e j s i ę w prawo ku g ó r z e 
pod przewieszonymi ś c i a n a m i (11). 
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(E) G ó r n ą k r a w ę d z i ą p ł y t y pod p r z e w i e s z k a ­
mi w p rawo k i l k a n a ś c i e m e t r ó w do male j , tra­
wiastej p l a t fo remki . Z niej wprost w g ó r ę 
przez 3 - m e t r o w ą n ieco p r z e w i e s z o n ą ś c i a n k ę 
(nadzwycza j trudno) do r o z s z e r z a j ą c e g o się 
w y ż e j , g ł ę b o k i e g o z a c i ę c i a i n i m na t rawias ty 
s t o p i e ń , s k ą d w l e w o na d o ś ć d u ż y t rawias to-
ska l i s ty ba lkon . Z l ewego k o ń c a ba lkonu do 
g ł ę b o k i e g o , k i l k u m e t r o w e g o k o m i n k a z a m k n i ę ­
tego p r z e w i e s z k ą . K o m i n k i e m aż pod p rzewie ­
s z k ę , s k ą d w l e w o na k o n i a ska lnego i z nie-
qo w g ó r ę s k a l n y m i s topn iami na g łaz zamy­
k a j ą c y w p o m n i a n y k o m i n e k . S tąd wprost w 
g ó r ę przez l e k k o p r z e w i e s z o n y p r ó g / n i e w y ­
r a ź n y m z a c i ę c i e m i strome s topnie na p o ł o g i 
teren. S t ą d : 

Albo (dość trudno): (F) W skos w p rawo 
na dużą , z i e loną , n i e s t r o m ą p ł y t ę . Z nie j w g ó ­
rę p ł y t o w y m z a c i ę c i e m do jego k o ń c a i w le­
wo przez p ł y t ę na t rawias to-ska l i s te stopnie, 
k t ó r y m i nieco w l ewo i w g ó r ę do sze rok ie j , 
t r awkami p rze tykane j r y n n y . N ią w g ó r ę na 
o l b r z y m i z a c h ó d (3). 

Atbo (nieco trudno): (G) W górę z odchyleniem 
w lewo k i lkanaśc ie m e t r ó w do połączenia się 
z k o ń c o w y m odcinkiem drogi 5 A i nim na olbrzy­
mi zachód (3). 

(H) Zachodem (razem z d r o g ą 2 C) w prawo 
na t r a w i a s t ą g r z ą d k ę ł ą c z ą c ą d o l n ą i g ó r n ą 
część i i l a r a (na p rawo ż l e b ze Skra jne j S iecz -
kowej P r z e ł ą c z k i ) i n ią p o d p i o n o w e z e r w y 
g ó r n e j c z ę ś c i f i l a ra . 

(J) T u ż na l ewo od k r a w ę d z i i i l a r a 8 m 
wprost w g ó r ę przez p rzewieszone stopnie 
(nadzwyczaj trudno), a n a s t ę p n i e w l ewo wzno­
s z ą c y m s ię z a c h o d z i k i e m przez ś c i a n k ę ( ś w i e ­
ży obryw) na małą , p ł y t o w ą , s k o ś n ą p l a l t o n n ę . 
Z n i e j : 

Albo (b. trudno): (K) Nieco w lewo do mato wy­
raźnego, lekko przewieszonego zacięcia (skała po­
rośnięta bujnie porostami) i nim w górę na bieg­
nącą w skos w prawo półeczkę nakry tą okapem 
przewieszek. 

Albo (trudno): (L) D a l e j w l ewo k i l k u m e t r o ­
w y m t rawersem przez strome, dobrze u r z e ź b i o ­
ne p ł y t y do mie jsca , gdzie n ieco w y ż e j na p ł y ­
tach zaczyna s ię w skos w p rawo b i e g n ą c a 
p ó ł e c z k a . 

[(M) Z początku półeczki można k i lkumetrowym 
kominkiem przec ina jącym pas przewieszek wejść 
na trawiastą półkę łącząc się z wariantem O.j 

(N) P ó ł e c z k ą w skos w p rawo pod okapem 
przewieszek i dale j w jej p r z e d ł u ż e n i u g ł ę b o k a 
szcze l iną za o d p ę k n i ę t y m i b l o k a m i aż na k r a ­
wędź f i la ra . S t ą d wprost w g ó r ę przez o d p ę k -
n ię te b l o k i na t r a w i a s t ą p l a t f o r m ę pod p iono­
w y m u s k o k i e m . 

[(O) Możn^ stąd zejść w lewo t rawias tą półką do 
drogi 5.] 

U s k o k m o ż e m y p o k o n a ć : 
Albo (b. trudno): (P) Trawersem p o n i ż e j litej 

ś c i a n y uskoku 20 m w prawo przez m a ł y ż l e b e k 
na ż e b r o i nim w g ó r ę , po czym w lewo na dno 
/ ł e b k a i n im na s i o d e ł k o za t u r n i c z k ą (12). 

A!bo (b. trudno): (R) Trawersem w prawo pod 
l i tą ś c i a n ą uskoku do z a c i ę c i a , k t ó r e g o prawa 
ś c i a n k ę stanowi szarawa p ł y t a z p ł y t k i m i p ę k n i ę ­
ciami. Z a c i ę c i e m 4 m w g ó r ę . po czym w prawo 
na p r z e w i e s z o n ą ś c i a n k ę i albo: (S) trawersem 
przez ś c i a n k ę w prawo na dno ż l e b k a i nim na 
m a ł e s i o d e ł k o za t u r n i c z k ą , lub: (T) wprost przez 
p r z e w i e s z o n ą ś c i a n k ę na t u r n i c z k ę (12) i dalej na 
s i o d e ł k o za n i ą . 

Albo (trudno): (U) T r a w i a s t ą p ó ł k ą u s t ó p 
u s k o k u k i l k a n a ś c i e m e t r ó w w l e w o , n ieco s ię 
o b n i ż a j ą c , pod mnie j s t r o m ą i l ep ie j r o z c z ł o n ­
k o w a n ą c z ę ś ć u s k o k u . Ś c i a n k ą — rodza jem 
r y n n y — na t r awias ty z a c h ó d , k t ó r y m w pra­
wo na m a ł e s i o d e ł k o w os t rzu . if(W) Z a c h o d e m 
tym m o ż n a ł a t w o z e j ś ć w l ewo do d r o g i 5.] 
(Y) Z s i o d e ł k a przez n a s t ę p n e s p i ę t r z e n i e usko­
ku n ieco z l ewe j s t rony na p ł y t ę , z k t ó r e j 
przez s t o p i e ń na s k o ś n ą p ó ł e c z k ę i n ią na k r a ­
w ę d ź i i l a r a . S tąd ś c i ś l e k r a w ę d z i ą przez po­
przedz ie lane p l a t fo remkami s topnie na turn icz­
k ę (12) i dale j na s i o d e ł k o za nią . 

(Z) Z s i o d e ł k a n ieco na l ewo od ostrza I i l a ­
ra (razem z d r o g ą 5 D) k i l k a d z i e s i ą t m e t r ó w 
n i e t r u d n y m terenem na w i e r z c h o ł e k P o ś r e d n i e ­
go Grana ta . 

Z : Zbigniew Abgarowicz i Ryszard W. Schramm, 
16 VIII 1947. Pierwsze p r z e j ś c i e dolnej c z ę ś c i 
( A B E G ) : Zbigniew Skoczylas i Tadeusz S t r u m i ł ł o . 
22 V I 1951. Pierwsze p r z e j ś c i e c a ł o ś c i filara 
( A B E F H J K N P Z ) : Iza Mikul ska i Tadeusz Nowicki . 
7 VIII 1951. C i U Y : Zofia Tyszkiewicz, S t a n i s ł a w 
Bie l i Kazimierz Fi lek. 25 VIII 1951. L i R S T : K a ­
rol Jakubowski i Tadeusz Nowicki , 7 I X 1951. D: 
Marek K a r p i ń s k i . Z d z i s ł a w K o z ł o w s k i i Jerzy Sa­
wicki, 29 VI 1953. 

Z i m ą ( A B E G H J L N U Y Z ) : Maciej Bernadt i ,)a-
misz Chalecki , 29 III 1960. 

W s c h . ś c i a n ą na P o ś r e d n i Grana t . 

Droga w dolnej części b. trudna i b. ekspo­
nowana, o skale mocnej ale przeważnie źle 
uwarstwionej, piękna; w górnej części miej­
scami dość trudna; 3 godz. 

Z a s a d n i c z y k i e r u n e k d r o g i przez dolne u r w i ­
ska ś c i a n y wskazu je jasna depres ja ( śc iek 
w ó d ) p o ł u p a n a w s i l n i e n a c h y l o n e k o s t k i , n ie-
( o na l ewo od l i n i i s padku P o ś r e d n i e g o G r a ­
nata (13). 

(A) W e j ś c i e w ś c i a n ę (tu ok 275 m w y s o k ą ) 
znajduje s ię w zatoczce, z k t ó r e j bierze po¬
i z ą t e k d r o g a 4. M a ł ą b u l k ą s k a l n ą k i l k a me-
i r ó w w g ó r ę do depres j i p r z e r ż n i ę t e j d w o m a 
p i o n o w y m i z a c i ę c i a m i . P r a w y m , k r ó t s z y m 
z n i ch w g ó r ę (b. t rudno), po c z y m jeszcze 
k i l k a m e t r ó w w g ó r ę ł a t w i e j i w p rawo na 
dobrze z d o ł u w idoczne d u ż e , z i e l o n a w e stop­
nie . N i m i k i l k a n a ś c i e m e t r ó w w g ó r ę na w y ­
s o k o ś ć s p ę k a n e j , s t romej , r ó ż o w e j p ł y t y po 
l ewej rę< e. Ponad p ł y t ą 5 m w lewo do dobre-
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go s topnia n a d n a s t ę p n ą , o g r o m n ą p ł y t ą . Ze 
s topnia 2 m w g ó r ę do p o c z ą t k u p o c h y ł e g o 
g z y m s u b i e g n ą c e g o u k o s e m w p r a w o . G z y m ­
sem do jego k o ń c a (b. t rudno) pod p r z e w i e s z ­
k i , s k ą d o g r o m n y m k r o k i e m w l e w o (b. t rud­
no), o k r a c z a j ą c t ę p e g o k o n i a ska lnego , po 
c z y m k i l k a m e t r ó w w g ó r ę do p o c z ą t k u b. s tro­
mej , t r a w k a m i p r z e t y k a n e j , u d o ł u pode rwane j 
r y n n y . P r z e z m a ł ą p r z e w i e s z k ę do r y n n y (b. 
t rudno) i n i ą k i l k a m e t r ó w w g ó r ę , po c z y m 
n a p r a w o od r y n n y p i o n o w ą , k i l k u m e t r o w ą , 
dobrze r o z c z ł o n k o w a n ą ś c i a n k ą na p ó ł k ę z j a ­
ł o w c e m , k t ó r ą t r awers 4 m w l e w o z p o w r o ­
tem do r y n n y . N i ą da l e j w p r o s t w g ó r ę na 
p o c h y ł y s t o p i e ń p o d d w u m e t r o w y m , p r z e w i e ­
s z o n y m p r o g i e m t w o r z ą c y m rodza j z a c i ę c i a . 
P o k o n a w s z y p r ó g (b. t rudno) , da le j d n e m r y n ­
n y j u ż ł a t w i e j do je j k o ń c a , po c z y m jeszcze 
30 m ł a t w y m i , t r a w i a s t o - s k a l i s t y m i s t o p n i a m i 
n a skraj o l b r z y m i e g o z a c h o d u (3). ( W l e w o od ­
c h o d z i s t ą d d r o g a 6.) 

(B) Z a c h o d e m k i l k a d z i e s i ą t m e t r ó w u k o s e m 
w p r a w o (razem z d r o g ą 2 C) na jego n a j w y ż ­
szą c z ę ś ć p o d p i o n o w y m u s k o k i e m g ó r n e j c z ę ­
śc i ś c i a n y . 

(C) S t ą d m a ł y m z a c h o d z i k i e m w l e w o ( d o ś ć 
trudno) a ż p r a w i e do s t ó p d o ś ć w y b i t n e j tur­
n i c z k i (14) (dalej na l e w o z a n ią spada ż l e b 
z P o ś r e d n i e j S i e c z k o w e j P r z e ł ą c z k i ) . N a p r a ­
w o o d t u r n i c z k i w p r o s t w g ó r ę ż l e tok i em 6 0 m , 
po c z y m t r a w i a s t y m z a c h o d e m s k o ś n i e w pra ­
w o na s i o d e ł k o za m a ł ą t u r n i c z k ą nad u s k o ­
k i e m w s c h . f i l a ra (12) (tu ł ą c z y m y s ię z d r o g ą 
4). 

(D) Z s i o d e ł k a n ieco na l e w o od os t rza f i la ra 
(razem z d r o g ą 4 Z) k i l k a d z i e s i ą t m e t r ó w n ie ­
t r u d n y m te renem n a w i e r z c h o ł e k P o ś r e d n i e g o 
Grana t a . 

Zbigniew Abgarowicz i Ryszard W. Schramm. 
16 VIII 1947. 

O d wsch. na P o ś r e d n i ą S i e c z k o w ą P r z e ł ą c z k ę . 

Droga dość trudna; 13U godz. 
(A) D r o g ą 2 A B n a p o c z ą t e k ogromnego , 

p ł y t o w o - t r a w i a s t e g o z a c h o d u i n i m jeszcze 
n ieco w p r a w o aż do k o ń c a b i e g n ą c e g o z l e ­
wej s t rony pasa w i e l k i c h p r z e w i e s z e k . (S tyka­
m y s i ę tu na moment z d r o g ą 5.) 

(B) Z z a c h o d u w g ó r ę , o m i j a j ą c o d p rawe j 
s t rony p r z e w i e s z k i , po c z y m w o d p o w i e d n i m 
m i e j s c u w l e w o na e k s p o n o w a n ą g r z ą d k ę i da ­
lej w l e w o do p o c z ą t k u z a k r z y w i o n e g o , n i ż e j 
g u b i ą c e g o s i ę w u r w i s k a c h ż l e b u s p a d a j ą c e g o 
z P o ś r e d n i e j S i e c z k o w e j P r z e ł ą c z k i (15). D n e m 
ż l e b u (mie j scami p ł y t o w y m ) w g ó r ę aż w po­
b l i ż e p r z e ł ą c z k i . S t ą d : 

A l b o : (C) Ż l e b e m da le j w g ó r ę ł a t w o na 
p r z e ł ą c z k ę . 

A l b o : (D) S k o ś n i e w lewo na g r a ń i n i ą 30 m 
w lewo na Z a d n i Granat . 

A B D : Zbigniew Abgarowicz i Ryszard W. 
Schramm, 28 III 1948 ( z i m ą ) . 

Wsch. ś c i a n ą na Zadni Granat. 

Droga częściowo b. trudna; 3 godz. 
Z a s a d n i c z y k i e r u n e k d r o g i p rzez do lne u r w i ­

s k a ś c i a n y (tu ok. 310 m w y s o k i e j ) w y z n a c z a 
p o d c i ę t y w do le , s t romy, b i e g n ą c y z o d c h y l e ­
n i e m w l e w o k o m i n o w a t y ż l e b (16). O s i ą g n ą ć 
go m o ż e m y w n a s t ę p u j ą c y s p o s ó b : 

A l b o (fottoo, o b c h o d z ą c najniższą część ściany): 
(A) D r o g ą 2 A na wierzch d u ż e j buli , po czym 
dalej w lewo zachodem pod urwiskiem z ż ó ł t y m i 
plamami, najpierw nieco s i ę o b n i ż a j ą c , a n a s t ę p ­
nie w z n o s z ą c , do k o ń c a . 

Albo (trudno): (B) W e j ś c i e w ś c i a n ę z w y ­
bi tnej , p i a r ż y s t e j z a t o k i (trzeciej l i c z ą c od ż l e ­
bu z G r a n a c k i e j P r z e ł ę c z y ) , na l e w o od d u ż e j , 
skrzesanej b u l i ska lne j (6), w l i n i i s padku 
w i e l k i c h ż ó ł t y c h p l a m (7). P ł y t o w y m i s k a ł a m i 
wpros t w g ó r ę do p o c z ą t k u s k o ś n i e w p r a w o 
b i e g n ą c e g o z a c i ę c i a . N i m , a n a s t ę p n i e u k o s e m 
przez ś c i a n k ę (trudno) i da le j ł a t w y m i s k a ł k a ­
m i w g ó r ę na g ó r n ą c z ę ś ć t rawias tego, s k o ś n i e 
w l e w o b i e g n ą c e g o zachodu pod u r w i s k i e m 
z ż ó ł t y m i p l a m a m i i n i m w l e w o do k o ń c a . 

(C) Z k o ń c a z a c h o d u t rawers w l e w o (trud­
no) na p i a r ż y s t ą p l a t t o r m ę w ż l e b i e , p r zecho ­
d z ą c y m w y ż e j w d o ś ć t rudny, k r u c h y k o m i n , 
k t ó r y o d c h y l a s i ę w l e w o . S t r o m y m t y m k o m i ­
nem k i l k a d z i e s i ą t m e t r ó w w g ó r ę do mie j sca , 
gdzie t r ac i o n na n a c h y l e n i u i p r z e c h o d z i z po­
w r o t e m w ż l e b . O k . 30 m w y ż e j w i d a ć w ż l e ­
b ie d u ż y p r ó g , na jego w y s o k o ś c i po l ewe j 
s t ronie w z n o s i s ię k a z a l n i c a , a po p r a w e j , n ie ­
co n i ż e j , w y b i t n a t u r n i c z k a (17). S t ą d : 

Albo (b. trudno): (D) Z d n a k o m i n a jego 
p r a w ą , l e k k o p r z e w i e s z o n ą ś c i a n k ą wpros t 
w g ó r ę , pod k o n i e c przez w i ę k s z ą p r z e w i e s z ­
k ę , do sze rok iego , p ł y t o w e g o z a c i ę c i a u s t ó p 
wspomniane j t u r n i c z k i . Z a c i ę c i e m t y m ł a t w o — 
w ś r o d k u k ę p a ł o p i a n ó w — p r z e w i j a m y s ię 
w p r a w o poza k r a w ę d ź t u r n i c z k i na t r a w n i k 
p o n a d u r w i s k i e m z ż ó ł t y m i p l a m a m i . 

A l b o (trudno): (E) Ż l e b e m w p o b l i ż e progu i spod 
niego w prawo na s i o d e ł k o m i ę d z y ś c i a n ą a o w ą 
w y b i t n ą t u r n i c z k ą (okno skalne). [(F) Z dobrego 
bloku o k i lka m dalej m o ż n a zejść z p o m o c ą l iny 
na k ę p ę ł o p i a n ó w w z a c i ę c i u pod t u r n i c z k ą . ] (G) 
Spoza s i o d e ł k a rodzajem k r a w ę d z i w g ó r ę z od­
chyleniem w prawo, a n a s t ę p n i e trawers w pra­
wo, p o c z ą t k o w o s k a l n ą p ó ł k ą , a dalej przez traw­
kami przetykane, strome s k a ł k i , pod koniec nie­
co s i ę o b n i ż a j ą c , na trawnik ponad urwiskiem 
z ż ó ł t y m i plamami. 

(H) Z t r a w n i k a wpros t w g ó r ę do g ł ę b o k i e ­
go ż l e b u (18). S t ą d : 

Albo: (J) P r z e k r o c z y w s z y ż l eb w g ó r ę z o d ­
c h y l e n i e m w p r a w o , p r z e k r a c z a m y jeszcze p a r ę 
mnie j w y r a ź n y c h ż l e b k ó w p o d pasem s k a ł i do­
c h o d z i m y p o d r o z c z ł o n k o w a n ą ś c i a n ę s zczy to ­
wą . J e j ś r o d k i e m bez w i ę k s z y c h t r u d n o ś c i 
wpros t w g ó r ę na w i e r z c h o ł e k Zadn iego G r a ­
nata. 

A l b o : (K) Ż l e b e m o d c h y l a j ą c y m s i ę w lewo 
w g ó r ę na g r a ń i n i ą w prawo na w i e r z c h o ł e k 
Zadniego Granata. 
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A : Zolia R o s z k ó w n a . Zygmunt Klemensiewicz 
1 S t a n i s ł a w K . Zaremba. 17 VIII 1929. Pierwsze 
w e j ś c i e (BCDHJ) : Jerzy Sawicki i Jan Zaunar. 
2 VIII 1951. E G i K : Henryk Koniarek i Jerzy 
Mitkiewicz. 13 VII 1953. F : Krzysztof Berbeka i Je­
rzy Mitkiewicz. 18 XII 1953 ( z i m ą ) . 

Z i m a ( A C E F H K ) : Krzysztof Berbeka i Jerzy Mit­
kiewicz. 18 XII 1953. 

W s c h . f i l a rem Zadn iego Grana ta . 

Droga nadzwyczaj Irmina, cksponowanu; -I 
godz. 

W s c h . t i ldr Zadn iego Grana tu , s t a n o w i ą c y 
zarazem najbardzie j l e w ą i n a j w y ż s z ą c z ę ś ć 
w ł a ś c i w e j w s c h . ś c i a n y Grana tów- , ku lminu je 
w g ó r z e w t rzech turn iach , z k t ó r y c h ś r o d k o ­
wa, co fn i ę t a w t y ł i z D o l i n k i B u c z y n o w e j nie­
w i d o c z n a ( w i d a ć ją np. z Swis towe j C z u b y ) , 
w z n o s i s ię w pd . g ran i G r a n a t ó w w pob l i żu 
Zadn ie j S i e c z k o w e j P r z e ł ą c z k i . W y s o k o ś ć w ł a ­
ś c i w e g o f i lara od p o d s t a w y do w i e r z c h o ł k a 
owej turni w y n o s i ok. 360 m, r ó ż n i c a wzn ie ­
s i e ń m i ę d z y p o d s t a w ą i i l a ra a w i e r z c h o ł k i e m 
Zadniego Grana ta — ok. 380 m. W p o d s t a w ę 
I i lara, k t ó r y schodz i n a j n i ż e j z c a ł e j ś c i a n y 
na p i a rg i D o l i n k i B u c z y n o w e j , w r z y n a j ą się 
trzy n i e w y r a ź n e , p i a r ż y s t e za toczk i . 

W e j ś c i e na f i la r : 
Albo (trudno): (A) Z prawej zatoczk, tra­

w i a s t o - s k a l i s t ą , w z n o s z ą c ą s ię s k o ś n i e w l ewo 
pó łką . 

Albo (b. trudno): (B) Z ś r o d k o w e j zatoczki (ok. 
30 m na prawo od miejsca, gdzie filar schodzi naj­
n i ż e j na piargi) wymytymi , jasnymi skalami 20 m 
w g ó r ę z odchyleniem w prawo, po czym s k o ś n i e 
w lewo na t r a w i a s t o - s k a l i s t ą p ó t k ę . 

(C) P ó ł k ą s k o ś n i e w l e w o do k o ń c a na traw­
k i . Z n ich s k a l i s t ą r y n n ą w g ó r ę do mie jsca , 
gdzie r y n n a p r z e k s z t a ł c a s ię w strome, g ł a d k i e 
z a c i ę c i e (platforemka) . S t ą d : 

Albo (b. trudno): (D) Trawers w p rawo poza 
k r a w ę d ź ś c i a n k i , po c z y m z o d c h y l e n i e m w le­
wo poprzez o d p y c h a j ą c e s topnie, pod koniec 
nieco s ię o b n i ż a j ą c , na t r a w i a s t ą p l a t f o r m ę . 

Albo (nadzwyczaj trudno): (E) Z a c i ę c i e m wprost 
w g ó r ę na t r a w i a s t ą p l a t f o r m ę . 

Z p l a t fo rmy: 
Albo (b. trudno): |F) W p r o s t w g ó r ę w y r a ź ­

n y m k o m i n k i e m , w p i e r w jego p r a w ą ś c i a n k ą , 
p ó ź n i e j w y c h o d z ą c z niego na l e w ą g r z ą d k ę 
(lub do z n a j d u j ą c e j s ię za g r z ą d k ą rysy) i da­
lej w g ó r ę aż na bardz ie j p o ł o g i , t rawias ty te­
ren (19) w p o b l i żu ż l e b u s p a d a j ą c e g o z Zad ­
niej S i eczkowe j P r z e ł ą c z k i . 

Albo (nadzwyczaj trudno): (G) W skos w lewo 
ku g ó r z e pod p ł y t o w ą ś c i a n k ę z n a j d u j ą c ą s i ę tuż 
nad ż l e b e m s p a d a j ą c y m z Zadniej Sieczkowej Prze­
ł ą c z k i . Przez ś c i a n k ę t ę wprost w g ó r ę 4 m (przy 
pomocy haka) i dalej z odchyleniem w prawo na 
bardziej p o ł o g i , trawiasty teren (19). 

(H) N a d n im w z n o s z ą s ię s trome i g ł a d k i e 
p ł y t y . T u ż p o n i ż e j n i c h t rawers poz iomo w 
p i a w o (ekspozycja) do dobrego b l o k u aseku­
racy jnego , a n a s t ę p n i e r y s k ą u k o s e m w g ó r ę 
w p rawo przez p ł y t o w ą , o d p y c h a j ą c ą ś c i a n k ę 
aż za w y r a ź n e jej z a ł a m a n i e (ostra k r a w ę d ż i 
S tąd dalej w p r a w o o d p y c h a ącą ś c i a n k ą do 
z a c i ę c i a (nadzwycza j t rudno) . Z a c i ę c i e m w go­
rę — w p i e r w jego p r a w ą ścianką. , a n a s t ę p n i e 
ś r o d k i e m — aż na t r a w i a s t ą p ł a s i e n k ę ( w y ż e j 
z a c i ę c i e p r z e w i e s z a s i ę ) . Z niej t rawers w pra­
wo na t r awias to - ska l i s t y teren, k t ó r y m w l ewo 
w skos w g ó r ę na p o t ę ż n y , t r awias to - ska l i s ty 
z a c h ó d b i e g n ą c y w skos w p r a w o (20). Z a c h o ­
dem tym do k o ń c a , aż nad p o ł o g ą c z ę ś ć ko­
mina ( p r z e c h o d z ą c e g o tu w ż l eb ) , p r z e c i n a j ą ­
cego ukosem wsch . ś c i a n ę Zadn iego Grana ta 
(kominem tym n i ż e j p r o w a d z i d roga 7). S t ą d : 

Albo (nadzwyczaj trudno, wariant bez znaczenia): 
(J) Przekroczywszy ż l e b przechodzimy na jego 
p r a w ą s t r o n ę na s i o d e ł k o m i ę d z y ś c i a n ą a w y b i t n ą 
t u r n i c z k ą (razem z wariantem E drogi 7). (K) Z nie­
go stromym, ki lkunastometrowym kominkiem do­
stajemy s i ę w- s k a l i s t ą , u r w i s t ą g r z ę d ę prawej 
z d w ó c h wybitnych, w z n o s z ą c y c h s i ę nad nami tur­
ni. N i ą 40 m w g ó r ę (pod koniec nadzwyczaj tru­
dno), po czym d ł u g i trawers w skos w lewo na 
trawiasty teren w p o ł o w i e w r y s o k o ś c i zlebka roz­
d z i e l a j ą c e g o obie turnie. 

Albo (trudno): (L) N i e p r z e k r a c z a j ą c ż l e b u 
idz i emy l e w ą jego g r z ę d ą u k o s e m w l ewo ku 
g ó r z e na t r awia s ty z a c h ó d b i e g n ą c y w prze­
d ł u ż e n i u ż l e b u pod ś c i a n a m i s z c z y t o w y m i tur­
ni i i l a r a . N i m w l ewo do s t ó p s p a d a j ą c e g o 
z p rawej s t rony ska l i s tego ż l e b k a (21), roz­
dz i e l a ą c e g o d w i e w y b i t n e turnie . 

|(M) I d ą c dalej w lewo zachodem m o ż n a o s i ą g ­
n ą ć ż l e b s p a d a j ą c y z Zadniej Sieczkowej P r z e ł ą ­
czki nieco p o n i ż e j miejsca, gdzie j u ż niedaleko 
pod p r z e l ą c z k a rozwidla s i ę ) . 

(N) Z l e b k i e m w g ó r ę z o d c h y l e n i e m w p ra­
wo na t r awias ty teren. (Tu ł ą c z y m y się z w a ­
r iantem J). 

(O) S tąd z powro tem w skos w l ewo do ż l e b ­
ka i przez p r z e w i e s z k ę w n i m (nadzwycza j t r u ­
dno) do podgran iowego k o c i o ł k a (22), skąd 
ł a t w y m terenem na pd. g r a ń i nią na w i e r z ­
c h o ł e k Zadn iego Grana ta . 

Pierwsze w e j ś c i e ( A C E G H J K O ) : S t a n i s ł a w Bie! 
i Zbigniew Jaworowski . 10 VIII 1951. Drugie wej­
ś c i e ( B C D F H L N O ) : Zofia Tyszkiewicz. Andrzej' 
Pietsch. Witold Udziela i Jan Zaunar. 26 VIII 1951. 

Z i m ą (AC. c z ę ś c i o w o D. po czym dalej w prawo 
i wprost w g ó r ę do k o ń c o w e g o odcinka H. wresz­
cie L N O ) : Maciej Bernadt i Janusz Chalecki . 1 IV 
1960. 

R y s z a r d W i k t o r Sch ramm 
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Wiadomości techniczne 

Nowe austriackie haki lodowe 
H a k i „ M a r w a E i s s p i r a l e " ( p r o d u k c j i aus t r iac­

k i e j f i r m y Stuhai) są w p r o s t r e w e l a c y j n e i sta­
n o w i ą w i e l k i p o s t ę p t e c h n i c z n y w d z i e d z i n i e 
h a k ó w l o d o w y c h . B u d o w ę m a j ą p o d o b n ą do 
k o r k o c i ą g u , a n ie do ś r u b y . 

Dane techniczne 
W i e l k o ś ć I: d ł u g o ś ć (bez k ó ł k a ) 12,5 cm, 

w a g a 55 gr. W i e l k o ś ć II: d ł u g o ś ć 16,5 cm, w a ­
ga 60 gr . 

M a t e r i a ł : p r ę t ze s t a l i s topowej G r - V a 
(chrom-wanad) o w y t r z y m a ł o ś c i 95 k g / m m 2 . 

Ś r e d n i c a p r ę t a : 6—7 m m . 
Ś r e d n i c a s p i r a l i : 1,5 cm w i ę k s z a n i ż p r ę t a . 
D ł u g o ś ć s p i r a l i : 4,5 c m p r z y h a k u d ł u g o ś c i 

12,5 c m , a 7,0 cm p r z y h a k u d ł u g o ś c i 16,5 cm 
Zastosowanie 
S p i r a l a l o d o w a daje s i ę ł a t w o w k r ę c a ć w l ó d 

r ę k ą p o u p r z e d n i m w y b i c i u m a ł e g o o t w o r u j ed ­
n o r a z o w y m u d e r z e n i e m d z i o b e m c z e k a n a l u b 
m ł o t k a . T y l k o os ta tn ie ob ro ty idą z oporem 
i d o b r z e jest u ż y ć j a k o r a m i ę s i ł y np. d rug i e ­
go z w y k ł e g o h a k a l u b m ł o t k a . W y k r ę c a n i e sp i ­
r a l i z l o d u jest ba rdzo ł a t w e r ę k ą bez w y s i ł k u . 

S p i r a l a o b c i ą ż o n a w z d ł u ż swej os i nie w y ­
c h o d z i z l o d u . N a w e t l ód w o d n y nie r o z p r y ­
skuje s i ę p o d w p ł y w e m w k r ę c a n i a s p i r a l i , a je­
go bardzo n i eznaczne p ę k n i ę c i a w y s t ę p u j ą t y l ­
k o w y j ą t k o w o . 

(Na pods t awie p i s m a , ,Der B e r g k a m e r a d " 
nr 16—17/1061 i w ł a s n y c h obse rwac j i ) . 

Z d z i s ł a w Dzięclzielewicz 

H e ł m ochronny • 

O d w i e l u lat n o s z ę h e ł m o c h r o n n y i j u ż n ie 
jeden raz o c h r o n i ł m n i e p r z e d k a m i e n i e m l u b 
b r y ł ą l o d u . N i e w i d z i a ł e m w A l p a c h a n i j ed ­
nego zaawansowanego a l p i n i s t y aus t r i ack iego 
bez h e ł m u . T y l k o t u r y ś c i i n i ed o ś w i a d c z ę n i 
wsp inacze n ie u ż y w a j ą h e ł m ó w . U nas z a m a ł y 
s ię k ł a d z i e nac i sk na t ę s p r a w ę . Ż a d e n kape ­
lusz , a n i ż a d e n f i lc nie jest n a l e ż y t ą o c h r o n ą 
g ł o w y ta te rn ika c z y a l p i n i s t y . 

Zdzisław Dziędzielewicz 

Odmagnetyzowanie kompasu 

K o m p a s d l a a l p i n i s t y b y w a w i e l k ą p o m o c ą 
w r ó ż n y c h sy tuac jach , o c z y m dobrze w i a d o ­
mo. T r z e b a j ednak p a m i ę t a ć , że jest to ins t ru ­
ment w y m a g a j ą c y pewnej o p i e k i ze s t rony 
swego u ż y t k o w n i k a , znany jest b o w i e m p r z y ­
padek, ż e kompas u l e g ł z u p e ł n e m u odmagne-
t y z o w a n i u i p r z e s t a ł w s k a z y w a ć p ó ł n o c na 
sku tek d ł u ż s z e g o p r z e c h o w y w a n i a i noszen ia 
w b l i s k i m s ą s i e d z t w i e e l e k t r y c z n e g o ś w i a t ł o ­
mie rza , zaopa t rzonego w magnes . 

A w i ę c : oba te ins t rumenty n o s i ć i z w ł a s z c z a 
p r z e c h o w y w a ć j ak na jdale j od s iebie . 

H. G. 

Nazewnictwo górskie 

Nowe nazwy w Tatrach 

N a z w y : Sk ra jna , P o ś r e d n i a i Z a d n i a S i e c z k o ­
w ą P r z e l ą c z k a w p r o w a d z a m y dla p n e ł ę c z y le­
ż ą c y c h w g ł ó w n e j g ran i G r a n a t ó w , n i ę d z y D o ­
l iną G ą s i e n i c o w ą a D o l i n k ą B u c z y n o w ą . 

S k r a j n a S i e c z k o w ą P r z e l ą c z k a (ok. 2200 m) 
znajduje s i ę m i ę d z y S k r a j n y m a P o ś r e d n i m 
G r a n a t e m . 

P o ś r e d n i a S i e c z k o w ą P r z e l ą c z k a (ok. 2222 m) 
znajduje s i ę m i ę d z y P o ś r e d n i m a Z a d n i m G r a ­
natem. 

Z a d n i a S i e c z k o w ą P r z e l ą c z k a (ok. 2190 m) 
s t anowi n a j n i ż s z e o b n i ż e n i e g ran i m i e d z y Z a d ­
n i m G r a n a t e m a C z a r n y m i Ś c i a n a m i . 

W s z y s t k i e te p r z e ł ę c z e są oznaczone na r y ­
s u n k u na str. 149. 

N a z w y p o w y ż s z e nada jemy na p a m i ą t k ę je­
dnego z n a j s ł a w n i e j s z y c h p r z e w o d n i k ó w ta­
t r z a ń s k i c h , M a c i e j a S i e c z k i (por. Tat . 
1—2/1956: 20-21), k t ó r y w r a z z B r o n i s ł a w e m 
G u s t a w i c z e m i E u g e n i u s z e m J a n o t ą d o k o n a ł 
p i e rwszego znanego w e j ś c i a na G r a n a t y 
(wszys tk i e t rzy w i e r z c h o ł k i ) , 19 I X 1867. 

R e d a k c j a 
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Karta żałobna 

JĘDRZEJ M A R U S A R Z 
1879—1961 

c z ł o n e k honorowy 
Klubu W y s o k o g ó r s k i e g o , 

d o s k o n a ł y taternik, 
w s p a n i a ł y przewodnik tatrzański , 

ofiarny ratownik, 
zmarł w Zakopanem 

dnia 1 X 1961. 
C z e ś ć Jego p a m i ę c i ! 

Zarząd G ł ó w n y 
Klubu W y s o k o g ó r s k i e g o 

JERZY M A Ś L A N K A 
1886—1961 

c z ł o n e k honorowy 
Klubu W y s o k o g ó r s k i e g o , 

jeden z n e s t o r ó w naszego taternictwa 
i t w ó r c ó w 

polskiego alpinizmu sportowego, 
zmaii w Warszawie 

dnia 18 IX 1961. 
C z e ś ć Jego p a m i ę c i ! 

Zarząd G ł ó w n y 
Klubu W y s o k o g ó r s k i e g o 

Prof. dr Marian Gieysztor (1901—1961), zoo­
log , autor w i e l u c e n n y c h prac z d z i e d z i n y hy­
d r o b i o l o g i i t a t r z a ń s k i e j , profesor U n i w e r s y t e ­
tu W a r s z a w s k i e g o , w i e l k i m i ł o ś n i k Ta t r i ta­
ternik , z m a r ł w W a r s z a w i e dnia 5 V I 1961. 

Giuseppe F. Gugliermina (1872—1960), znany 
a lp in i s t a w ł o s k i , z d o b y w c a w i e l u n o w y c h d r ó g 
w g rup ie M o n t Blanc , M o n t e Rosa, M a t t e r h o r ­
nu i td. , z m a r ł w w i e k u 88 lat. N a z w i s k o jego 
i j ego brata nos i tu rn ia P o i n t ę G u g l i e r m i n a 
(3888 m) w pd . -wsch . g ran i A i g u i l l e B lanche 
de Peu te rey . 

Jan Szokalski (8 I 1913 — 7 X 1961), nau­
c z y c i e l s z k ó ł ś r e d n i c h , ostatnio redak tor w w y ­
d a w n i c t w i e „ W i e d z a P o w s z e c h n a " w W a r s z a ­
wie ; z g i n ą ł w m a s y w i e Durnego S z c z y t u w cza­
sie samotnej w y c i e c z k i . B y ł au torem d w ó c h 
p r z e w o d n i k ó w : „ D o l i n a K o ś c i e l i s k a w T a ­
t r ach" ( W a r s z a w a 1933) i „ P r z e w o d n i k po ja­
s k i n i a c h Ta t r P o l s k i c h " ( W a r s z a w a 1934). 

Stefan Zamkovsky, znany taternik, p r z e w o d ­
nik i r a t o w n i k t a t r z a ń s k i , z d o b y w c a w i e l u no­
w y c h d r ó g w Ta t r ach w ok re s i e m i ę d z y w o j e n ­
nym, z m a r ł na w i o s n ę 1961 r. i z o s t a ł pocho­
wany w B a ń s k i e j S z c z a w n i c y . 

S t a n i s ł a w a Z b y s z e w s k a - K i s i e l i ń s k a , ak to rka , 
r e ż y s e r teatru „ R o z m a i t o ś c i " we W r o c ł a w i u , 
ta terniczka, d a w n y c z ł o n e k K l u b u W y s o k o ­
g ó r s k i e g o , z m a r ł a dn ia 21 X I I 1961 we W r o ­
c ł a w i u w w i e k u lat 57. 

Ku czci p a r t y z a n t ó w t a t r z a ń s k i c h 

N a T a t r z a ń s k i m C m e n t a r z u S y m b o l i c z n y m 
pod O s t e r w ą d y r e k c j a T A N A P n w r. 1960 
u m i e ś c i ł a t a b l i c ę p a m i ą t k o w ą k u c z c i s ł o w a ­
c k i c h i r a d z i e c k i c h p a r t y z a n t ó w , k t ó r z y z g i n ę l i 
w Ta t r ach l u b zos t a l i tam w z i ę c i do n i e w o l i 
i po t em z a m o r d o w a n i . N a t a b l i c y tej jest na­
s t ę p u j ą c y nap i s : 

H r d i n o m p a d l y m v bo j i za s lobodu naro-
j da pod ś t i t m i V y s o k y c h Ta t i e r v r o k o c h 

1944—1945 
j B i l i k P a v o l 

S i r o ć e n k o V a s i l 
kpt . Raso J a n 
R u ż o m b e r k a S te l an 
K o p i l o v Sasa 
H r i b a l E m a n u e l 
Sko roboga t i j 
K u n d r a t a 

M u d r . B r i i l l 
S tupn ik N i k o ł a j 
M a j z l i k M a t e j 
kpt . M o r a v k a Stefan 
Z a v a c k y J a n 
A n a t o l i j B a r a b a ś 
T rege r J a n a 
neznamy h rd ina 

Ces t ' V a ś e j n e h y n u c e j p a m i ą t k ę 
T A N A P 

W y m i e n i o n y na tej t a b l i c y M u d r . B r i i l l , to 
dr Z s o l t an B r i i l l , z n a n y w l a t ach m i ę d z y w o j e n ­
n y c h ta ternik , t o w a r z y s z Stefana Z a m k o v s k y ' e -
go, S t a n i s ł a w a M o t y k i i Jana S a w i c k i e g o . Dr 
B r i i l l , l e k a r z ze Spiszą , w s t ą p i ł do r adz iecko-
s ł o w a c k i e g o o d d z i a ł u p a r t y z a n c k i e g o i z g i n ą ł 
w w a l c e p r z y b u n k r a c h p a r t y z a n c k i c h pod 
G r o n i k i e m u s t ó p K r y w a n i a (por. Tat . nr 
3-4/1948: 125). 

H . G . 
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P r z e m y s ł a w Zbijewski 
17 X H 1933 — 26 VI 1960 

K r ó t k a i g w a ł t o w n a b y ł a jego 
m i ł o ś ć do g ó r , k r ó t k i e i nietypo­
we b y ł o jego ż y c i e . O d d z i e c i ń ­
stwa c e c h o w a ł a go wielka w r a ż l i ­
w o ś ć i z a s k a k u j ą c a inteligencja. 
W szkole ś r e d n i e j u c z y ł s i ę z ł a t ­
w o ś c i ą , ale jego ambitny 1 p e ł e n 
k o m p l e k s ó w charakter p o w o d o w a ł 
czasem konfl ikty. 

I n t e r e s o w a ł o go m n ó s t w o zagad­
n i e ń : poezja, z w ł a s z c z a c a ł a t w ó r ­
c z o ś ć S ł o w a c k i e g o , klasyczna filo­
zofia, muzyka dawna i nowoczes­
na, astronomia i teoria w z g l ę d n o ­

ś c i . C z y t a ł ogromne i l o ś c i k s i ą ż e k . 
W 1951 roku z o s t a ł laureatem 

II Olimpiady Matematycznej i bez 
e g z a m i n ó w z o s t a ł p r z y j ę t y na U n i ­
wersytet P o z n a ń s k i . O d pierwsze­
go dnia s t u d i ó w u j a w n i ł y s i ę jego 
n i e p r z e c i ę t n e z d o l n o ś c i matema­
tyczne, a przede wszystkim nie­
z w y k ł a ł a t w o ś ć przyswajania sobie 
nowych p o j ę ć . N a trzecim r o k u 
s t u d i ó w , jako dobrze zapowiada­
j ą c y s i ę naukowiec, z o s t a ł asy­
stentem K a t e d r y Matematyki . 

G ó r nie u z n a w a ł , a ż p o z n a ł je 
pierwszy raz w styczniu 1957 r. 
b i o r ą c u d z i a ł w konferencji nau­
kowej w Zakopanem. Z r o b i ł wte­
dy k i lka wycieczek i n a s t ę p n e j z i ­
m y p o j a w i ł s i ę w Tatrach znowu. 

W lecie 1958 r. z a c z ą ł w s p i n a ć 
s i ę w towarzystwie k o l e g ó w , s p ę ­
d z i ł uroczy t y d z i e ń w kolebie 
w Dolinie Z ł o m i s k i od tego cza­
su stale j u ż m y ś l a ł o Tatrach. 
W n a s t ę p n y m roku p r z e s z e d ł sze­
reg p i ę k n y c h bardzo trudnych 
d r ó g i w p r o w a d z i ł z a s a d ę cztero­
krotnego j e ż d ż e n i a w g ó r y : dwa 
razy w zimie, dwa razy w lecie. 

P o z n a ł w i ę k s z o ś ć dolin t a t r z a ń ­
skich, a t r u d n o ś c i skalne stopnio­
w a ł spokojnie i planowo. Progra­

mowo w y r z e k a ł s i ę w y c z y n o w o ś c i 
i chodzenia sportowego, mimo to 
systematycznie t r e n o w a ł i nie sta­
w i a ł sobie z g ó r y ż a d n y c h granic. 
W l iceum t o c z y ł w a l k ę o n i e u c z ę ­
szczanie na z a j ę c i a wychowania 
fizycznego, w zimie 1959/60 nie 
o p u ś c i ł ani jednego treningu gim­
nastycznego K l u b u . Nie m a j ą c 
wie lkich ambicj i g ó r s k i c h , znajdo­
w a ł w taternictwie bardzo po­
trzebny m u bodziec do w y s i ł k u . 

M i ł o ś ć do g ó r p r z e s ł o n i ł a , m u 
w t y m czasie inne sprawy. Z a ­
n i e d b a ł p r a c ę n a u k o w ą , natomiast 
z coraz w i ę k s z ą r z e t e l n o ś c i ą odno­

si ł s i ę do z a j ę ć dydaktycznych; 
b y ł w y m a g a j ą c y i konsekwentny. 
W ostatnim roku b y ł sumiennym 
sekretarzem K o ł a P o z n a ń s k i e g o 
K W . 

S t a w i a ł sobie zawsze bardzo wy­
sokie wymagania intelektualne i 
etyczne, b ę d ą c przeciwnikiem d ą ­
ż e n i a do wygodnego u r z ą d z a n i a 
ż y c i a , a j e d n o c z e ś n i e przesadnie 
d b a ł o w y g o d ę w drobiazgach. B ę ­
d ą c zawsze skromnym m i a ł po­
czucie w ł a s n e j w a r t o ś c i intelek­
tualnej, k t ó r e j nigdy nie d a w a ł 
o d c z u ć innym. Subtelny z m y s ł hu ­
moru, p r o w a d z ą c y c z ę s t o do ł a ­
godnej z ł o ś l i w o ś c i , u c z c i w o ś ć i nie­
skazitelna p r a w d o m ó w n o ś ć — oto 
dalszy rysy jego charakteru. 

Wiele m ó w i o n o i pisano o do­
datnim w p ł y w i e g ó r , wiele t eż m ó ­
wiono i pisano o tym, ż e uszla­
c h e t n i a j ą c y w p ł y w g ó r n a l e ż y m i ę ­
dzy bajki w ł o ż y ć . U niego okres 
poznawania g ó r p r z y p a d ł na okres 
o g ó l n e j stabilizacji, a m o ż n o ś ć wy­
ł a d o w a n i a fizycznego, grono kole­
g ó w , w ś r ó d k t ó r y c h c z u ł s i ę do­
brze, i oderwanie s i ę od przein-
telektualizowanego trybu ż y c i a 
s p r z y j a ł y wyzbywaniu s i ę resztek 
k o m p l e k s ó w . Z m i e n i ł s i ę na ko­
r z y ś ć stosunek do n a j b l i ż s z y c h 
i o d e s z ł y w n i e p a m i ę ć p o c z ą t k o w e 
zgrzyty przy w s p ó ł ż y c i u w g ó ­
rach. 

Wszystko to p r z e k r e ś l i ł nieocze­
kiwany, z a s k a k u j ą c y wypadek 
owej czerwcowej niedzieli na pn . -
zach. ś c i a n i e N i ż n i c h R y s ó w . 
W c i ą g u ki lkunastu sekund ż y c i e 
jego s t a ł o s i ę p r z e s z ł o ś c i ą i wspo­
mnieniem. B y ł jedynakiem i po­
z o s t a w i ł s a m o t n ą m a t k ę . 

W m i a r ę u p ł y w u czasu brak je­
go staje s i ę coraz b o l e ś n i e j s z y 
i wszyscy odczuwamy p u s t k ę , k t ó ­
ra po nim z o s t a ł a . 

Zbigniew Semadeni 

Z piśmiennictwa 

Journal. S c h w e i z e r i s c h e Stif-
tung l i i r A l p i n e F o r s c h u n g e n . 
Z u r i c h , 1961, V o l . III, N r 10: 
Numero speciale dedicato a Pie­
ro Ghiglione 1883—1960. S t ron 
60 + mapa. 

Numer ten jest w c a ł o ś c i po­
ś w i ę c o n y znanemu a l p i n i ś c i e w ł o ­
skiemu. Piero Ghiglione. Poza 
p r z e d m o w ą zawiera r ó ż n o j ę z y c z n e 
wspomnienia 14 a u t o r ó w r ó ż n y c h 
n a r o d o w o ś c i , towarzyszy wypraw 
g ó r s k i c h Piero Ghiglionego po ca­
łym ś w i e c i e . 

Ze w s p o m n i e ń tych. bardzo ser­
decznych, wychodzi obraz c z ł o w i e ­

ka o wielu wadach i l iczniejszych 
zaletach, o wybuchowym tempe­
ramencie i dobrym sercu — i nie­
b y w a ł e j pasji do g ó r . W c a ł o ś c i 
odmalowano w s p o s ó b szczery, 
c i e p ł y i niezwykle i n t e r e s u j ą c y 
p o s t a ć tego alpinisty niestrudzo­
nego, alpinista intramo?itabiie. 
k t ó r y do ostatniej chwil i ż y c i a 
w y k a z y w a ł n i e g a s n ą c ą e n e r g i ę fi­
z y c z n ą i p s y c h i c z n ą do wypraw 
g ó r s k i c h . 

Sam Ghigl ione w y j a ś n i ł na k r ó t ­
ko przed ś m i e r c i ą , ż e m i ę d z y ro­
k iem 1883. gdy s i ę u r o d z i ł , a ro­
kiem 1960 b y ł o 77 wiosen. Trzeba 
w i ę c p o w i e d z i e ć , ż e wiecznie m ł o ­
dy Piero Ghiglione z g i n ą ł nie w 
78 roku lecz w 78 w i o ś n i e swego 

ż y c i a , w chwili , gdy p l a n o w a ł no­
we wyprawy w g ó r y Grenlandi i 
i A lask i . 

Do omawianego numeru , .Jour-
nalu" jest d o ł ą c z o n a mapa oro­
graficzna pd. Peru 1 : 1 000 000. 
opracowana w e d ł u g w s k a z ó w e k 
Ghiglionego na podstawie jego 
wypraw z lat 1939. 1950. 1951, 1953 
i 1955. Dla alpinisty jest to ś w i e t ­
na mapa p r z e g l ą d o w a terenu od 
Cordil lera de Vi lcabamba i C o r -
dillera de Caravaya na p ó ł n o c y , 
aż po Cordil lera de Ampato i gru­
p ę Volcan de Mlsti na p o ł u d n i u . 

W. H. P. 
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D z i e s i ę c i o l e c i e istnienia śro­
dowiska taternickiego na W y ­
brzeżu . J e d n o d n i ó w k a Ko ła 
„ T r ó j m i a s t o " K. W . L i s t o p a d 
1960. S t ron 1 n lb . + 13 (powie­
lane jednos t ronnie) . [ R z e c z y w i ­
ś c i e w y d a n e w l i s topadz ie 
1961). 

O jubileuszu tym pisano już 
w „ T a t e r n i k u " (nr 3—4/1960: 48). 
Wydana niedawno j e d n o d n i ó w k a 
Kota „ T r ó j m i a s t o " K l u b u Wysoko­
g ó r s k i e g o omawia nie tylko sam 
jubileusz, ale daje r ó w n i e ż prze­
g l ą d d z i a ł a l n o ś c i organizacyjnej, 
propagandowej, szkoleniowej i 
sportowej t a t e r n i k ó w m i e s z k a j ą ­
cych nad morzem: w G d a ń s k u . 
Sopocie i G d y n i — na przestrzeni 
owych d z i e s i ę c i u lat. 

Jest to wydawnictwo p o ż y t e c z n e 
i w y p e ł n i a j e d n ą z dotkl iwych luk 
w m a t e r i a ł a c h do d z i e j ó w powo­
jennych K l u b u W y s o k o g ó r s k i e g o 
i w o g ó l e naszego taternictwa. 
A m o ż e inne K o ł a K l u b u pomy­
ś l a ł y b y o podobnych p r z e g l ą d a c h 
swej d z i a ł a l n o ś c i od ostatniej woj­
ny lub od chwil i swego powsta­
nia? I m o ż e d a ł o b y s i ę to zreali­
z o w a ć przed z b l i ż a j ą c y m s i ę jubi ­
leuszem UO-lecia K l u b u (w r. 
1963)? 

Z omawianej tu j e d n o d n i ó w k i 
warto p r z y t o c z y ć n a s t ę p u j ą c e s ł o ­
wa (ze s. 13): 

jedna strona medalu — wy­
czyn — na skutek coraz w i ę k s z e j 
przewagi sportowego kierunku w 
taternictwie. Ale wyczyn nie mo­
ż e p o z o s t a ć jedynym elementem 
taternictwa. W Kole naszym obok 
m a ł e j garstki w y c z y n o w c ó w znaj­
duje s i ę sporo o s ó b , dla k t ó r y c h 
Tatry s t a ł y s i ę wytchnieniem po 
u c i ą ż l i w e j pracy zawodowej... Te 
dwie grupy ludzi h a r m o n i z u j ą ze 
s o b ą i jest d u ż y m sukcesem na­
szego Kota. ż e nie dostrzega s i ę 
najmniejszych t a r ć m i ę d z y tymi 
grupami". 

Jest to r z e c z y w i ś c i e sukces, z 
k t ó r e g o K o ł o „ T r ó j m i a s t o " K W 
m o ż e b y ć dumne. Ciekaw jestem 
jak ta sprawa w y g l ą d a w innych 
Kolach K l u b u . 

W. H. P. 

Vilem Heckel: Kralovstvi 
slunce a ledu. Nasi horolezci 
na Kavkaze. S l o v e m p r o v a z i Jo-
sef S ty rsa . Praha 1960. S t ron 
210, l i czne c z a r n o b i a ł e i w i e ­
l o b a r w n e fot., 2 4 X 2 8 cm. C e n a 
w op rawie 57 ko ron . 

A l b u m fotograficzny znanego fo­
tografika V . Heckla z k r ó t k i m i 
tekstami J . Styrsy. Jest to foto­
graficzny r e p o r t a ż z pobytu cze­
c h o s ł o w a c k i c h t a t e r n i k ó w w C e n ­
tralnym i Zachodnim Kaukazie 
w r. 1958. 

Z d j ę c i a kaukaskie Heckla na­
grodzone w r. 1959 z ł o t y m meda­
lem na m i ę d z y n a r o d o w e j wysta­
wie fotografii g ó r s k i e j w Trento 
we W ł o s z e c h , są w tym albumie 
zreprodukowane p r z e w a ż n i e d o ś ć 
dobrze, a n i e k t ó r e nawet bardzo 
dobrze. natomiast o b j a ś n i e n i a 
z d j ę ć są w bardzo wielu wypad­
kach zbyt o g ó l n i k o w e lub zbyt 
liryczne, a za m a ł o rzeczowe, co 
z r e s z t ą jest p o w s z e c h n ą w a d ą wie­
lu publikacji albumowych. 

Teksty J . Styrsy m a j ą charak­
ter l iteracki i są i n t e r e s u j ą c e , ale 
szkoda, ż e n e dodano k r ó t k i e j 
kron ik i czy rzeczowego sprawoz­
dania z pobytu w Kaukazie . O d ­
czuwa s i ę t eż brak c h o c i a ż b y 
szkicowej mapki zwiedzonego te­
renu. 

W c a ł o ś c i k s i ą ż k a ł a d n a i cieka­
wa. Polskim taternikom, k t ó r z y 
by l i w Kaukazie , przypomni tere­
ny i szczyty zwiedzone r ó w n i e ż 
i przez nich. 

IV. ff. P 

Polskie wyprawy kaukaskie w dziele „ W ska­
łach i lodach ś w i a t a " 

Po r o j ą c y c h s i ę od b ł ę d ó w i n i e ś c i s ł o ś c i o m ó w i e ­
niach wypraw kaukaskich K l u b u W y s o k o g ó r s k i e g o 
zamieszczonych w „ W i e r c h a c h " z r. 1958 i 1959, dzia­
ł a l n o ś ć P o l a k ó w w Kaukazie o m ó w i o n a z o s t a ł a 
r ó w n i e ż w drugim tomie ( „ P o l s k i e wybrawy egzo­
tyczne") zbiorowej pracy pod r e d a k c j ą Kazimierza 
Saysse-Tobiczyka pt. „ W s k a ł a c h i lodach ś w i a t a " 
(Warszawa 1961). Ciekawe to o m ó w i e n i e , zaopatrzo­
ne w wiele wspaniale reprodukowanych z d j ę ć , nie 
jest niestety wolne od szeregu b ł ę d ó w , k t ó r e chce­
my tutaj s p r o s t o w a ć , w y m i e n i a j ą c je kolejno. 

S. 172: autor tekstu (Justyn Wojsznis) n i e s ł u s z ­
nie trzyma s i ę b ł ę d n y c h nazw s z c z y t ó w Rejo­
nu Bezingi. k t ó r e u t a r ł y s i ę podczas polskiej wy­
prawy w Kaukaz w r. 1935. Powinno b y ć nie K a -
tuin Tau. ale K a t y ń T a u ; nie G e s t o ł a , ale G e s t o ł a . 
W zestawieniu n a j w y ż s z y c h s z c z y t ó w kaukaskich 
na tej samej stronie p o m i n i ę t o p i ą t y szczyt K a u ­
kazu, D ż a n g i T a u (5051 m). Szereg b ł ę d ó w w k r a d ł 
s ię r ó w n i e ż do p o d p i s ó w pod z d j ę c i a m i (osnowa 
ilustracyjna Kazimierza Saysse-Tobiczyka). D ż a n g i 
Tau figuruje tu z r e s z t ą z b ł ę d n ą kota 5094 m (np. 
na s. 180,. 

S. 180: zach. w i e r z c h o ł e k Szchary ma nie 5201 m 
(to kota g ł ó w n e g o w i e r z c h o ł k a ) , tylko 5157 m. 

S. 189: z d j ę c i e przedstawia nie Szczyt Wolnej 
Hiszpanii, ale Szczyt Hermogenowa (Giermogieno-
wa) oraz U ł ł u K a r ę z lodowca Kaszka Tasz. 

S. 202: p ó ł n o c n y w i e r z c h o ł e k Uszby ma nie 4965 m 
(błąd korektorski), tylko 4695 m. 

Szereg n i e ś c i s ł o ś c i z n a l a z ł s i ę w zestawieniach 
p r z e j ś ć na k o ń c u tomu. na s. 380 i 381 (autor opra­
cowania: Antoni Wala). 

Na Gumaczi dnia 11 VIII 1958 weszli, p r ó c z wy­
mienionych, r ó w n i e ż B o ż e n a G ą s i o r o w s k a i Stani­
s ł a w U r b a ń s k i . 

Na U ł ł u K a r ę z a c h o d n i ą (nie p o ł u d n i o w ą ) g r a n i ą 
dnia 20 v m 1958. p r ó c z wymienionych, weszli r ó w ­
n i e ż H e n r y k D e m b i ń s k i . Anton i G ą s i o r o w s k i , Jan 
S t r y c z y ń s k i , Jan Surdel, Jacek Ż u k o w s k i oraz M i ­
k o ł a j B a ż e n o w . 

Droga przez „ d e s k ę " prowadzi na zach. wierz­
c h o ł e k (4201 m) U ł ł u T a u Czany, nie na g ł ó w n y 
(4353 m). a z e j ś c i e po przebyciu tej drogi n a s t ą ­
p i ł o zach. g r a n i ą na p r z e ł ę c z Garwasz. 

Z e j ś c i e ze Szchary prowadzi pn.-wsch. (nie pd . -
zach.) g r a n i ą i t a m t ę d y t e ż schodzono 14—15 VII 
1959. (Oczywistym b ł ę d e m jest r ó w n i e ż nazywanie 
tej grani ż e b r e m na s. 344). 

Z e j ś c i e z U ł ł u A u z Baszi dnia 19 VII 1959 pro­
w a d z i ł o p o ł u d n i o w ą a nie p ó ł n o c n ą g r a n i ą . 

Szczyt Hermogenowa (Giermogienowa) ma wyso­
k o ś ć 4040 m, nie 3993 m. 

Henryk D e m b i ń s k i . Jerzy Piotrowski i Ryszard 
W. Schramm weszli 3 VIII 1959 nie na U ł ł u Tau 
C z a n ę zach. g r a n i ą , ale na Czeget T a u C z a n ę pn. -
zach. g r a n i ą . 

Z n i e k s z t a ł c e n i o m u l e g ł y imiona i nazwiska towa­
r z y s z ą c y c h Polakom a l p i n i s t ó w radzieckich. Szcze­
g ó l n i e c z ę s t o powtarza s i ę Masyna zamiast Maryna 
Garf; nie D . Arsen, ale Arsen D a n i ł o w i c z . Liczne 
b ł ę d y z a k r a d ł y s i ę r ó w n i e ż do indeksu. 

S t w i e r d z i ć trzeba, ż e w i ę k s z o ś ć b ł ę d ó w w k o ń ­
cowych zestawieniach zawiniona z o s t a ł a przez b ł ę d ­
ne i niekompletne sprawozdania k i e r o w n i k ó w po­

s z c z e g ó l n y c h grup. S z c z e g ó l n a n i e f r a s o b l i w o ś ć i brak 
kontroli nazw i nazwisk jest widoczna w sprawo­
zdaniu kierownika trzeciej grupy z r. 1958. gdzie 
wprost roi s i ę od b ł ę d ó w . A te w ł a ś n i e sprawozda­
nia b y ł y p r z e c ' e ż p o d s t a w ą do opracowania zesta­
w i e ń zamieszczonych we wspomnianej k s i ą ż c e . 

Antoni G ą s i o r o w s k i 
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Z życia ludzi gór 

Jubileusz prof. 

W r. 1960 nes tor t a t e r n i k ó w s p i s k i c h , prof. 
A l f r e d G r ó s z , o b c h o d z i ł 75 r o c z n i c ę s w y c h uro­
dz in , a w r. 1961 m i n ę ł o 60 lat od jego p i e r w ­
szej w y c i e c z k i w T a t r y . 

W swej p r a c y z a w o d o w e j (przez w i e l e lat 
b y ł n a u c z y c i e l e m w l i c e u m k i e ż m a r s k i m ) , w ta­
t e rn i c twie , n a r c i a r s t w i e i r a t o w n i c t w i e g ó r ­
sk im , w s ł o w n y m i c z y n n y m p r o p a g o w a n i u 
w ś r ó d m ł o d z i e ż y t a t e rn ic twa , t u r y s t y k i i nar­
c ia r s twa , w d z i a ł a l n o ś c i s p o ł e c z n e j , o rgan iza ­
cy jne j i p i s a r sk i e j — dorobek prof. G r o s z a 
jest tak bogaty, że o g r a n i c z y m y s i ę tu do l a ­
k o n i c z n e g o p r z y p o m n i e n i a k i l k u f a k t ó w z d z i e ­
d z i n y t y l k o t a t e r n i c t w a i z w i ą z k ó w prof. G r o ­
sza z t a t e r n i c t w e m p o l s k i m . 

Alfreda Grósza 

W ta te rn ic twie l e t n i m prof. G r ó s z d o k o n a ł 
p r z e s z ł o stu p i e r w s z y c h w e j ś ć , m. in . I w e j ś c i e 
pd. ś c i a n ą K o p y L o d o w e j w r. 1912, a w tater­
n i c t w i e z i m o w y m r ó w n i e ż sze regu p i e r w s z y c h 
w e j ś ć , np. I w e j ś c i e z i m o w e na Ż a b i e g o K o n i a 
w r. 1913. Ponadto n i e z l i c z o n e p o w t ó r z e n i a w e 
w s z y s t k i c h po rach r o k u . 

Prof. G r ó s z p i s y w a ł d u ż o na na j rozmai t sze 
tematy z w i ą z a n e z u m i ł o w a n y m i przez s i e b i e 
Ta t r ami , g ł ó w n i e po n i e m i e c k u i w ę g i e r s k u . 
W r. 1912 u k a z a ł s i ę j ego p i e r w s z y a r t y k u ł 
w „ T a t e r n i k u " , a p ó ź n i e j dalsze, p o z a r ó ż n y ­
m i m a t e r i a ł a m i , k t ó r y c h d o s t a r c z a ł i nada l d o ­
s tarcza naszemu p i smu . Swe j cennej p o m o c y 
u d z i e l a ł t e ż au torom p o l s k i c h (i n ie t y l k o p o l ­
skich) p r z e w o d n i k ó w t a t e rn ick ich , p o c z y n a j ą c 
od p r z e w o d n i k a „ T a t r y W y s o k i e " C h m i e l o w ­
sk iego i Ś w i e r ż a . 

W o g ó l e u c z y n n a w s p ó ł p r a c a i se rdeczna 
p r z y j a ź ń prof. G r ó s z a z w i e l o m a t a t e r n i k a m i 
p o l s k i m i datuje s i ę sprzed I w o j n y ś w i a t o w e j 
i t r w a n i e p r z e r w a n i e poprzez la ta o k u p a c y j n e 
II w o j n y aż do c h w i l i obecnej . Z r e s z t ą z ł o t e 
serce profesora zawsze b y ł o i jest o twar te d l a 
t a t e r n i k ó w w s z y s t k i c h n a r o d o w o ś c i , a j ego 
bez in te re sowna u c z y n n o ś ć d l a w s z y s t k i c h jes t 
wpros t n i e b y w a ł a . 

Do z ł o ż o n y c h K o c h a n e m u J u b i l a t o w i o s o b i ­
ś c i e w s w o i m czasie g ra tu lac j i , doda jemy obe­
cnie w i m i e n i u R e d a k c j i „ T a t e r n i k a " , Z a r z ą d u 
G ł ó w n e g o K l u b u W y s o k o g ó r s k i e g o i wszys t ­
k i c h t a t e r n i k ó w p o l s k i c h , jak na j se rdeczn ie j sze 
ż y c z e n i a w s z e l k i e j p o m y ś l n o ś c i i r y c h ł e g o w y ­
dania d r u k i e m d a l s z y c h prac t a t r z a ń s k i c h . 

Redakcja 

Przypisek. Z okazji jubileuszu prof. G r ó s z a u k a ­
z a ł y s i ę w C z e c h o s ł o w a c j i a r t y k u ł y , w k t ó r y c h 
o m ó w i o n o jego d z i a ł a l n o ś ć i z ł o ż o n o m u serdeczne 
ż y c z e n i a : 1. Fero Liptak: Profesor A l f r ć d G r ó s z 
7 5 - r o ć n y . K r a s y Slovenska nr 8/1960 : 319. — 2. Fero 
L iptak: Nestor tatranskych horolezcov prof. A l f r ś d 
G r ó s z 7 5 - r o ć n y . T a t r a n s k ć Noviny nr 35/1960: 3. 

Prof. Al fred G r ó s z w Dolinie Zimnej Wody 
Fot. Alfred Grósz 
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Film górski 

»Hindukusz« 
N o w y ś r e d n i o m e t r a ż o w y (1 godz.) f i l m Ser­

g iusza S p r u d i n a i W i t o l d a L e ś n i e w i c z a , zrea­
l i z o w a n y w A g f a k o l o r z e w czasie w y p r a w y 
K l u b u W y s o k o g ó r s k i e g o w H i n d u k u s z w r. 
1960, jest p i e r w s z y m tego rodza ju p o l s k i m 
p r z e d s i ę w z i ę c i e m , j e ż e l i nie l i c z y ć zag in ionego 
f i lmu Stefana O s i e c k i e g o z p i e rwsze j po l sk i e j 
w y p r a w y w A n d y . 

O p e r a t o r z y W y t w ó r n i F i l m ó w D o k u m e n t a l ­
n y c h , b i o r ą c u d z i a ł w w y p r a w i e w H i n d u k u s z 
j ako jej p e ł n o p r a w n i c z ł o n k o w i e , m i e l i o k a z j ę 
z a r e j e s t r o w a ć na t a ś m i e nie t y l k o h i s t o r i ę po­
s t ę p ó w w y p r a w y , bogaty obraz reg iona lnego 
fo lk lo ru , z apy lone d r o g i pus tynne i p r z e ł o m y 
p o r y w i s t y c h rzek, ale t a k ż e dzie je o b l ę ż e n i a 
i z d o b y c i a N o s z a k a , n i e o m a l ż e z s a m y m w e j ­
ś c i e m w ł ą c z n i e . S c e n y w s p i n a c z k i w pa r t i i 
s zczy towej i p a n o r a m ę z w i e r z c h o ł k a N o s z a k a 
s f i l m o w a ł p r z y p o m o c y k a m e r y 16-mm. j eden 
ze sz tu rmowej s i ó d e m k i — Z b i g n i e w R u b i n o w ­
sk i . 

„ H i n d u k u s z " jest dobrze z r e a l i z o w a n y m re­
p o r t a ż e m f i l m o w y m , o i s to tnych w a l o r a c h po­

z n a w c z y c h . S w o b o d n y , b e z p o ś r e d n i komenta rz 
w y t w a r z a ponadto p e w i e n osobis ty s tosunek w i ­
dza do b o h a t e r ó w f i lmu , z k t ó r y c h s z c z e g ó l n i e 
e k s p o n o w a n i są B i e l , M o s t o w s k i , R u b i n o w s k i 
i Z ierhoffer . W y s i ł e k w s p i n a c z k i w terenie 
n i e t r u d n y m techniczne , l ecz m i m o to n a s t r ę ­
c z a j ą c y m ogromne t r u d n o ś c i w z w i ą z k u z w y ­
s o k o ś c i ą , u k a z a n y z o s t a ł p r zy p o m o c y suge­
s tywnego m o n t a ż u obrazu z m u z y k ą . 

J e d y n y m b rak i em f i lmu jest chyba t y l k o 
n iedos ta teczne w y k o r z y s t a n i e k ra jobrazu , pa­
n o r a m y s z c z y t ó w H i n d u k u s z u z T i r i c z M i r na 
czele , k t ó r ą au torzy f i lmu p o k a z u j ą nam za­
l e d w i e k i l k a razy . N a t o m i a s t p o m y s ł nagran ia 
d ź w i ę k o w e g o w r a ż e ń K r z y s z t o f a B e r b e k i bez­
p o ś r e d n i o po z e j ś c i u ze s zczy tu — z n a k o m i t y . 
Bardzo c h a r a k t e r y s t y c z n a b y ł a t a k ż e p o c z ą t k o ­
w a scena f i lmu , gdy pozna j emy p o s z c z e g ó l ­
n y c h u c z e s t n i k ó w w y p r a w y w czasie go l en i a 
b r ó d . Z r e s z t ą j eden z. t w ó r c ó w f i lmu , W i t o i d 
L e ś n i e w i c z , z a c h o w a ł b r o d ę do d n i a p r e m i e r y . 

Aleksander Kwiatkowski 

Sergiusz Sprudin filmuje a l p i n i s t ó w j a p o ń s k i c h , z d o b y w c ó w Noszaka 
Fot. Witold Leśniewicz 
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»Wariant R« 

W s z e ś ć lat po pierwszym letnim p r z e j ś c i u 
„ w a r i a n t u R", w okresie gdy m n o ż ą s i ę jego 
p o w t ó r z e n i a i ten do niedawna n a j w i ę k s z y 
problem taternicki staje s i ę o s i ą g a l n y już dla 
szeroko p o j ę t e j c z o ł ó w k i naszych wspina­
czy —- droga ta s ta lą s i ę celem ataku zi­
mowego nie tylko pary Utracki — Wartere­
siewicz, ale także f i l m o w c ó w . Znany operator 
i r e ż y s e r f i l m ó w dokumentalnych Sergiusz 
Sprudin, t w ó r c a znanych i nagradzanych „Ta­
t e r n i k ó w " — w r. 1961 z n ó w r o z w i n ą ł nieist­
n i e j ą c ą u nas w ł a ś c i w i e r e a l i z a c j ę f i lmów gór­
skich. Pod koniec r. 1960 p o w r ó c i ł on z wy-

P r z y ' f i l m o w a n i u . .Wariantu R" 
Fot. Stanisław' Mazurkiewicz 

prawy w Hindukusz, której plonem filmowym 
stał s ię ś r e d n i o m e t r a ż o w y obraz „Hindukusz" , 
i już w marcu 1961 r. widzimy go przy Mor­
skim Oku. 

. W czasie realizacji „ W a r i a n t u R" filmowcy 
napotkali t rudnośc i techniczne niewiele mniej­
sze niż sami wspinacze. N a s z c z ę ś c i e e k i p ę 
t e c h n i c z n ą s t a n o w i ł a 6-osobowa grupa znanych 
t a t e r n i k ó w (m. in. D ł u g o s z , Jurkowski, Moma-
tiuk, Wilczkowski), zaś dla asekuracji sprzę tu 
filmowego i operatora, s i e d z ą c e g o na zanito­
wanym w pn.-wsch. ś c i a n ę (Mnicha s i o d e ł k u , 
z u ż y t o d u ż e i l o śc i sprzętu asekuracyjnego, m. 
in. kilkaset k a r a b i n k ó w (!). 

W rezultacie p o w s t a ł krótki , 10-minutowy 
film o b r a z u j ą c y z c h r o n o l o g i c z n ą ś c i s ł o ś c i ą 
etapy pokonywania „wariamtu R", filmowane 
o c z y w i ś c i e nie kolejno, lecz w z a l e ż n o ś c i od 
potrzeb dramaturgicznych i technicznych. 

W zasadzie c a ł a akcja toczy s i ę na auten­
tycznej ś c i a n i e Mnicha i u w z g l ę d n i a podsta­
wowe t r u d n o ś c i w e j ś c i a . Retusze czy charak­
teryzacja innego terenu g ó r s k i e g o na „ w a ­
riant R" stosowana b y ł a bardzo rzadko i m o ż e 
b y ć rozpoznana tylko przez 'bardzo wprawne 
oko, z n a j ą c e ś c i a n ę na p a m i ę ć . W ten s p o s ó b 
znaczenie filmu dla propagandy taternictwa nie 
zos ta ło pomniejszone. 

Aleksander Kwiatkowski 

Przeglądy i festiwale filmowe 

I 

X Festiwal Filmów Górskich i Eksploracyj­
nych o d b y ł s i ę w dniach 2—8 X 1961 w Tren-
to. Udz ia ł w z i ę ł y 33 filmy, w tym 11 na w ą ­
skiej t a ś m i e . Nagrody z d o b y ł y filmy n a s t ę p u ­
j ą c e : 

Gran Premio Citta di Trento: „ B a n d y c i z Or-
gosolo" r e ż y s e r a Vittorio de Seta ( W ł o c h y ) ; 
jest to fabularyzowany film, nagrodzony r ó w ­
n ież w Wenecji. 

Złota Gencjana (za najlepszy k r ó t k o m e ł r a -
ż o w y film g ó r s k i ) : „ P i e r w s z e zimowe Wejśc i e 
pn. ś c i a n ą Eigeru" Edmunda GeeTa i Karla 

"Aulitzky'ego (NRF). 
Nagroda Club Alpino Italiano (za najlepszy 

film w ą s k o t a ś m o w y ) : „ M i ę d z y niebem a zie­
mią" Gastona Rehuffata (FTancja). 

Złota plakieta (dla w ą s k o t a ś m o w e g o filmu 
g ó r s k i e g o ) : „Dhaulag ir i 8>222" Normana G. Dyh-
renfurtha (USA)j repor taż z wyprawy zdobyw­
czej w r. 1960. 
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N a g r o d a M . ę d z y n a r o d o w e j U n i i T o w a r z y s t w 
A l p i n i s t y c z n y c h ( U 1 A A ) : „La sud del M c K i n -
l e y " R i c a r d a C a s s i n a ( W ł o c h y ) . 

N a g r o d a z.a na j l epszy zestaw f e s t i w a l o w y : 
Franc ja . 

F e s t i w a l s t a ł na s tosunkowo w y s o k i m poz io­
mie, p r z e w a ż a ł y f i lmy barwne . P o l s k i e f i lmy 
g ó r s k i e , „ H i n d u k u s z " i „ W a r i a n t R" , n ies te ty 
nie n a d e s ł a n e w terminie do Trento (z p r z y ­
czyn p r o d u k c y j n y c h ) , nie w z i ę ł y ostatecznie 
u d z i a ł u w fes t iwa lu . 

II 

X l . M i ę d z y n a r o d o w y Tydzień filmów Tury­
stycznych i Folklorystycznych o d b y ł s ię w 
dniac h '5—12 X 1961 w B r u k s e l i . U d z i a ł w z i ę ł o 
80 f i lmów z 36 p a ń s t w . N i e s t e t y w i ę k s z o ś ć 
z n ich nie m i a ł a b e z p o ś r e d n i e g o z w i ą z k u z g ó ­
rami i a l p i n i z m e m . 

P o l s k i f i lm „ W a r i a n t R" nie o t r z y m a ł ż a d ­
nej nagrody, zapewne w związlku z i n n y m niż 
w Trento cha rak te rem fes t iwa lu . Z f i lmów na­
g r o d z o n y c h , j edyne f i lmy g ó r s k i e lo a n g i e l s k i 
„Dzik i H i g h l a n d " : w ł o s k i „ W y s o k i kra i - ¬
T o s k a n i a " . 

i i i 

Iii Przegląd Filmów Turystyczno-Krajoznaw-
czvch o d b y ł s ię w dn iach 23—26 X 1961 r. 
w W a r s z a w i e . 

N a s z a k r a j o w a impreza , z b l i ż o n a charakte­
rem do b r u k s e l s k i e j , r ó w n i e ż nie p r z y n i o s ł a 
l a u r ó w j e d y n e m u f i l m o w i a l p i n i s t y c z n e m u , 
„ W a r i a n t o w i R" . P o t w i e r d z a to jeszcze l az 
absolutne n i e z r o z u m i e n i e p r o b l e m ó w w s p i n a c z ­
k i t a t r z a ń s k i e j w ś r ó d s p o ł e c z e ń s t w a , d l a k t ó ­
rego jest ona e k s t r a w a g a n c k i m d z i w a c t w e m . 

W ś r ó d 20 f i l m ó w z n a l a z ł y s ię ponadto d w a 
f i l m y g ó r s k i e , oba nagrodzone . „ O p o w i e ś ć pa­
s t e r ska" Z b i g n i e w a B o c h e n k a (naj lepszy f i lm 
f o l k l o r y s t y c z n y ) f i lmowana b y ł a w D o l i n i e P i ę ­
c iu S t a w ó w P o l s k i c h i obok scen d o j e n i a 
o w i e c i w y r a b i a n i a s e r ó w p o k a z a ł a t a k ż e k i l k a 
ł a d n y c h w i d o k ó w t a t r z a ń s k i c h ( G r a ń H r u b e g o , 
K o t e l n i c ę , Z a m a r ł ą T u r n i ę i K o z i W i e r c h ) oraz 
e f e k t o w n ą l a w i n ę k a m i e n n ą . F i l m , ,Na z i e l o ­
n y m Ś l ą s k u " S t a n i s ł a w a G r a b o w s k i e g o (naj­
l epszy f i l m k r a j o z n a w c z y ) z a r e j e s t r o w a ł na 
t a ś m i e m. in . o k o l i c e K l i m c z o k a , S k r z y r z n e g o 
i S z y n d z i e l n i . 

Aleksander Kwiatkowski 

Sprawy Klubu Wysokogórskiego 
Z Kola Katowickiego K W 

Dnia 22 X I 1960 o d b y ł o s i ę wal­
ne zebranie sprawozdawczo-wy­
borcze, na k t ó r y m wybrano za­
rząd, k t ó r y s i ę u k o n s t y t u o w a ł na­
s t ę p u j ą c o : 

Prezes C z e s ł a w Momatiuk, wice­
prezes Maciej Bernadt, sekretarz 
Adam Zyzak, skarbnik Janina 
Strycharczyk, komisja szkolenio­
wa Jerzy Rudnick i i Jan Majchro­
wicz, komisja sportowa Maciej 
Z i ę t k i e w i c z i Marek S t e f a ń s k i , re­
ferat s p r z ę t u Andrzej Popowicz, 
komisja dyscypl inarna Jan D ą ­
browski, Marek S t e f a ń s k i i L e ­
s ł a w K r o k , komisja rewizyjna 
Wanda Ł u c k o ś . Janusz Nikodem-
ski i Tadeusz Marek. 

W dyskusji w y s u n i ę t o dezydera­
ty dla nowego z a r z ą d u , d o t y c z ą c e 
szkolenia c z ł o n k ó w , w y j a z d ó w za­
granicznych, szkolenia instrukto­
rów, t r e n i n g ó w Draz d z i a ł a l n o ś c i 
odczytowej. 

Adam Zyzak 

Z Koła Warszawskiego K W 
W dniu 2 II 1961 o d b y ł o s i ę wal­

ne zebranie sprawozdawczo-wy¬
borcze K o ł a Warszawskiego K W . 
na k t ó r y m wybrano nowy z a r z ą d 
Koła w s k ł a d z i e : 

P r z e w o d n i c z ą c y Andrzej T r ę b i c -
ki , w i c e p r z e w o d n i c z ą c y C z e s ł a w 
M r o w i e ć , sekretarz S t a n i s ł a w 
W r o ń s k i , z a s t ę p c a Tadeusz Jan­
kowski, skarbnik Barbara Czar-
nek, z a s t ę p c a Zofia Siwak, komi­
sja sportowa Jerzy K r a j s k i i Szy­
mon Wdowiak, komisja szkolenio­
wa Andrzej Drescher, komisja 
propagandy Andrzej S k u p i ń s k i , 
komisja s p r z ę t o w a Roman R ę d z i e -
jowski. Ponadto do komisji s p r z ę ­
towej z o s t a ł dokooptowany K r z y ­
sztof Cielecki . 

Komisja rewizyjna: E . Lange, 
A . Stawnicka, Jan Staszel. Z . Nie-
mirowicz i W. Recko. 

Komis ja dyscyplinarna: Z b i g ­
niew Lesnobrodzki. Z . K o z ł o w s k i . 
A . Wachal, Piotr Ż ó ł t o w s k i i M . 
Nowak. 

R. 
Z Koła Krakowskiego K W 

Dnia 26 X 1961 o d b y ł o s i ę walne 
zebranie K o ł a Krakowskiego K W . 
na k t ó r y m wybrano nowe w ł a d z e 
K o ł a : 

Prezes Roman Ł a z a r s k i , wice­
prezes Maciej Baranowski , sekre­
tarz R. Kwinta , skarbnik Andrzej 
Janota. Jan S ł u p s k i (referat spor­
towy), Roman Sledziewski (refe­
rat szkolenia). Witold Piech (refe­
rat s p r z ę t u ) . Jerzy Wala (referat 

propagandy), J . P ą c h a l s k i (referat 
ochrony przyrody) . 

Komis ja rewizyjna: K a r o l J a k u ­
bowski, S t a n i s ł a w Biel , Ryszard 
R o d z i ń s k i oraz z a s t ę p c y L e s ł a w 
Bober i Jerzy Dyczek. 

Komis ja dyscypl inarna: Stani­
s ł a w U r b a ń s k i , Antoni Wala, Je­
rzy N i e w o d n i c z a ń s k i oraz z a s t ę p c y 
Jadwiga S i e m i ń s k a i J . K a p t u r -
kiewicz. 

R. 

D z i a ł a l n o ś ć szkoleniowa 
Koła Gliwickiego K W w r. I9bl 

i 

W dziedzinie doszkalania za­
awansowanych przeprowadzono 
ki lka w y k ł a d ó w na temat techni­
k i i taktyki wspinaczki zimowej 
(Jan Mostowski), biwakowania 
i obozowania w zimie ( B r o n i s ł a w 
Kunicki ) oraz narciarstwa wyso­
k o g ó r s k i e g o dla t a t e r n i k ó w wraz 
ze szkoleniem narciarskim w 
Szczyrku ( Z d z i s ł a w D z i ę d z i e l e -
wicz). 

IT 

W dziedzinie szkolenia p o c z ą t ­
k u j ą c y c h przeprowadzono: 

1. S k r ó c o n y kurs teoretyczny ta­
ternictwa (15 w y k ł a d ó w ) . K i e r ó w -
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Uczestnikom zalecono posiada­
nie h e ł m u ochronnego. W czasie 
jednej ze wspinaczek k a m i e ń s t r ą ­
cony l i n ą s p a d ł na g ł o w ę kursan­
ta n o s z ą c e g o h e ł m 1 s p o w o d o w a ł 
wgniecenie h e ł m u , ale g ł o w a po­
z o s t a ł a c a ł a . Powinno s i ę p o ł o ż y ć 
nacisk na noszenie h e ł m ó w ochron­
nych przez t a t e r n i k ó w . 

(Na podstawie sprawozdania Z d z i ­
s ł a w a D z i ę d z i e l e w i c z a , przewodni­
c z ą c e g o komisj i szkoleniowej K o ­
ła Gliwickiego K W ) . 

R. 
i 

D z i a ł a l n o ś ć sportowa c z ł o n k ó w 
K o ł a Gliwickiego K W w roku 
1961 

Z m a r z ł y Staw pod Polsk im Grzebieniem (w g ł ę b i H r u b a T u r n i a 
i M ł y n a r z ) Fot. Jacek Piotrowski 

W sezonie z imowym 1960/1961 
c z ł o n k o w i e K o ł a w z i ę l i u d z i a ł 
w obozach zorganizowanych przez 
Z a r z ą d G ł ó w n y K W w Tatrach 
S ł o w a c k i c h (2 osoby) oraz w obo­
zach szkoleniowych, prowadzo­

nych przez S z k o ł ę Taternictwa 
K W na Hal i G ą s i e n i c o w e j (7 o s ó b ) . 

W kwietniu 1961 K o ł o zorgani­
z o w a ł o o b ó z S G T (Samodzielnych 
G r u p Taternickich) przy M o r s k i m 
O k u (20 o s ó b ) . 

Ponadto c z ł o n k o w i e K o ł a pro­
wadzili d z i a ł a l n o ś ć i n d y w i d u a l n ą 
w Tatrach Polskich i S ł o w a c ­
kich . 

C z ł o n k o w i e K o ł a dokonali w se­
zonie z imowym 1960/1961 szeregu 
w a r t o ś c i o w y c h p r z e j ś ć w Tatrach 
S ł o w a c k i c h i Polskich. 

II 

W lecie 1961 r. c z ł o n k o w i e upra­
wiali s a m o d z i e l n ą d z i a ł a l n o ś ć w 
Tatrach, a ponadto 5 o s ó b prze­
b y w a ł o na obozach zorganizowa­
nych w Dolinie K i e ż m a r s k i e j 
przez Z a r z ą d G ł ó w n y K W oraz 
20 o s ó b na obozie S G T . zorgani­
zowanym przez K o ł o przy M o r ­
skim O k u . 

C z ł o n k o w i e K o l a dokonali w le­
cie 1960 r. w Tatrach l icznych 
p r z e j ś ć wysokiej klasy. 

nik kursu: Z . D z i ę d z i e l e w i c z . W y ­
k ł a d o w c y : J . Mostowski, B . K u ­
nicki . Andrzej Dietrych i Erazm 
Rozwadowski. 

Z g ł o s z o n y c h o s ó b b y ł o 15. kurs 
u k o ń c z y ł o 9. w tym 2 kobiety. 

2. K u r s s k a ł k o w y na wyjazdach 
sobotnich i niedzielnych w s k a ł k i 
k o ł o K r a k o w a i Zawiercia . K i e ­
rownik kursu: Z . D z i ę d z i e l e w i c z . 
Instruktorzy: g ł ó w n i e Z . D z i ę d z i e ­
lewicz i Janina Zygadlewicz, a 
dorywczo 7 dalszych k o l e g ó w . 

Szkolono 9 o s ó b . z k t ó r y c h 
wszystkie z d a ł y p o m y ś l n i e egza­
min k o ń c o w y ze wspinaczki w 
s k a ł k a c h i z teorii. 

3. K u r s taternictwa letniego dla 
p o c z ą t k u j ą c y c h , zorganizowany 
przy poparciu Z a r z ą d u G ł ó w n e g o 
K W przez Z . D z i ę d z i e l e w i c z a na 
H a l i G ą s i e n i c o w e j w okresie 1—15 
VIII 1961. 

Kierowrhk kursu: K r y s t y n a Sa­
ł y g a . Instruktorzy (wszyscy z 
G O P R u ) : Anton i Janik, W ł a d y ­
s ł a w Roj i J ó z e l Bukowski . 

U c z e s t n i k ó w b y ł o 10 (w tym 4 
kobiety), mianowicie 7 z K o ł a 
Gliwickiego i 3 z innych K ó ł . 

K u r s s t a ł na bardzo dobrym po­
ziomie z a r ó w n o technicznie, jak 
i pod w z g l ę d e m atmosfery, dy­
scypliny i k o l e ż e ń s k o ś c i . Wszyscy 
instruktorzy w y w i ą z a l i s i ę bardzo 
dobrze ze swych o b o w i ą z k ó w . 
W s p ó ł p r a c a G O P R u z K l u b e m 
W y s o k o g ó r s k i m w dziedzinie szko­
lenia o k a z a ł a s i ę korzystna i po­
winna b y ć kontynuowana. 

K a ż d y uczestnik p r z e b y ł prze­
c i ę t n i e 10—11 d r ó g wspinaczko­
w y c h od d o ś ć trudnych do b. 
trudnych, w tym 2—3 drogi na 
pierwszego, a ponadto w y s ł u c h a ł 
szeregu w y k ł a d ó w . 

III 

W sezonie letnim 1961 roku I 
c z ł o n k ó w K o ł a u c z e s t n i c z y ł o w 
wyjazdach centralnych, ś r o d o w i ­
skowych i prywatnych w A l p y : 

1. Jan Mostowski b y ł uczestni­
kiem wyjazdu w A l p y , d o k o n u j ą c 
tam w e j ś ć pn. ś c i a n a m i E igeru 
i Matterhornu. 

2. Jolanta Jarecka, Janina Z y ­
gadlewicz, Marek Jarecki i Tade­
usz Kozubek w z i ę l i u d z i a ł w wy­
j e ź d z i e K o ł a Krakowskiego w A l ­
py Julijskie, a w drodze powrot­
nej byl i w grupie Grossglocknera 
w Alpach Austr iackich ( o m ó w i e ­
nie w n a s t ę p n y m numerze , , T a ­
ternika"). 

3. Z d z i s ł a w D z i ę d z i e l e w i c z b y ł 
w Alpach Austr iackich ( s z c z e g ó ł y 
w n a s t ę p n y m numerze „ T a t e r n i ­
ka"). 

4. W i e s ł a w a i Krzysztof Filasie-
wiczowie w z i ę l i u d z i a ł w w y j e ż -
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dzie K o l a Warszawskiego K W w 
A l p y Francuskie. Z powodu z ł e j 
pogody dokonali oni jedynie wej­
ś c i a z w y k ł ą d r o g ą na Mont Blanc. 

IV 

W ostatnich latach K o ł o Gl iwic ­
kie K W p r z e c h o d z i ł o pewien k r y ­
zys. W i ę k s z o ś ć t a t e r n i k ó w starsze­
go pokolenia stopniowo przesta­
w a ł a u p r a w i a ć czynnie taternic­
two i b r a ć u d z i a ł w ż y c i u orga­
nizacyjnym K o ł a . a ki lka o s ó b 
p r z e n i o s ł o s i ę do innych K ó ł . 

Tymczasem m ł o d s z e pokolenie, 
wychowywane z ogromnym po­
ś w i ę c e n i e m przez kol. Z d z i s ł a w a 
D z i ę d z i e l e w i c z a . dopiero rozpoczy­
n a ł o s w o j ą d z i a ł a l n o ś ć t a t r z a ń ­
ską . R ó w n i e ż ograniczenie po r. 
1958 w y j a z d ó w w g ó r y typu al­
pejskiego nie w p ł y n ę ł o dodatnio 
na r o z w ó j K o ł a . 

Dopiero rok 1961 p r z y n i ó s ł zmia­
n ę na lepsze. Taternickie impre­
zy letnie o b j ę ł y wszystkich czyn­
nych t a t e r n i k ó w K o ł a . a m ł o d s z e 
pokolenie z a c z ę ł o o s i ą g a ć w T a ­
trach p i e r w s z o r z ę d n e wynik i . 

S p o ś r ó d ok. 80 c z ł o n k ó w K o ł a 
(zwyczajnych i u c z e s t n i k ó w ) regu­
larnie wspina s i ę mniej w i ę c e j 
p o ł o w a . O k o ł o 20 o s ó b ma za so­
bą po cztery lub w i ę c e j s e z o n ó w 
letnich i z imowych. 

(Na podstawie sprawozdania M a r ­
ka Jareckiego, p r z e w o d n i c z ą c e g o 
referatu sportowego K o ł a Gl iwic ­
kiego K W ) . 

fi. 

D z i a ł a l n o ś ć sportowa 
Koła Sudeckiego K W w r. 1961 

i 

Letnie treningi s k a ł k o w e w se­
zonie letnim 1960 t r w a ł y w Soko­
l ich G ó r a c h do pierwszych ś n i e ­
g ó w , a treningi zimowe od k o ń c a 
grudnia 1960 w rejonie . .Samotni" 
i Ś n i e ż n y c h K o t ł ó w . B a z ę stano­
w i ł schron pod Smielcem, k t ó r y 
c z ę ś c i o w o pokryto p a p ą i zaopa­
trzono w sucharze na o p a ł . 

U d z i a ł w treningach z imowych 
b y ł s ł a b y . Najczynniejsi by l i kol . 
K a m i ń s k i , Kolankowski . K u r o w ­
ski. S a ł ę g a . Walczak i Z ą b e k . Brak 
dobrego s p r z ę t u stanowi jeden 
z h a m u l c ó w rozwoju taternictwa 
zimowego. 

II 

W okresie 15—30 IV 1961 zorga­
nizowano o b ó z zimowy w Tatrach. 
U d z i a ł w z i ę l i : Jerzy Kolankowski 
(kierownik). Andrzej K u r o w s k i 
(p. o. instruktora), Jarecka. K a ­
m i ń s k i , Ryszard S a ł ę g a i Z ą b e k . 

W y n i k i b y ł y znacznie lepsze n i ż 
na poprzednich obozach. Wymie ­
n i ć warto n a s t ę p u j ą c e p r z e j ś c i a : 
M i ę g u s z o w i e c k i Szczyt pn. ś c i a n ą 
(dwukrotnie), N i ż n i e Rysy pn. -
zach. ś c i a n ą . C u b r y n a lewym f i ­
larem pn.-wsch. ś c i a n y ( d r o g ą V o -
gla). Zabi Szczyt N i ż n i l ewym fi­
larem pn.-zach. ś c i a n y . 

Tradycy jny o b ó z w Ś n i e ż n y c h 
K o t ł a c h ( s i ó d m y z kolei) z b i e g ł 
s i ę z obozem t a t r z a ń s k i m , co spo­
w o d o w a ł o tym razem n i k ł ą frek­
w e n c j ę . 

U L 

W lecie 1961 r. z r ó ż n y c h przy­
czyn nie u d a ł o s i ę z o r g a n i z o w a ć 
obozu letniego w Tatrach, za­
twierdzonego przez K o m i s j ę Spor­
t o w ą . R ó w n i e ż nie d o s z e d ł do 
skutku planowany i zatwierdzony 
wyjazd ś r o d o w i s k o w y w A l p y Ba­
warskie z powodu t r u d n o ś c i pa­
szportowych. 

Indywidualna d z i a ł a l n o ś ć ta­
t r z a ń s k a c z ł o n k ó w K o ł a b y ł a bar­
dzo skromna, a w Tatrach S ł o ­
wackich p r z e k r e ś l i ł a ją niepogo­
da w sierpniu. Najlepszym o s i ą g ­
n i ę c i e m b y ł o p r z e j ś c i e pn. ś c i a n y 
Mnicha (WHP 534, VI) i przeby­
cie pn. ś c i a n y k o p u ł y szczytowej 
M i ę g u s z o w i e c k i e g o Szczytu no­
wym, b. t rudnym wariantem. 

W Alpach Eugeniusz Ruff w s z e d ł 
na Cima Valdritta w Dolomitach 
d r o g ą b. t r u d n ą samotnie. 

D z i a ł a l n o ś ć sportowo-treningo-
wa w Sokolich G ó r a c h i Ś n i e ż ­
nych K o t ł a c h p r z y n i o s ł a p a r ę no­
wych d r ó g nadzwyczaj i skrajnie 
trudnych (t. h.). 

(Na podstawie sprawozdania A n ­
drzeja Kurowskiego, przewodni­
c z ą c e g o referatu sportowego K o ł a 
Sudeckiego K W oraz komunikatu 
t e g o ż K o ł a ) . 

R. 
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Polemiki 

W sprawie wypadku na Cubrynie 

i 
Z k r z y w d z ą c y m kol . F u r m a n l k a a r t y k u ł e m . . T r a ­

gedia na Cubryn ie" (Tat. 3-4/1960) nie zgadzam s i ę . 
I s t n i e j ą obawy, czy pisany w celu ujawnienia 
prawdy o wypadkach g ó r s k i c h s p e ł n i a s w o j ą r o l ę . 

Jak wiadomo, werdykt S ą d u K o l e ż e ń s k i e g o z dnia 
16 V 1960 z o s t a ł przez o p i n i ę p u b l i c z n ą K l u b u W y ­
s o k o g ó r s k i e g o p o d w a ż o n y , a sprawa na W a l n y m 
Z j e ź d z i e przekazana do ponownego rozpatrzenia 
nowemu S ą d o w i K o l e ż e ń s k i e m u . 

Z a d a j ę sobie pytanie: Po co organ K W w tej 
w ł a ś n i e chwi l i wnosi wypadek c u b r y ń s k i na swoje 
lamy i to w duchu p o d t r z y m u j ą c y m orzeczenie S ą ­
du K o l e ż e ń s k i e g o ? M a ł o , orzeczenie to jest dla 
autora Jedynym, jak s i ę zdaje, ź r ó d ł e m wiedzy 
o sprawie. 

Do analizy w y p a d k ó w g ó r s k i c h m o ż n a b y ł o wy­
b r a ć k a ż d ą i n n ą k a t a s t r o f ę i z niej w y c i ą g a ć wnio­
ski. D a ł o b y to na pewno p o ż ą d a n y efekt. A r t y k u ł 
„ T r a g e d i a na Cubrynie" nie uczy — j ą t r z y . . . T a ­
ternik", k t ó r y potrafi p o d a w a ć w i a d o m o ś c i sprzed 
lat dwudziestu, tym razem raczej s i ę p o s p i e s z y ł , 
ale — jak powiada Szekspir — „ w tym s z a l e ń s t w i e 
jest metoda", 1 chyba m a r a c j ę . 

Sprawa c i ą g n i e s i ę j u ż p r z e s z ł o rok. Opinia zna­
j ą c y c h fakty t a t e r n i k ó w jest d o s y ć zgodna: skrzyw­
dzono F u r m a n i k a . D o p ó k i rzecz nie d o s t a ł a s i ę do 
. .Taternika", m o ż n a b y ł o m i l c z e ć . Obecnie nie 
czas na milczenie. Ł a m y naszego pisma klubowe­
go są j edynym w ł a ś c i w i e t r w a ł y m ź r ó d ł e m wiedzy 
0 polskim alpinizmie. Pokolenie, k t ó r e z n a ł o praw­
d ę o wypadku c u b r y ń s k i m , odejdzie, a r t y k u ł kol . 
Paryskiego zostanie. Nie wiem, czy autorowi by­
ł o b y przyjemnie do k o ń c a ż y c i a l e g i t y m o w a ć s i ę 
n a l e p k ą : . .winien ś m i e r c i d w ó c h ludzi". 

U d o k u m e n t u j ę , dlaczego u w a ż a m orzeczenie S ą ­
du K o l e ż e ń s k i e g o za k r z y w d z ą c e . Oto zarzuty sta­
wiane kol . F u r m a n i k o w i : 

Pierwszy zarzut: „ A k c e p t o w a n i e wyboru drogi, 
k t ó r a p r z e r a s t a ł a m o ż l i w o ś c i taternickie kolegi 
J . S. 1 M . W." . 

D r o g ą u z g o d n i o n ą z k ierownikiem obozu nie by­
ła , o ile wiem, nadzwyczaj trudna droga Vogla. 
tylko l i c z ą c y o k o ł o czterech d ł u g o ś c i l iny wariant 
o m i j a j ą c y w s p o s ó b d o ś ć precyzyjny c a ł e trudno­
ś c i p r z e j ś c i a . T a k s i ę s k ł a d a , ż e wraz z J . Honow-
skim r o b i ł e m jego pierwsze zimowe p r z e j ś c i e w nie 
najlepszych warunkach ś n i e ż n y c h . B y ł o to w sty­
czniu 1956. W z w i ą z k u z p o w y ż s z y m m o g ę na tym 
miejscu z c a ł y m spokojem z ł o ż y ć o ś w i a d c z e n i e , ż e 
lewy filar C u b r y n y z p r z e j ś c i e m naszego wariantu 
jest p i ę k n ą , d ł u g ą d r o g ą , wspaniale n a d a j ą c ą s i ę 
na pierwszy samodzielny sezon taternicki. Twier ­
dzenie, ż e ..odszukanie wariantu nieraz zawodzi, 
z w ł a s z c z a przy pokrywie l o d o w o - ś n i e ż n e j , s i lnym 
opadzie ś n i e ż n y m i z ł e j w i d o c z n o ś c i " — u w a ż a m 
raczej za chwyt demagogiczny, a to z n a s t ę p u j ą ­
cych p o w o d ó w : 

a. S u ł c z y ń s k i r o b i ł d r o g ę Vogla latem i to chyba 
u p o w a ż n i a do p r z y p u s z c z e ń , ż e podczas swojej o¬
statniej wyprawy p o s z e d ł n i ą celowo. 

b. Wariant, k t ó r y r o b i ł e m z Honowskim jest od­
dalony od drogi W H P 862 o d ł u g o ś ć l iny w lewo 
1 nawet przy z ł e j w i d o c z n o ś c i nie powinno b y ć 
t r u d n o ś c i w jego odnalezieniu. 

c. O Ile wiem, ko l . F u r m a n i k r o b i ł drugie przej­
ś c i e naszej drogi, w z w i ą z k u z czym b y ł w stanie 
p o d a ć z u p e ł n i e d o k ł a d n y jej opis. 

d. P r z y tak bardzo z ł e j w i d o c z n o ś c i m o ż n a r ó w ­
n i e ż nie t r a f i ć w o g ó l e na filar C u b r y n y . ale jak 

wiemy z d o ś w i a d c z e n i a , w t a k ą p o g o d ę na o g ó l 
nikt nie wychodzi ze schroniska. 

Jeszcze co do kwalif ikacj i z imowych S u l c z y ń -
skiego: pn.-zach. ś c i a n a N i ż n i c h R y s ó w i droga 
O r ł o w s k i e g o na pn.-zach. ś c i a n i e Mnicha . O p r ó c z 
tego kurs zimowy. 

D r u g i zarzut: „ D o p u s z c z e n i e do uczestnictwa w 
tej wspinaczce M . W., k t ó r y nie n a l e ż a ł do K W 
I o k t ó r e g o kwalif ikacjach taternickich (Furma­
nik) nie w i e d z i a ł nic konkretnego". 

Nie istnieje, o ile m i wiadomo, ż a d e n regulamin, 
k t ó r y z a b r a n i a ł b y w s p i n a ć s i ę z taternikami nie 
n a l e ż ą c y m i do K W . Z drugiej strony nie istnieje 
przymus zrzeszania s i ę dla a l p i n i s t ó w . B i o r ą c pod 
u w a g ę , ż e kol . F u r m a n i k w i d z i a ł k i lka dni przed­
tem M . W i o s z c z y n ę „ n a stromym ś n i e g u " i wie­
d z i a ł , ż e ten Już s i ę w s p i n a ł w zimie, m i a ł prawo 
u z n a ć , ż e towarzystwo Wioszczyny na drodze nieco 
trudnej nie stanowi dla S u ł c z y ń s k i e g o niebezpie­
c z e ń s t w a , nawet przy z a ł o ż e n i u , ż e mocniejszym 
w zespole b y ł b y S u ł c z y ń s k i . 

Trzec i zarzut: „ N i e p o d j ę c i e natychmiastowej ak­
cj i z a w r ó c e n i a z drogi kolegi J . S. i M . W. w dniu 
II IV rano, po stwierdzeniu fatalnej pogody i ich 
w y j ś c i a ze schroniska". 

K o l . F u r m a n i k poprzedniego dnia podczas uzga­
dniania drogi z S u ł c z y ń s k i m p o s t a w i ł s p r a w ę na­
s t ę p u j ą c o : „ O ile pogoda b ę d z i e dobra — wycho­
dzicie; j e ż e l i niepewna — budzicie mnie; przy 
z ł e j pogodzie nie wychodzicie ze schroniska". 

Pogoda b y ł a z ła , kierownik nie z o s t a ł zbudzony, 
wspinacze wyszli ze schroniska. G d y b y to b y ł o b ó z 
harcerski pierwszy k r z y c z a ł b y m , ż e Furmanik nie 
s p e ł n i ł swoich o b o w i ą z k ó w , ż e powinien w y s t a w i ć 
warty i s p r a w d z a ć , czy k t o ś s i ę nie w y m y k a w g ó ­
ry, ale S u ł c z y ń s k i m i a ł 27 lat, b y ł i n ż y n i e r e m 
i k ierownikiem z e s p o ł u przy budowie elektrowni 
w Skawinie. W y d a w a ł o b y s i ę , ż e wystarczy umowa. 

A k c j a z a w r ó c e n i a z drogi. M o ż n a d y s k u t o w a ć 
i o s k u t e c z n o ś c i i o samej koncepcji . W skutecz­
n o ś ć nie w i e r z ę . J e ż e l i , jak wiemy, wspinacze 
dwukrotnie z ł a m a l i z a r z ą d z e n i e kierownika, wy­
c h o d z ą c w z łą p o g o d ę i na d r o g ę n i e u z g o d n i o n ą , 
jest niezwykle m a ł o prawdopobne, ż e u s ł u c h a l i b y 
g ł o s u niewidocznego we mgle, n a w o ł u j ą c e g o spod 
ś c i a n y c z ł o w i e k a . Czy t e ż m o ż e Furmanik , zorien­
towawszy s i ę w trzy godziny po ich w y j ś c i u , ż e 
wybral i s i ę na w s p i n a c z k ę , m i a ł ich g o n i ć po 
ś c i a n i e , d o p a ś ć — i co? 

N a i m i ę boskie, p r z e c i e ż są J a k i e ś r e g u ł y gry. 
Nie b ę d z i e m y chyba nikogo k o n t r o l o w a ć , czy za­
b r a ł m ł o t e k na w s p i n a c z k ę , albo c z a t o w a ć przed 
schroniskiem, czy nie w y m y k a s i ę podczas ś n i e ż y ­
cy na w y p r a w ę , ani w k o ń c u o d p r o w a d z a ć pod 
ś c i a n ę , co r ó w n i e ż m o g ł o b y s i ę o k a z a ć konieczne 
przy z a ł o ż e n i u , ż e k a ż d y m o ż e p o d a ć jako cel 
wspinaczki K o c i o ł M i ę g u s z o w i e c k i , a p ó j ś ć na l e w ą 
c z ę ś ć Kazalnicy . 

Kcncepcja zawracania z drogi. Do dyskusji , cho­
c i a ż — o ile wiem — bez precedensu. K t o zdecy­
d o w a ł b y s i ę na tego rodzaju a k c j ę . Wiem, ż e ja 
nie. 

Czwarty zarzut: „ O p u s z c z e n i e w dniu 11 IV obo­
zu i udanie s i ę do Roztoki". 

Zarzut brzmi g r o ź n i e . Niemal dezercja. O goa?. 
11 kol . F u r m a n i k opuszcza Morskie Oko. W Rozto­
ce zjada obiad i o godz. 15 zjawia s i ę w M o r s k i m 
O k u . 

Z r ó b m y obliczenie Droga, pomimo ż e ł a t w a , 
w tych warunkach musi t r w a ć 6—7 godzin. Po­
d e j ś c i e pod ś c i a n ę 1 godz. P o w r ó t w c i ę ż k i c h wa-
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r u n k a c h ś n i e ż n y c h p r z e z C u b r y ń s k ą P r z e ł ą c z k ę 
o k . 4 godz . , w s u m i e 11 godz . N a j w c z e ś n i e j m o ż n a 
b y ł o s p o d z i e w a ć s i ę p o w r o t u w s p i n a c z y o g o d z . 16. 
0 tej t e ż p o r z e m n i e j w i ę c e j r o z p o c z ę t o a k c j ę r a ­
t u n k o w ą . U w a ż a m , ż e b a r d z o w c z e ś n i e . 

T y l e d o o r z e c z e n i a S a d u K o l e ż e ń s k i e g o . J e s z c z e 
j e d n a u w a g a n a s u w a m i s i ę w s p r a w i e a r t y k u ł u . 
W t e k ś c i e n a z w i s k a F u r m a n i k a , S u ł c z y ń s k i e g o 
1 W i o s z c z y n y n i e są w y m i e n i a n e . Z a s t ą p i ł y j e i n i ­
c j a ł y . T o na s t r . 32. a l e j u ż n a s t r . 48 pt . . . O r z e ­
c z e n i a S ą d u K o l e ż e ń s k i e g o " z n a j d u j e m y r o z w i ą z a ­
n i e s z y f r u i to z o d s y ł a c z e m do s t r . 32. N i e m o g ę 
s i ę o p r z e ć w r a ż e n i u , ż e s y s t e m t en w z o r o w a n y jes t 
na z a g a d k a c h k r y m i n a l n y c h . . P r z e k r o j u " z r o z w i ą ­
z a n i e m w e w n ą t r z n u m e r u . 

I j e s z c z e m a m p e w n e w ą t p l i w o ś c i w s p r a w i e w y ­
d r u k o w a n i a o r z e c z e n i a S ą u u K o l e ż e ń s k i e g o na s t r . 
48. W p o d t y t u l e , . T a t e r n i k a " po raz p i e r w s z y od 
w i e l u la t p o j a w i ł o s i ę s f o r m u ł o w a n i e , . O r g a n K l u ­
bu W y s o k o g ó r s k i e g o ' . C z y w o l n o r e d a k c j i w o f i ­
c j a l n y m o r g a n i e d r u k o w a ć bez ż a d n y c h s p r o s t o w a ń 
o r z e c z e n i e , k t ó r e z o s t a ł o p r z e z W a l n y Z j a z d — 
n a j w y ż s z ą w ł a d z ę K l u b u — u z n a n e za n i e p r a w o ­
m o c n e ? W ą t p i ę , c z y p r z y t a k d r a ż l i w e j s p r a w i e 
p o s k u t k u j e t ł u m a c z e n i e , ż e n u m e r b y ł j u ż w d r u ­
k u . W y s t a r c z y ł b y m a l e ń k i o d n o ś n i k na do l e s t r o n y 
0 p o n o w n y m r o z p a t r y w a n i u s p r a w y . E w e n t . de -
m e n t i w n a s t ę p n y m n u m e r z e p r z y j d z i e j u z n i e s i e -
ty o p ó ł r o k u za p ó ź n o . 

T a t e r n i c t w o jest s p o r t e m t r u d n y m . N i e ł a t w o ;e 
u j ą ć w o r g a n i z a c y j n e r a m y i u p o r z ą d k o w a ć . M u s i ­
m y d o ł o ż y ć w s z e l k i c h w y s i ł k ó w , ż e b y d o j ś ć do 
n a j w y ż s z e g o s t o p n i a d y s c y p l i n y w e w n ę t r z n e j i w 
ten s p o s ó b j a k o ś u c z y n i ć nasz spo r t b a r d z i e j bez -
b i e c z n y m . A l e p o d ż a d n y m p o z o r e m nie w o l n o w y ­
r z ą d z a ć l u d z i o m k r z y w d y . 

A n d r z e j W i l c z k o w s k i 

u 

W swej p o l e m i c e (p. w y ż e j ) z m o i m a r t y k u ł e m 
. . T r a g e d i a na C u b r y n i e " . k o l . W i l c z k o w s k i s t a w i a 
z a r ó w n o m n i e ( a u t o r o w i o w e g o a r t y k u ł u ) j a k 
1 . . T a t e r n i k o w i " ( k t ó r e g o j e s t e m r e d a k t o r e m ) sze­
reg z a r z u t ó w . K o l . W i l c z k o w s k i n : e w k a ż d y m 
p r z y p a d k u z a a d r e s o w a ł w ł a ś c i w i e swe p o s z c z e g ó l ­
ne z a r z u t y i w o g ó l e w r z u c i ł do j e d n e g o w o r k a 
p re tens je i ż a l e do r e d a k c j i i do a u t o r a a r t y k u ł u , 
wobec czego o d p o w i a d a m t u w s p ó l n i e na w s z y s t k i e 
z a r z u t y , c h o c i a ż u w a ż a m , iż p o w i n n o s i ę o d d z i e l a ć 
s p r a w y r e d a k c y j n e o d a u t o r s k i c h n a w e t w t e d y , 
gdy a u t o r j e s t r e d a k t o r e m . 

Z a b r a ć g ł o s i w y r a z i ć s w ą o p i n i ę o j a k i m k o l ­
w i e k w y p a d k u g ó r s k i m w o l n o k a ż d e m u t a t e r n i k o ­
w i n i e z a l e ż n i e o d tego. c z y j a k i k o l w i e k s ą d (np. 
Sąd K o l e ż e ń s k i K W ) w y d a ł w tej s p r a w i e o r z e c z e ­
nie, c z y n i e — c z y t e ż j e ż e l i n a w e t w y d a n e j u z 
o r zeczen i e z o s t a ł o z a w i e s z o n e . W p r z y p a d k u C u ­
b r y n y j a u w a ż a m o r z e c z e n i e S ą d u K o l e ż e ń s k i e g o 
K W z 16 V 1960 za s ł u s z n e , w i ę c j e p r z y t o c z y ł e m : 
g d y b y m u w a ż a ł j e z a n i e s ł u s z n e , w o l n o b y m i 
b y ł o w m o i m a r t y k u l e p o m i n ą ć j e m i l c z e n i e m 
i w y r a z i ć t y l k o w ł a s n ą o d m i e n n ą o p i n i ę . P o n i e w a ż 
na W a l n y m Z j e ź d z i e K W w g r u d n i u 1960 r. z a k w e ­
s t i o n o w a n o c z ę ś ć o w e g o o r z e c z e n i a , j a k o p o ­

d o b n o k r z y w d z ą c ą k o l e g ę H . F . . c z ę ś ć o w ą o p u -
ś c i ł e m w m o i m a r t y k u l e ( c h o ć m i a ł e m p r a w o 
j ą o g ł o s i ć ) . K o l . W i l c z k o w s k i s u g e r u j e j a k o b y m 
u ż y ł s ł ó w : . . w i n i e n ś m i e r c i d w ó c h l u d z i " , j e d n a k ­
ż e — z w y ż e j p o d a n y c h p o w o d ó w — s ł ó w t y c h 
w ł a ś n i e n i e m a w m o i m a r t y k u l e . 

Z a r z u c a m i k o l . W i l c z k o w s k i , ż e m o i m j e d y n y m 
ź r ó d ł e m w i e d z y o s p r a w i e jes t . j a k s i ę m u w y d a j e , 
o r z e c z e n i e S ą d u K o l e ż e ń s k i e g o K W . D l a c z e g o tak 
t w i e r d z i k o l . W i l c z k o w s k i — n i e w i e m . g d y ż z m o ­
j ego a r t y k u ł u w y n i k a co i n n e g o . 

K o l . W i l c z k o w s k i z a p o w i e d z i a ł u d o k u m e n t o w a n i e , 
ż e o r z e c z e n i e S ą d u K o l e ż e ń s k i e g o j e s t k r z y w d z ą c e 
d l a k o l e g i H . F . , t y m c z a s e m n i c a b s o l u t n i e n i e 
u d o k u m e n t o w a ł , g d y ż w c a ł e j s w o j e j p o l e m i c e n i e 
p r z y t a c z a a n i j e d n e g o n o w e g o t a k t u , k t ó r y m ó g ł b y 
m i e ć j a k i k o l w i e k w p ł y w na o c e n ę s p r a w y . C a ł a 
tu ta j r ó ż n i c a m i ę d z y k o l . W i l c z k o w s k i m z j e d n e j 
s t r o n y a S ą d e m K o l e ż e ń s k i m (i m n ą ) z d r u g i e j 
s p r o w a d z a s i ę w i ę c n i e do o p i e r a n i a n a s z y c h o c e n 
na i n n y c h f a k t a c h , l e c z n a i n n e j o c e n i e t y c h sa­
m y c h f a k t ó w . 

S w o j ą o c e n ę p o d a ł e m j u ż w c y t o w a n y m a r t y k u ­
le , w i ę c n i e w i d z ę p o t r z e b y p o w t a r z a n i a s i ę t u t a j ; 
d o d a m t y l k o , ż e k o l . W i l c z k o w s k i s w o j ą p o l e m i k a 
u t w i e r d z i ł m n i e w z a j ę t y m p r z e z e m n i e s t a n o w i s k u 
o r a z — w m o j e j o p i n i i — n ie p o d w a ż y ł w n i c z y m 
o r z e c z e n i a S ą d u K o l e ż e ń s k i e g o K W . A ż e n a W a l ­
n y m Z j e ź d z i e K W b y ł a t a k na to o r z e c z e n i e i w 
o g ó l e na S ą d K o l e ż e ń s k i , k t ó r e g o d z i a ł a l n o ś ć n i e-
k t ó r y m c z ł o n k o m K W s i ę n i e p o d o b a ł a i ż e 
w i ę k s z o ś ć u p r a w n i o n y c h w ó w c z a s do g ł o s u u c h w a ­
l i ł a s p r a w ę p r z e k a z a ć do p o n o w n e g o r o z p a t r z e n i a 
p r z e z n o w y S ą d K o l e ż e ń s k i o i n n y m s k ł a d z i e p e r ­
s o n a l n y m ? C ó ż z tego. s k o r o a n i n i k t z w ó w c z a s 
a t a k u j ą c y c h S ą d K o l e ż e ń s k i . a n i o b e c n i e k o l . W i l c z ­
k o w s k i n i e u j a w n i ł ż a d n y c h n o w y c h f a k t ó w c z y 
. . p r a w d " m a j ą c y c h w p ł y w n a o c e n ę s p r a w y ? 

N i e b ę d ę tu z a b i e r a ł m i e j s c a o d p o w i a d a n i e m na 
sze reg i n n y c h z a r z u t ó w k o l . W i l c z k o w s k i e g o , g d y z 
k a ż d y z a i n t e r e s o w a n y c z y t e l n i k o d o b r e j w o l i z n a j ­
d z i e o d p o w i e d ź na te z a r z u t y p r z y u w a ż n y m p r z e ­
c z y t a n i u m o j e g o c y t o w a n e g o a r t y k u ł u i s a m sob ie 
t e ż w y r o b i o p i n i ę , g d z i e m o ż n a s i ę d o p a t r z e ć l u b 
n i e d o p a t r z e ć a r g u m e n t ó w d e m a g o g i c z n y c h , k t ó ­
r y c h k o l . W i l c z k o w s k i l u b i s i ę d o p a t r y w a ć u i n ­
n y c h . 

T y m . ż e m ó j a r t y k u ł w y w o ł a ł d y s k u s j ę i n a w e t 
k r y t y k ę , m o g ę s i ę z a s a d n i c z o t y l k o c i e s z y ć , na to ­
m i a s t s m u c i m n i e f a k t . ż e w y p o w i e d z i k o l . W i l c z ­
k o w s k i e g o są w g r u n c i e r z e c z y o g r a n i c z o n e do 
s p r a w p e r s o n a l n y c h , a m o j e w n i o s k i w s p r a w i e 
ś r o d k ó w z a r a d c z y c h p r z e c i w k o n i e p o t r z e b n y m w y ­
p a d k o m t a t e r n i c k i m w ł a ś c i w i e z o s t a ł y z u p e ł n i e p o ­
m i n i ę t e . 

C o z a ś d o t y c z y r z e k o m e j k r z y w d y w y r z ą d z o n e j 
k o l e d z e H . F . p r z e z S ą d K o l e ż e ń s k i K W . to n i c 
p r z e s a d z a j m y ! S ą d K o l e ż e ń s k i (por . T a t . n r 3-4/1960. 
s. 32) w z i ą ł p o d u w a g ę w s z e l k i e o k o l i c z n o ś c i ł a g o ­
d z ą c e i w y d a ł n a j ł a g o d n i e j s z e o r z e c z e n i e , j a k i e 
w tej s p r a w i e b y ł o m o ż l i w e do p o w z i ę c i a p r z e z 
l u d z i o w y s o k i m p o c z u c i u o d p o w i e d z i a l n o ś c i (na­
g a n a i z a w i e s z e n i e w p r a w a c h c z ł o n k a K W n a j e ­
d e n r o k ) . K r z y w d y n a t o m i a s t d o z n a ł y j e d y n i e ro ­
d z i n y o b u o f i a r w y p a d k u na C u b r y n i e . 

W . U . P a r y s k i 
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OD REDAKCJI 

W os ta tn ich l a t ach coraz c z ę ś c i e j s i ę zdarza, 
że t a t e rn i cy p o d a j ą w i a d o m o ś c i o p r z e j ś c i u 
przez s i eb ie d r ó g r z e k o m o n o w y c h , a o p i s ó w 
t y c h d r ó g nie d o s t a r c z a j ą R e d a k c j i . P o m i j a j ą c 
ewen tua lne p r z y p a d k i ś w i a d o m e g o w p r o w a ­
dzan ia w b ł ą d , w i a d o m o ś c i t ak ie czasem nie 
z g a d z a j ą s i ę z r z e c z y w i s t y m stanem, g d y ż by­
w a , że d a n y ta ternik po prostu nie or ientuje s ię 
w tym, że „ j e g o " d r o g ę p r z e c h o d z i l i j u ż i n n i . 
R e d a k c j a natomiast , nie m a j ą c oDisu i s z k i c u 
drog i , n ie m o ż e c z ę s t o r o z s t r z y g n ą ć , czy rze­
c z y w i ś c i e chodz i o n o w ą d r o g ę , czy t e ż n ie . 

Poza t y m nie u d o k u m e n t o w a n e op i s ami i s z k i ­
cami w z m i a n k i nawet o r z e c z y w i ś c i e n o w y c h 
d rogach czasem je b ł ę d n i e o k r e ś l a j ą (np. pn. 
ś c i a n ą zamias t pn . -wsch. ś c i a n ą ) . 

W s z y s t k o to powodu je zamieszanie , k t ó r e g o 
s i ę u n i k n i e , gdy t a t e rn i cy b ę d ą p o ś w i ę c a ć p a r ę 
c h w i l na s p o r z ą d z a n i e o p i s ó w i s z k i c ó w k a ż ­
dej z rob ione j przez s ieb ie nowe j d r o g i czy w a ­
r i an tu i b ę d ą bez z w ł o k i p r z e s y ł a ć je R e d a k c j i . 

S z k i c m o ż e b y ć nawet s chema tyczny i p o w i ­
n i en p o k a z y w a ć o p r ó c z nowej d rog i r ó w n i e ż 
i s ą s i e d n i e d r o g i znane pop rzedn io . S z k i c pra­
wie k a ż d e j ś c i a n y t a t r z a ń s k i e j m o ż n a p r z e k a l -
k o w a ć ( p o d a j ą c s k ą d ) z p r z e w o d n i k a W . H . Pa­
r y s k i e g o lub P u ś k a ś a , a lbo z k t ó r e g o ś z l i c z ­
n y c h a l b u m ó w t a t r z a ń s k i c h , w y d a n y c h w ostat­
n i c h l a t ach w Po lsce czy C z e c h o s ł o w a c j i . D r o ­
g ę m o ż n a t e ż w k r e ś l i ć na z d j ę c i u . 

„Taternik' ' nie b ę d z i e już o g ł a s z a ] wiadomo­
śc i o ż a d n y c h nowych drogach, k t ó r y c h opisy 
i szkice (lub fotografie) nie z o s t a ł y dostarczone 
Redakcji. Dotyczy ł o z a r ó w n o dróg w Tatrach, 
jak i dróg zrobionych przez polskich taterni­
k ó w w innych g ó r a c h . Przy wzmiankach o po­
w t ó r z e n i a c h musi b y ć podana d o k ł a d n a data. 

J e ż e l i R e d a k c j a ma p o w a ż n i e t r a k t o w a ć w i a ­
d o m o ś c i o n o w y c h d rogach i p o w t ó r z e n i a c h , to 
t a t e rn icy m u s z ą p o w a ż n i e t r a k t o w a ć s p r a w ę 
in fo rmowan ia R e d a k c j i o t y c h faktach. 
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N o w a p u b l i k a c j a W y d a w n i c t w a „ S p o r t i T u r y s t y k a " 

Witold H . Paryski 

T A T R Y W Y S O K I E 

Przewodnik taternicki 

C z ę ś ć IX 

Waga — Szarpane Turnie 

Warszawa 1961 

Stron 232, 47 mapek i r y s u n k ó w , cena z l 15 

(Część X , R u m a n o w a P r z e ł ę c z — W s c h o d n i e Ż e l a z n e W r o t a , j u ż w druku) 
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